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DO-RO-znaczy dobra robota

Jakość w rękach całej załogi
Dzień zerowy w tczewskich „Gazomierzach“

Pracujemy aby wychowywać, wychowujemy aby pracować
7 Ił
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Ponad 130 delegatów, re­
prezentujących 60-tysięcz- 
ną rzeszę członków ZMS w 
naszym województwie, spo 
tkało się wczoraj w Gdań­
skim Technikum Łączności. 
Tematem obrad VII woje­
wódzkiej konferencji spra­
wozdawczo - wyborczej 
Związku Młodzieży Socja­
listycznej była ocena dzia­
łalności organizacji za o- 
kres ubiegłych 2 lat i przy 
jęcie programu działania 
na lata 1970—71.

Na obrady przybyli m. 
in. członek Biura Folitycz

Rząd włoski
złożył rezygnację

RZYM (PAP). Po krótkim 
posiedzeniu gabinetu, które 
odbyło się w sobotę w godzi­
nach południowych, premier, 
Mariano Rumor, złożył na rę­
ce prezydenta Włoch, Sara- 
gata, rezygnację swego rzą­
du, otwierając w ten sposób 
drogę do utworzenia nowego 
rządu koalicji centrolewico­
wej.

Jak wiadomo, poprzedni 
koalicyjny rząd centrolewi­
cy upadł w lipcu ubiegłego 
roku i przez ostatnie sześć 
miesięcy jednopartyjny rząd 
chadecki premiera Kumora 
nie posiadał większości par­
lamentarnej. Obecnie po de­
cyzji Włoskiej Partii Socjali­
stycznej, która wyraziła go­
towość rozpoczęcia rokowań 
w sprawie wejścia tej partii 
do nowego rządu koalicyjne­
go, dojdzie prawdopodobnie 
do porozumienia.
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nego KC PZPR, I sekretarz 
KW Stanisław Kociołek, 
przewodniczący Zarządu 
Głównego ZMS Andrzej 
Żabiński, przewodniczący 
WK FJN Florian YWhłacz, 
przewodniczący WKZZ Lu 
dwik Grześkowiak, wice­
przewodniczący Prezydium 
WRN Łukasz Balcer.

Referat wprowadzający 
do dyskusji wygłosił prze­
wodniczący Zarządu Woje 
wódzkiego ZMS Ryszard 
Czerwiński. Swe wystąpie­
nie poświęcił on m. iń. 
zaangażowaniu członków 
ZMS W problematykę pro 
dukcyjną, sprawie postę­
pu technicznego, udziałowi 
młodzieży w samorządach 
robotniczych. Szerokim e- 
ch&m odbiły się w kraju 
nowe inicjatywy młodzie­
żowych załóg (m. in. hasło 
„jakość — nowoczesność — 
eksport”, którego współau­
torem jest organizacja 
ZMS w Stoczni Gdańskiej), 
przejmowanie patronatów 
nad najważniejszymi dzie­
dzinami produkcji. M. in. 
zetemesowcy gdyńskiej Sto 
ezni im. Komuny Parys­
kiej patronują budowie sta 
tków metodą połówkową, 
młodzi marynarze przejmu 
ją patronaty nad statkami, 
na których pływają. R. 
Czerwiński omówił także 
działalność ZMS w środo­
wisku szkolnym, akademie 
kim (ostatnio daje się za­
uważyć wzrost aktywności

Historia wczorajszej uro­
czystości, która odbyła się 
w Pomorskiej Fabryce Ga 
zomierzy w Tczewie, sięga 
maja 1969 roku. Wówczas 
to samorząd robotniczy fa­
bryki podjął uchwałę w 
sprawie przystąpienia do 
prac pi’zygotowawczych 
nad zastosowaniem meto­
dy kompleksowego zapew­
nienia jakości produkcji 
obejmującej całokształt pro 
cesów powstawania jako­
ści — od programowania 
produkcji do badania wy­
robu u użytkownika. Cho­
dziło o przygotowanie fa­
bryki do wdrożenia meto­
dy pracy bezusterkowej na 
zywanej u nas systemem 
DO-RO, co oznacza po pro 
stu Dobra Robota.

Powołano komisję, działają 
cą zresztą do dzisiaj, która 
opracowała program przygoto 
wania i wdrożenia metody 
DO-RO obejmujący 74 próbie 
mowę tematy. W pierwszym 
etapie przygotowano metodę

dla jednego z podstawowych 
wyrobów fabryki — redukto­
rów gazowych, produkowa­
nych tutaj wielkoseryjnie, w 
ilości około 350 tys. sztuk 
rocznie (1700 sztuk dziennie).

Stworzono klimat i wa- 
w których jakość 
każdego członka

Wczoraj, na ^dziale re 
duktorów gazowych nastą­
pił dzień zerowy, to zna-
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runki,
pracy
załogi
dziale

Członek Biura Politycznego KC, I sekretarz KW 
PZPR w Gdańsku Stanisław Kociołek w towarzystwie 
przewodniczącego ZG ZMS Andrzeja Żabińskiego.

Fot. Z. Kosycarz

WARSZAWA (PAP). Przed Sądem _ Wojewódz­
kim dla m. st. Warszawy rozpoczyna się w ponie­
działek proces przeciwko 5-osobowej grupie, oskar­
żonej o popełnienie szeregu przestępstw godzących w 
dobre imię i interesy PRL oraz socjalizmu — nie tyl­
ko w naszym kraju.

Fakty i wydarzenia związane ze zdemaskowaniem 
tej grupy były i są od dłuższego już czasu przedmio­
tem oszczerczych artykułów, publikacji i audycji ze 
strony wrogich naszemu krajowi ośrodków dywersji 
politycznej i ideologicznej, przede wszystkim radio­
stacji „Wolna Europa” oraz grupy dywersantów ideo­
logicznych zorganizowanych wokół tzw. instytutu 
literackiego „Kultura” w Paryżu - będących najbar­
dziej zasłużonymi agendami w tym zakresie kół im­
perialistycznych, których nazwy w Polsce są synoni­
mami zdrady narodowej. Ataki te, i dające się w nich 
odczuć wyraźne nuty zdenerwowania — są w pełni 
zrozumiałe, jeśli zważyć, iż rola tych ośrodków, zwła­
szcza paryskiej „Kultury” i jej szefa — Jęrzego Gied- 
roycia — jest jednoznaczna w świetle ujawnienia dzia 
łalności grupy, która zasiądzie w poniedziałek na ła­
wie oskarżonych. Jasno bowiem wynika, iż „Kultura” 
— kreująca się na liberalny ośrodek emigracyjny 
„wymiany myśli politycznej” — ujawniona jest w 
roli zwykłego organizatora (a nie tylko ideologiczne­
go inspiratora) konkretnej, dywersyjnej roboty.

Przed sądem w Warszawie staje 5 osób. Są to: 
27-letni Maciej Kozłowski, 31-letnia Maria Tworkow­
ska, 29-letni Krzysztof Szymborski, 30-letni Jakub 
Karpiński i 30-letnia Maria Szpakowska.

organizacji w wyższych u- 
czelniach), wiele uwagi po 
święcił działalności ideowo- 
-wychowawczej ZMS. Dzia 
lain ość ta zawiera się w 
haśle: „Pracujemy aby wy 
chowy wać, wychowujemy 
aby pracować”.

Z kolei wiceprzewodni­
czący Prezydium WRN Łu 
kasz Balcer udekorował 
sztandar wojewódzkiej or­
ganizacji ZMS honorową 
odznaką „Zasłużonym Zie­
mi Gdańskiej”, zaś prze­
wodniczący Zarządu Woje­
wódzkiego ZMW nadał ho­
norowe odznaki tej orga­
nizacji wyróżniającym się 
aktywistom ZMS. Złotymi 
odznakami udekorowani zo 
stal: Ryszard Czerwiński i 
# Dokończenie na str. 2 
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Bonzowie związkowi
zamieszani w zabójstwo 
I. Yablonskiego?

WASZYNGTON (PAP). — 
Przedstawiciele górników z 
kopalni węgla w Pensylwanii, 
Kentucky, zachodniej Wir­
ginii i Ohio zorganizowali w 
piątek demonstrację przed mi 
nisterstwem sprawiedliwości 
domagając się zbadania sy­
tuacji w zjednoczonym związ 
ku zawodowym górników. 
Oskarżyli oni obecne kierow­
nictwo tego związku, że jest 
zamieszane w zabójstwo przy 
wódcy górników Josepha Ya­
blonskiego, który wraz z żo­
ną i córką padł z ręki najem­
nych skrytobójców.

Po demonstracji przedstawi 
ciele górników udali się na 
posiedzenie podkomisji senatu 
d/s pracy, która w tych 
dniach zajmowała się bada­
niem okoliczności zbrodni. 
Wypowiedzi górników przed 
komisją nakreśliły ponury o- 
braz korupcji i dławienia de­
mokracji przed obecnych bos­
sów związkowych.

PARYŻ (PAP). W sobotę 
rano w Nanterre XIX zjazd 
Francuskiej Partii Komunisty 
cznej wznowił obrady. Toczy­
ła się w dalszym ciągu dys­
kusja nad tezami, które przed 
stawił w piątek w referacie 
członek Biura Politycznego 
KC FPK, Etienne Fajon.

* * *
BELGRAD (PAP). W Banja 

Luce wzniesiony ma być 
gmach uniwersytetu robotni­
czego międzynarodowej soli­
darności robotniczej. Jest to 
pierwszy tego rodzaju projekt 
na świecie. Środki na jego 
realizację zebrały organizacje 
związkowe w Jugosławii i za 
granicą. v * * *

NOWY JORK (PAP). — Spe 
cjalna komisja Zgromadze­
nia Ogólnego NZ do spraw 
apartheidu ogłosiła w związ­
ku z 10 rocznicą masakry 
rdzennej ludności w Sharpe- 
ville (Republika Afryki Połud 
niowej) apel, w którym wzy­
wa się państwa członkow­
skie ONZ, aby nie współpra­
cowały z RPA, i nie udziela­
ły jej pomocy pod żadną po 
stacią.

* * *
'TOKIO (PAP). W amery­

kańskiej bazie rakietowej, 
znajdującej »ię w pobliżu wsi 
Jomitan w środkowej części 
Okinawy, rozpoczęły się w so 
botę manewry. W ćwicze­
niach uczestniczą pododdziały 
30 brygady artyleryjskiej 
USA wyposażone w rakie­
ty typu „Nike - Hercules” i 
„Hawk”.

* * *
NOWY JORK (PAP). Na te 

renie zakładów chemicznych 
w pobliżu Big Spring (stan 
Teksas), nastąpiło w piątek 
kilka eksplozji i wybuchł po­
żar. Dwudziestu rannych skie 
rowano do szpitala. Wyrzą­
dzone straty ocenia się na kil 
kaset tysięcy dolarów.
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Przewidywany przebieg po­
gody dla Wybrzeża wschod­
niego na 8 bm.

Zachmurzenie duże, okresa­
mi opady śniegu, później śnie 
gu z deszczem. Temperatura 
od minus 5 st. do 0 st. w cią 
gu dnia. Wiatry dość silne, 
południowo-zachodnie.

pracującej w wy- 
objętym metodą 

DO-RO stała się widocz­
na, wyeksponowano rolę 
pracujących w procesie 
tworzenia jakości produk­
cji, wzbudzono szacunek 
dla pracy i dumę z jej 
wyników z jednoczesnym 
wzrostem odpowiedzialno­
ści za jakość własnej pra­
cy. Przewagę bodźców sta­
nowią bodźce moralne, a 
między innymi przyzna­
wanie specjalnej odznaki 
z chwilą podpisania dekla 
racji o dobrowolnym przy­
stąpieniu do pracy meto­
dą DO-RO, złote i brązo­
we odznaki DO-RO za wy­
niki współzawodnictwa o 
jakość produkcji, dające ta 
kie przywileje, jak np. zwoi 
nienie od obowiązku odbi­
jania kart zegarowych, 
prawo wyboru terminu 
urlopu itp.

Przyszły tydzień
w Selmie

WARSZAWA (PAP). Głó 
wnym wydarzeniem w pra 
cy Sejmu w przyszłym ty­
godniu będzie zapowiedzia­
ne na 12 bm. szóste ple­
narne posiedzenie Izby. Po 
rządek dzienny przewiduje 
sprawozdanie komisji go­
spodarki morskiej i że­
glugi o rządowym pro­
jekcie ustawy na temat 
ustanowienia polskiej stre 
fy rybołówstwa morskie­
go, którego referentem bę­
dzie pos. Florian Wichłacz; 
sprawozdanie komisji ko­
munikacji i łączności o 
rządowym projekcie nowe­
lizacji ustawy o kolejach, 
którego referentem będzie 
pos. Henryk Pohl; sprawo­
zdanie komisji oświaty i 
nauki o rządowym projek­
cie nowelizacji ustawy o 
Polskiej Akademii Nauk- 
którego referentem będzie 
pos. Antoni Bogucki.

Poza tym, przewiduje się za 
twierdzenie przez Izbę uchwa­
ły Rady Państwa podjętej mię 
dzy I i II sesją Sejmu, w 
sprawie zmiany, która nastą­
piła na stanowisku ministra 
komunikacji oraz przyjęcie pro 
jektu uchwały w sprawie zam 
knięcia sesji jesiennej Sejmu.

Jak mówią w kuluarach 
Sejmu, należy się spodziewać 
w przyszłym tygodniu wizyty 
delegacji prezydium Zgroma­
dzenia Federalnego Czechosło­
wackiej Republiki Socjalisty­
cznej.

Załogom zakładów pra 
cy, organizacjom partyj 
rym i związkowym, or­
ganizacjom i stowarzy­
szeniom politycznym, 
społecznym, gospodar­
czym i młodzieżowym, 
prezydiom rad narodo­
wych, resortom ?. insty­
tucjom, związkom twór 
czym, pracownikom
szkolnictwa i nauki, ucz 
niom i studentom oraz 
wszystkim, którzy z o- 
kazji 65 rocznicy uro­
dzin nadesłali mi lub 
złożyli osobiście życze­
nia składam tą drogą 
serdeczne podziękowa­
nie.
Władysław GOMUŁKA

Cena 50 gr

FAkraju
WARSZAWA (PAP). Prxeby 

wający w Polsce członek se­
kretariatu Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii 
Kuby Carlos Rafael Rodri­
guez złożył 7 bm. wizytę 
członkowi Biura Polityczne­
go, sekretarzowi KC PZPR 
Zenonowi Kliszce.

WARSZAWA (PAP). W »O« 
botę powrócili z Kairu z mię 
dzynarodowej konferencji pat 
lamentarzystów w sprawie 
kryzysu na Bliskim Wschodzie 
posłowie PRL: Artur Stare wic* 
— przewodniczący polskiej 
grupy Unii Międzyparlamen­
tarnej, wiceprzewodniczący 
sejmowej komisji spraw za­
granicznych oraz Mieczysław 
Grad — członek zarządu pol­
skiej grupy Unii Międzypar­
lamentarnej.

WARSZAWA (PAP). Wice­
minister obrony narodowej —* 
szef GZP WP, wiceprzewod­
niczący Rady Naczelnej 
ZBöWiD gen. dyw, J. , Urba­
nowicz spotkał się 7 bm. z 
okazji zbliżającej się XXV 
rocznicy zwycięstwa nad hit­
leryzmem z przedstawicielami 
aktywu kombatanckiego, dzia 
łającego przy zarządzie war­
szawskiego okręgu ZBoWiD.

* * *

POZNAN (PAP). W sobotę 
zakończyły się w Poznaniu 
trzydniowe obrady ogólnopol­
skiej sesji naukowej, zorgani 
zowanej przez Instytut Ochro 
ny Roślin. Sesja, w której u- 
czestniczyło blisko 700 nau­
kowców, specjalistów i repre 
zentantów praktyki rolniczej 
ze wszystkich ośrodków kra­
ju, poświęcona była przede 
wszystkim problemom nowo­
czesnych metod i form walki 
ze szkodnikami i chorobami 
roślin oraz chwastami.

Losy po 10 zł wkrótce do nabycia 
w kioskach „RUCHU”.

Z Wietnamu:
• NFW PRZESTRZEGA WARUNKÓW 

OGŁOSZONEGO ROZEJMU
• W PONIEDZIAŁEK WZNOWIENIE 

PROCESU CALLEYA
LONDYN (PAP). — W 

Wietnamie południowym 
Narodowy Front Wyzwolę 
nia przestrzega ogłoszone­
go przez siebie czterodnio­
wego rozejmu z okazji

„Mały Szczyt4* arabski
rozpoczął obrady w Kairze

KAIR (PAP). Prezydent 
Zjednoczonej Republiki A- 
rabskiej Gamal Abdel Na 
ser, król Jordanii Husajn 
oraz przewodniczący rady 
rewolucyjnej i premier Su 
danu Dżafar Numeiri oraz 
premier Syryjskiej Repu­
bliki Arabskiej Nureddin 
Atasi, którzy przybyli do 
Kairu, by wziąć udział w 
konferencji szefów państw 
arabskich bezpośrednio dot 
kniętych agresją Izraela, 
odbyli w sobotę w pałacu 
Kubbeh krótkie spotkanie.

Szefowie państw ZRA,

Jordanii, Syrii i Sudanu o- 
raz przedstawiciel Iraku 
przestudiują w tym kon­
tekście wiele ważnych 
kwestii dotyczących opera 
cji wojskowych, eskalacji 
walk powietrznych, raj­
dów lotnictwa izraelskiego 
na miasta i osiedla arab­
skie, zwiększenia pomocy 
wojskowej i politycznej 
Stanów Zjednoczonych dla 
Izraela, jak również omó­
wią plan akcji wojsko­
wych w najbliższym eta­
pie konfliktu.

Księżycowego Nowego Ro«s 
ku, jednakże wojska ame­
rykańskie i sajgońskie. któ 
re ogłosiły tylko jedno­
dniowy rozejm wznowiły 
już w piątek działania- wo­
jenne. W ciągu ostatniej 
doby zginęło w akcjach 
bojowycji trzech Ameryka 
nów, a 20 zostało ran­
nych. Śmierć poniosło tak 
że trzech żołnierzy reżimo 
wych, a 25 odniosło obra­
żenia.

Według doniesień z No 
wego Jorku, proces porucz 
nika Calleya oskarżonego
0 zamordowanie ,102 cy­
wilów południ owo Wietnam

> skich w My Lai, ma być 
wznowiony w poniedzia­
łek. Calley był początko­
wo oskarżony o zamordo­
wanie 109 osób cywilnych, 
w tym siedmiu poza My 
Lai. Pentagon zrezygnował 
jednak o oskarżenia o mor 
derstwo tych siedmiu osób
1 Galley ma odpowiadać 
przed sądem wojskowym 
tylko za zbrodnie popeł­
nione w My Lai w marcu 
1968 roku.

I
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gdansk
„Leningrad”, „Białystok”, 

„Giewont”, „Sandomierz”, „O- 
liwa”, „Sopot”, „Rejowiec”, 
„Lenino”, „Orłowo”, „Gór­
nik”, „Ojców”, „Warna”, 
„Grunwald”, „Ina” — poi., 
„ialagomati” — hind., „Ilse 
gujir”, „Sündern” — NRF, „Al 
Mokattam” — ZItA, „Honesty” 
— grec., „Wasia AJeksjejew” 
•— rada., „Kanderbek” — alb-, 
„Chcnab” — pakist., „Liosaf- 
fr ” — island.

Po węgiel: „Górny Śląsk” — 
poi., „Siewieroles”, „Inkurles”, 
„Wjandra” — radź., „Bńlly 
Lesson” — bryt,

GDYNIA
„Ziemia Wielkopolska”, „Bo­

ginka”, „Paderewski”, „Trans 
portowiec”, „Jan Ziżka”, „Ko­
ściuszko”. „Lelewei”, „Krusz­
wica”, „Oświęcim”, „Staszic”, 
„Dembowski”, „Wyspiański”, 
„Modlin”, „Zakopane”, „Wo­
lin” — poi,, „Astyanax”, „El- 
leros” — grec., „Stad Gent” — 
belg., „Trans Pacific” — NRF, 
„World Skill” — liber., „Wo­
wra” — bryt., „Republika” — 
ezech., „Fora” — norw,

Po węgiel: „Calymene”, „Sa 
binia” — franc., „Baltijskij 
12”, „Baltijskij 1”, „Baltijskij 
€6”, „Pctromińsk”, „Burewiest 
nik” — radź., „Inga” — NKF, 
^Helvi” -- fin., „Aratan” — 
azwedz. M. L.

Wojewódzka organizacja ZMS
® Dokończenie ze str. 1
wiceprzewodniczący Zarzą­
du Wojewódzkiego Zyg­
munt Czarzasty.

W toku dyskusji porusza 
no najistotniejsze dla pra­
cy ZMS sprawy. Głos w 
niej zabrał również Stani­
sław Kociołek. Podkreślił 
on m. in. rolę ZMS jako 
szkoły obywatelskiego wy­
chowania, stwierdził iż rze 
czowa, niejednokrotnie kry 
tyczna dyskusja na konfe­
rencji pomoże w ustaleniu 
słusznego programu dalsze 
go działania. W programie 
tym powinny znaleźć fakże 
szerokie odbicie problemy 
związane 25-leciem wy­
zwolenia ziemi gdańskiej. 
Omawiając znaczenie orga 
nizacji młodzieżowej, Sta­
nisław Kociołek stwierdził 
m. in., iż potrzeba wiele 
pracy i ofiarności, aby prze 
wodzić młodzieży. Te ce­
chy winny wyróżniać dzia­
łacza Związku Młodzieży 
Socjalistycznej.

I sekretarz KW stwier­
dził dalej, iż idee ZMS wy 
wodzą się z postępowych 
tradycji narodu polskiego
ammmmammmmmmmmaeaBmam'

Jakość w rękach całej załogi
9 Dokończenie ze str. 1
ezy pierwszy dzień pracy 
nową metodą. W związku 
Z tym wydarzeniem odby­
ło się spotkanie aktywu 
fabryki z zaproszonymi 
gośćmi, a m. in. sekretarzem 
KW PZPR Włodzimierzem 
Stażewskim, wiceprezesem 
Centralnego Urzędu Jako­
ści i Miar inż. J. Kaspro­
wiczem, dyrektorem Zjed­
noczenia Przemysłu Pre­
cyzyjnego J- Sobiesiaklem, 
I sekretarzem KP PZPR w 
Tczewie T. Fiszbachem i 
innymi. Dyrektor fabryki, 
Jarosław Polski, zapoznał 
zebranych ze szczegółami 
dotyczącymi zastosowania 
metody DO-RO i spodzie­
wanymi wynikami, jakie 
ma ona dać. Podkreślił 
m. in., że metodę tę do 
końca 1971 roku fabryka

wprowadzi we wszystkich 
swoich wydziałach.

Goście zwiedzili hale fabry­
czne, a m. in. halę wydzia­
łu, w którym zastosowano 
metodę DO-RO. Prezentuje 
się imponująco, wabi oko czy 
stością i porządkiem. Każdy 
ruch kobiet pracujących tu, 
przy montowaniu poszczegól­
nych elementów reduktora 
jest samokontrolowany, uważ 
ny. DO-Ro zobowiązuje, na­
rzuca metodę pracy, której 
efekt jakościowy jest w rę­
kach za logi.

Na zakończenie uroczy­
stości dyr. J. Polski wrę­
czył nagrody najbardziej 
zasłużonym we wdrożeniu 
metody pracownikom. Są 
to: Klaus Winter, Ryszard 
Mazurowski, Hygin Gru­
dziński, Edward Stefanów 
ski, Alfons Kolecki, Mie­
czysław Polewicz, Wiesław 
Bliszczak i Lucja Barto­
szewska.

(czcs)

— ale rzeczą współczesnych 
jest konfrontowanie trady­
cji z rzeczywistością. Każ 
de pokolenie określa bo­
wiem na nowo swoje cel?, 
ideały, swój stosunek do 
tradycji.

Andrzej Żabiński zajął 
się sprawą ideowego wycho 
wania młodzieży, jej spo­
łeczno-zawodowej akty wiza 
cji. Wysoko ocenił on ini­
cjatywy gdańskiej organi­
zacji ZMS, zwłaszcza w 
zakresie przejmowania pa­
tronatów nad poszczegól­
nymi działami produkcji.

Po dyskusji delegaci wy 
brali 59-osobowe plenum 
Zarządu Wojewódzkiego 
ZMS i 19-osobową woje­
wódzką komisję rewizyjną. 
Przewodniczącym Zarządu 
Wojewódzkiego został po­
nownie Ryszard Czerwiński, 
wiceprzewodniczącymi Zyg 
munt Czarzasty, Wiktoria 
Rusińska i Jerzy Szczod- 
rowski. Wybrano również 
13-osobowe Prezydium ZW. 
Przewodniczącym woje­
wódzkiej komisji rewizyj­
nej został ponownie Dezy- 
deriusz Snakowski.

Uchwalony na zakończe­
nie obrad program działa­
nia wojewódzkiej organiza 
cji ZMS na lata 1970—1971 
stwierdza m. in.: Żyjemy i 
pracujemy w społeczeń­
stwie młodym, bowiem po­
łowa mieszkańców naszego 
kraju nie przekroczyła 30 
lat życia. Sprawy wycho­
wania młodzieży stanowią 
zatem jedno z najważniej­
szych zadań w programie 
dalszego rozw>oju socjalis­
tycznego budownictwa.

Program precyzuje zada­
nia w dziedzinie podnosze­
nia wiedzy społeczno-poli­
tycznej i kształtowania so­
cjalistycznej świadomości 
młodziieży, angażowania 
młodych ludzi w realizację 
zadań ekonomiczno-produk 
cyjnych naszego wojewódz­
twa, ich udziału w syste­
mie socjalistycznej demo­
kracji robotniczej w zakła 
dach pracy, w przygoto­
waniu i odpowiednim wy­
korzystaniu kadr robotni­
czych. Uchwała poświęca

też wiele uwagi udziałowi 
ZMS w rozwiązywaniu 
spraw socjalno-bytowych i 
organizowaniu wolnego cza 
su młodzieży, umacnianiu 
roli organizacji w realizacji 
zadań ideowo-wychowaw- 
czych szkoły i uczelni, okre 
śla zadania wewnątrzorga- 
nizacyjne. (ak)

tlfa'Hmi'llWWM—MiMMWaBi

Inż. B. Smagała
- kierownikiem Wydziału 
Przemysłu i Budownictwa 
KW PZPR w Gdańsku

W związku z przejściem 
dotychczasowego kierowni­
ka Wydziału Przemysłu i 
Budownictwa KW PZPR 
Zdzisława Szpakowskiego 
do pracy na kierownicze 
stanowisko w administracji 
gospodarczej Egzekutywa 
Komitetu Wojewódzkiego 
powołała na stanowisko kie 
równika Wydziału Przemy 
słu i Budownictwa Bole­
sława Smagałę.

Nowy kierownik wydziału, z 
wykształcenia inżynier, jest 
znany jako długoletni aktyw­
ny działacz młodzieżowy i par 
tyjny. Przed rozpoczęciem pra 
cy w aparacie partyjnym pra­
cował w Zakładach Mechani­
cznych im. Gen. Świerczew­
skiego w Elblągu na stano­
wiskach technicznych i pełnił 
w tym okresie odpowiedzialne 
funkcje w organizacjach spo­
łecznych i młodzieżowych. Od 
1967 roku był zastępcą kierów 
nika Wydziału Przemysłu i 
Budownictwa KW.

.----•—

Przywrócony pociąg
do Warszawy

Jak nas informuje gdań­
ska DOKP z dniem dzi­
siejszym przywrócono kur 
sowanie pociągu pospiesz­
nego z Warszawy do Ko­
łobrzegu przez Gdynię, wy 
cofanego przed kilku dnia­
mi. Pociąg ten odjeżdża z 
Gdyni o godz. 1.31, a z 
Warszawy Wsch. o godz. 
20.00 (według zmienionego 
rozkładu).

» SPORT ■ SPORT • SPORT ■ SPORT ■ SPORT ■ SPORT 
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Zwycięstwo GKS nad Wisłą w Leningradzie
i przegrana Spójni z Koroną

Po półtoramiesięcznej przer­
wie koszykarze zainauguro­
wali drugą rundę spotkań I- 
ligowych. Oba gdańskie zespo 
ły walczyły wczoraj ną Wła­
snym terenie, przy czym na 
pierwszy plan wybijało się 
spotkanie GKS Wybrzeże z 
Wisłą, mające decydujące zna 
czenie dla ostatecznego u- 
kształtowanią się czołówki li­
gowej vy końcu rozgrywek.

„Gdańscy Korsarze” rozpo­
częli wprawdzie nieźle, jed­
nak szybko inicjatywę prze­
jęła Wisłą, którą przez 35 mi­
nut miała minimalną prze­
wagę ppnktpwą. Krakowianie 
stosowali ągresywnę krycie 
na całym polu, co zdecydowa 
nie deprymowało drużynę 
gdańską. Jeżeli dodamy do 
tego wyraźnie złą dyspozycję 
czołowego gracza gdańskiego 
Jurkiewicza, który zdradzał 
Objawy przetrenowania, to 
nic dziwnego, że komplet ki­
biców ną widowni nie miał 
zbyt wielu powodów do rado 
ści.

Ostątnie 5 minut stało jed 
nak pod znakiem zrywu go­
spodarzy, którzy uzyskali na 
wet w końcówce spotkania 
1—2-punktową przewagę. Na 
5 sekund przed końcowym 
gwizdkiem celny rzut Lan­
giewicza i... remis 58:58.

Obie drużyny przystąpiły 
do 5-minutowej dogrywki w 
nerwowej atmosferze, przy 
czym większość z zawodni­
ków tak Wisły, jak i Wybrze 
ża miało obciążone konta 4 
osobistymi. Okazało się, że 
gdańszczanie lepiej wytrzy­
mali nerwowo i zdołali w do­
grywce wygrać 4 punktami

W zespole gdańskim dobrze 
zagrał tym razem Wysocki o-

4 gdańskie zespoły 
w finałach turnieju

Do finałów ogólnopolskiego 
turnieju piłki ręcznej szkół 
podstawowych, który odbywa 
się w Gdańsku zakwalifiko­
wały się wszystkie 4, startu­
jące w nim gdańskie zespoły.

W spotkaniach półfinało­
wych nasze drużyny uzyska­
ły następujące wyniki — 
dziewczęta — Szkoła Podsta­
wowa nr 5P Gdańsk —« Szk. 
Podst. nr 22 Białystok 15:2 
(8:2), Szk. Podst, nr 36 Gdańsk 
— gzk. Podst. Konstancin 
15:12 (9:5); chłopcy; Szkołą
Podst. pr 39 Gdańsk — Szk. 
Podst. nr 9 Lublin 16:3 (6:2), 
Szk. Podst nr 50 Gdańsk — 
Szk. Podst, nr 3 Białogard 
15:8 (4:2),

raz debiutant w lidze, junior 
Bielak.

GKS WYBRZEŻE — WISŁA 
69:65 (58:58, 27:30), Sędziowali
Jarzębiński i Snopiński. Wi­
dzów ok, 600.

GKS WYBRZEŻE: Jurkie­
wicz 23, Wysocki 19, ęegliński 
8, Dregier 6, Jezierski 4, No­
wak 4, Bielak 2, Felski 2, Jar 
giełło 1. Za 5 przewinień o- 
sobistych boisko opuścili: Fel 
ski w 23 niin. i Cegliński W 45 
min.

WISŁA: Langiewicz 20, Lik- 
szp 14, Ładniak 14, Gardzina 
8, I.angosz 5. Pietrzyk 2, Łędz 
ki 2. Ża 5 przewinień osobi­
stych boisko opuścili: ł.ari-
niak w 41 min-. Łódzki W 42 
min i Pietrzyk w 44 mim

Zacięty pojedynek stoczyli 
koszykarze SPÖJN1 z U raków 
ską KORONA- Choć byli bar 
dzo bliscy zwycięstwa, jed­
nak ostatecznie przegrali 
76:78 (39:40). Sędziowali Spalo­
ny i Snopiński, Widzów ok. 
500.

SPÓJNIĄ Karczewski 32, 
Lipski 18, Tomaszewski 8, 
Orzęeki ?, Stachowski 4, Ką- 
piński 6.

KORONA: Baron 22, Sewe­
ryn 20, Włodarczyk 15, Jeleń 
13, Kubiś 6, Narkęt 2.

A oto pozostałe rezultaty 
I-ligowe: Legia — Lublinian- 
ka 94:98, Lech — Śląsk 52:61, 
AZS Warszawa — Polonia 
91:89 (81:81, 71:71, 38:36), AZS 
Toruń — Baildon nie otrzyma 
liśmy do zamknięcia numeru.

Mistrzostwa Europy w tań­
cach na lodzie w Leningradzie 
zdobyła radziecka para Ludmi 
ia Pachomowa — Aleksander 
Gerszkow. Są oni pierwszymi 
reprezentantami ZSRR, którzy 
zdobyli złote medale mistrzów 
Europy w tej konkurencji.

Ą oto wyniki tańców na lo­
dzie: 1) Ludmiła Pachomowa
— Aleksander Gorszkow 
(ZSRR) — 514,7 (suma miejso
— 9), 2) Angelika Buck — E-
rich Buck (NKF) — 499,2 (18)* 
3) Tatiana Wojtiuk — Wiacze­
sław Zigalin (ZSRR) — 483,7 
(33), 4) Annerose Baier —
Eberhard Rucęer (NRD) *—
481.0 (39), 5) Susan Getty — 
Roy Bradshaw (W.'" Bryt.) —
485.2 (38), 6) Elena Żarkowa — 
Gennadij Karpanosow (ZSRR)
— 475,0 (32), 7) Hillarie Green 
—■ Glenn Watts (W. Bryt.) —
459.0 (66), 8) Ilona Berecz —
1st van Sugar (Węgry) — 452,4 
(70), 6) Teresa WEYNA —
Piotr BOTAŃCZYK (Tolska) —
423.3 (86), 10) Elisabeth Bu- 

I — Michel Routtier (Fran­
cja) — 419,9 (93).

---- #-----
W ligach siatkówki

Siatkarki gdańskiego AZS 
przegrały w meczu I-ligowym 
w Warszawie z tamtejszym 
AZS 0:3 (3:15, 7:15, 2:15).

W Gdańsku Ii-ligowi siat­
karze GKS Wybrzeże poko­
nali Pogoń Szczecin 3:0 (15:13, 
16:14, 15:8), natomiast w II lidze
siatkówki kobiet Spójnia 
Gdańsk uległa Budowlanym 
Toruń 1:3 (18:20, 3:15, 15:7,
15:17). (st)

Niedzielne imprezy sportowe
KOSZYKÓWKA

GDANSK, sala przy ul. Sło­
wackiego, godz. 17 — spotkanie 
o mistrzostwo I ligi koszyków 
ki mężczyzn: Spójnia — Wi­
sła.

GDANSK, sala Startu przy 
ul. 3 Maja, godz. 17 — spotka­
nie I ligi koszykówki męż­
czyzn; GKS Wybrzeża — Ko­
rona.

WEJHEROWO, sala przy ul. 
■Wałowej, godz. 16 — spotkanie 
ligi międzywojewódzkiej męż­
czyzn : Gryf — Kotwica Koło­
brzeg.

SIATKÓWKA
GDANSK, sala szkół budo­

wlanych przy ul. Chopina, 
godz. 10.30 — spotkanie II li­
gi siatkówki mężczyzn; AZS 
Gdańsk — Skra Warszawa.

GDANSK, sala Startu przy 
ul. 3 Maja, godz. 13,30 — spot­
kanie ił Agi siatkówki męż­
czyzn; GKS Wybrzeże — Po­
goń Szczecin.

GDYNIA, sala przy ul. Be­
ma, godz. 12 — spotkanie II 
ligi siatkówki kobiet: Start
Gdynia — Skra Warszawa.

GDANSK, sala przy ul. Sło­
wackiego, godz. 11 —■ spotka­
nie II ligi siatkówki kobiet: 
Spójnia — Budowlani Toruń.

BOKS
GDANSK, sala ZNTK na 

Przeróbce, godz. II — mecz o 
puchar GKKFiT reprezentacji 
juniorów Gdańska i Bydgo­
szczy.

PŁYWANIE
GDYNIA, basen MZKS Gdy­

nia, godz. 11 — mistrzostwa 
drużynowe Polski ZS Start W 
pływaniu.

PILICA RĘCZNA

OLIWA, sala WSWF, godz. 8 
— VI ogólnopolski turnjej pj| 
ki ręcznej szkól podstawo­
wych.

SKUP ARTYKUŁÓW 
ZAOPATRZENIA MATERIAŁOWO-TECHNICZNEGO

pochodzenia zagranicznego
HANDLOWEJ SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW 

WARS Z A W A—PÓŁNOC
ul. Tamka 36 czynny od godz. 9 do U

ZAKUPI KAŻDĄ ILOSC
Końęówki firmy „JANUS” — Szwajcaria

typ 10—0,8 mm
Końcówki firmy „STYLEX” — Szwajcaria

typ 10—0.8 mns
Końcówki firmy „PREMEC-SA” — Szwajcaria

typ 10—0,8 mm
Końcówki firmy „READY” —, Francja

typ 10—0,8 mm
Końcówki firmy „CADO” -w Francja

typ 10—0,8 mm
Tusz firmy „POKUMENTAL” iw NRF

kolor — niebieski 
czerwony 
zielony

Polipropylen — Francja
Moplen — Italia 498-K

ZARZĄD PORTU GDYNIA

wzywa do pracy całą rezerwą 
robotników portowych

od niedzieli dnia 8. II 1970- r. godz. 23.00 aż do 
odwołania z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Obowiązuią zmiany umowne.
K-736

UBIJACZKĘ cukierniczą, w 
dobrym stanie kupię. Wia­
domość: Piontek, Pelplin, 
ul. Starogardzka 8/7. G-3723

MOTOR YZ A O Y.INF

KUPNO

GABINET gdański, stylo­
wy kupię. Tel. 31-75-20.

G-3587

MAGNETOFON — stereo, 
wysokiej klasy „Sony” ku­
pię. Wiadomość: Warsza­
wa, teł, 43-19-05, godz. 
18-23. S-14640

W dniu 6 lutego 1970 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach ukochany mąż, ojciec i dziadek

MIECZYSŁAW RYŃSKI
przeżywszy lat 61

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentarnej na 
Srebrzysku odbędzie się dnia 9. II 1970 r. o godz. 11. 

O t-zym zawiadamiają pogrążeni w żalu
3809-G żona, córka, zięć I wnuczek

W dniu 7. II 70 
dziadek

zmarł nasz ojciec, teść i 

fi. t P.

JÓZEF ŻELAZOWSKI
Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w dniu 9. II 

70 r. o godz. 15-00 z kaplicy cmentarnej przy ko­
ściele Sw. Ignacego w Oruni, o czym zawiadamia 
pogrążona w smutku
3795-G RODZINA

Dnia 3. II 1970 r. zmarł najukochańszy mąż, 
ojciec, dziadek

fi.tP.
ALBERT SPIRYDOWICZ

Msza święta oraz wyprowadzenie zwłok nastąpi 
dnia 9. II 1970 r. o godz. 13.00 z kościoła Św. 
Rodziny Gdańsk-Stogi.

O czym zawiadamia w smutku 
3761-G RODZINA

„SYrRENE 104”, Odbiór z 
„Motozbytu”, sprzedam. Gdy 
nia, Fornalskiej 25/1, godz. 
14-13. ____________ S-147(>7
AUTO — Sprzedaż, Gdynia 
Świętojańska il, telefon 
21-38-23, kupno - sprzedaż 
samochodów osobowych, 
nowych i używanych, godz. 
14-17, Szymański. S-14369
„SYRENĘ” wygraną w 
PKO sprzedam. Oferty — 
Biuro Ogłoszeń Gdańsk — 
pod G-3773.

SPRZEDAŻ
FOKSTERIERY szorstkowło 
sę, szczenięta rodowodowe, 
sprzedam. Gdynia - Wita­
mino, Strażacka 12/65.

S-14612
MASZYNĘ dziewiarską nr 
6/70, sprzedam. Tel, 22-25-11. 
________________ S-14548
FUTRO łapki karakułowe, 
rozmiar mały, sprzedani. 
Gdańsk, ul. Lęktykarska 
1/2 m. 7. G-3662
MEBLE gdańskie, komplet 
sprzedam. Telefon Lębork 
757.   G-3500
ŁAPKI karakułowe, koł­
nierz norki szafiry, sprze­
dam. Tel. 22-03-10. S-14714

Dnia 5. n 1970 r. zmarł 
nagle

fi. t P.
JAN

MICHAŁOWSKI

m

żyłurodzony w Wilnie, 
lat 64 

emeryt kolejowy
Pogrzeb odbędzie się 

dnia 9. II 1970 r. o godz. 
12 na cmentarzu Srebrzy­
sta).

O czym zawiadamia
RODZINA

3774-G

Dnia 4. II 1970 r. zmarła
fi. t P.

JÓZEFA RYBICKA
Wyprowadzenie zwłok 

ze Szpitala Miejskiego w 
Gdyni do kościoła O. O. 
Jezuitów nastąpi dnia 9. 
II br. o godz. 10.45, po 
mszy św. o godz. 32 wy­
prowadzenie zwłok na 
cmentarz Witomińśki.

O czym zawiadamia
MĄ2 z RODZINĄ

S-14724

Dnia 2. II 1970 r. zmarł 
nagle

fi. tP-
BOLESŁAW BRYCKI 

lat 66
mistrz rzeźnickl

Wyprowadzenie zwłok z 
kościoła Sw. Józefa w 
Gdyni - Grabówku na 
cmentarz Leszczynki na­
stąpi dnia 10, II 1970 r. 
o godz. 10.

O czym zawiadamia po­
grążona w smutku

żona z rodziną
S-14723

Dnia 6 lutego 1970 r. 
zpywła w wieku lat 51

fi. t P.
MARIA

DOROZYŃSKA 
Wyprowadzenie zwłok z 

kaplicy cmentarza Wito- 
mińskiego nastąpi dnia 
10 lutego br. o godz. 14.

MĄ*
S-14732

PIANINO czarne, marki — 
„Legnica”, stan bardzo do­
bry, sprzedam. Tel. 41-96-80.

G-3064
PSA 1,5-rocznego, rasy fiń­
ski pies niedźwiedzi — 
„Łajka”, z rodowodem, — 
sprzedam. Sopot, Koperni­
ka 6/1, Duchiewicz. G-3708 
GARY* blaszany, składa­
ny i radio samochodowe, 
sprzedam. Oliwa, Ul. Wą­
sowicza 12 m. 1. G-3711
MEBLE, zegar, pianino, ta­
nio sprzedani. Oliwa, Wą­
sowicza 4, teł. 52-05-71, od 
16. G-3719
FORTEPIAN (krótki), stan 
bardzo dobry. sprzedam. 
Teł, 4l-34-72,_po godz. 17. 
MEBLE rzeźbione (stołowy 
pokój) pilnie i tanio sprze­
dam. JTeł._21-94-93. _S-14798
DOGI szczenięta pełnoro- 
dowodowe, sprzedam. -*- 
Gdańsk, Refektarska 1/1 
(boczna Stolarskiej). G-3768 
NORKI hodowlane, palomi­
no, pastele, szafiry, stan­
dard. sprzedam. O sowa, —• 
Spółdzielnia GSS przy szko 
le. G-3770
FUTRO z nutrii jasnobe­
żowe, rozmiar średni oraz 
komplety skór białe i sza­
firowe, sprzedam. Oliwa, 
Lecha 3/6, Osiedle Ty­
siąclecia. G-3772

MATRYMONIALNE
WYTNIJ — szczęście — za­
chowaj. Prywatne Biuro 
Matrymonialne „Neptun”, 
Gdańsk, Śniadeckich, po­
myślnie kojarzy małżeń­
stwa od 1920 roku. G-3464
rozwiedziony nie z wła­
snej winy, lat 30, wzrost, 
175 cm, z zawodem, oez 
nałogów, mieszkanie w 
Gdańsku, pozna panią (do- 
matorkę) do lat 30 w ce­
lu matrymonialnym (Go­
tówka mile widziana ce­
lem rozwinięcia przedsię­
biorstwa), Poważne oferty 
Biuro Ogłoszeń Gdańsk — 
pod MG-3750.

NAUKA
DLA absolwentów lat u- 
biegłych 9 lutego rozpoczy­
namy zajęcia na kursach 
przygotowawczych do egza­
minu wstępnego na wyż­
sze uczelnie techniczne i 
ekonomiczne. Informacje i 
zapisy: WZS „Oświata”. — 
Wrzeszcz, ul. Waryńskiego 
4, tel. 41-21-82. K-540

UWAGA, mieszkańcy po­
wiatu Starogard Gdański: 
Ośrodek Zakładu Doskona­
lenia Zawodowego w Sta­
rogardzie — Pręż. PRN, 
pokój 26, tel. 22-72 przyj­
muje dodatkowe zgłoszenia 
na kurs kwalifikacyjny bu­
dowlany w zawodach: mu­
rarz, cieśla, stolarz, ma­
larz i zdun. Ponadto pro­
wadzimy zapisy na kursy 
palaczy c.o., kierowców 
wózków akumulatorowych, 
kreśleń technicznych oraz 
kwalifikacyjne we wszy­
stkich zawodach. K-635
ZAKŁAD Doskonalenia Za­
wodowego w Gdańsku in­
formuje, że Ośrodek Szko­
leniowy w Kartuzach — 
Dom Rzemiosła, tel. 20-95, 
przyjmuje zgłoszenia na 
kursy kwalifikacyjne w za­
wodach: ślusarz, kowal, to­
karz, monter Instalacji prze 
myślowych, elektryk i in­
nych. Ponadto prowadzi­
my nabór ną kursy kie­
rowców wózków akumula­
torowych, spawania elek­
trycznego 1 gazowego oraz 
kreśleń technicznych bu­
dowlanych. K-335

LEKARSKIE
DR KRAJEWSKI Stani­
sław, skórne, .weneryczne, 
Wrzeszcz, Marchlewskiego 
13, obok dworca, telefon 
41-06-97. G-314J
DR Z. KRAJEWSKI skór­
ne, weneryczne, Wrzeszcz. 
Grunwaldzka 24, telefon 
41-06-47. G-3340

RÓŻNE
WSPÓLNIKA do dużej, do­
brze prosperującej hodowli 
broŻerów (kurczęta tuczo­
ne) przyjmę. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Gdańsk pod G- 
-3749.

PRACA
CUKIERNIKA wysoko kwa­
lifikowanego na stałe przyj, 
mę. Cukiernia Gdańsk- 
-Wrzeszcz, Jesionowa 17.

G-3504
IZOLARZ rur centralnego 
ogrzewania potrzebny za­
raz. Tel. 31-17-0a. G-3712
POMOC domowa na stałe 
potrzebną ząraz. Telefon 
41-38-19. G-14634
AKWIZYTOR inteligentny 
— wysoka prowizja, po­
trzebny. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdańsk pod G-3759.

DOBRĄ pomoc do 2-letn’e- 
go dziecka ną stałe przyj­
mę. Wiadomość: Wrzeszcz, 
Wiązowa 14 m. 11. G-3592
WYSOKO kwalifikowane 
go blacharza samochodo­
wego przyjmę. Warsztat 
w Gdyni. Oferty Biuro O- 
głoszeń Gdynia pod S- 
-14662.

POMOC dochodzącą do dzie 
cka potrzebna. Wrzeszcz, 
Słowackiego 51/11. G-3G98
POMOC do dzieci przyjmę 
(własny pokój). Sopot, Ks. 
Pomorskich 15/7. G-14662
CZELADNIKA i ucznia do 
piekarni przyjmę. Zamiej­
scowym — mieszkanie, wyży 
wienie zapewnione. Du­
dziak, Gdynia - Witomino. 
Słoneczna 2. S-14666

POMOC domową — może 
być ze wsi przyjmę. Gdy­
nia - Witomino, Słoneczna 
2. _____________ G-14665
UCZNIA - uczennicę przyj­
mę. „Fotoport” Zakład Fo­
tograficzny Gdańsk - Nowy 
Port, Wilków Morskich 8.

G-3736

LOKALE
ZAMIENIĘ mieszkanie M-4 
spółdzielcze, Pruszcz Gdań­
ski (w styczniu oddane) 
ra podobne w trójmieście. 
Telefon 31-27-47. G-3649
zamienię dwa duże po­
koje, weranda, wspólne wy 
gody, w Sopocie na mie­
szkanie jednopokojowe, — 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdańsk pod G-36G1.

Zakład Doskonalenia Zawodowego zatrudni w drodze 
konkursu z-cę gł. księgowego ze znajomością księ­
gowości przemysłowej. Warunki pracy i płacy do 
omówienia w sekcji kadr Wrzeszcz, Miszewskiego i2. 
___________________________________________________ 727-K

Spółdzielnia Inwalidów „Wybrzeże” w Gdyni—Orłowie* 
ul. Spółdzielcza 1, zatrudni zaraz kierowcę z H lub 
III kategorią prawa jazdy do prowadzenia samochodu 
„Zuk”, szwaczki i szwa czy do szycia rękawic w 
zakładzie zwartym lub chałupniczo. Pierwszeństwo w 
zatrudnieniu mają, inwalidzi. 726-K

Okręgową Spółdzielnia Mleczarska w Lęborku przjf 
ul. Bolesława Krzywoustego 5 zatrudni ząraz główne­
go księgowego. Wymagane wykształcenie wyższe i 1 
lat praktyki lub średnie 1 9 iat praktyki w księgo­
wości przemysłowej. Szczegółowe warunki do omó­
wienia na mie1«cu. 605-M!

Spółdzielnia Inwalidów im. Obrońców Helu w Gdań- 
sku-Wrzeszczu, ul. Chodowieckiego 6, tel. 31-10-38 
zatrudni zaraz:

— magazyniera, ze znajomością branży chemicznej*
— technika normowania,
— kler. kontroli technicznej,
— tokarzy, ślusarzy, frezerów, galwanizerów, poler* 

nlków.
Pierwszeństwo w zatrudnieniu mają inwalidzi. Warun­
ki pracy 1 płacy do omówienia w dziale kadr sn-ni.

519-H

Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego w Kwidzy­
nie, ul. Świerczewskiego 5, przyjmie do pracy 2 in­
żynierów lub techników budowlanych z uprawnienia­
mi budowlanymi na stanowiska kierownicze. WarunJd 
pracy i płacy wg układu zbiorowego pracy w budo­
wnictwie. 586-K

Zatrudnimy kierowcę na pół etatu — prace zlecone* 
najchętniej rencistę lub ęmęryta. Zgłoszenia prosimy 
kierować: Gdańsk, ul, 3 Maja nr 9 pok. 123. 729-K
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Dwie nowe pieśni
Teodorakisa

Przed ponownym wtrąceniem 
do więzienia Mikisa Teodora- 
kisa _ udało mu się przeka­
zać żonie teksty i nuty dwóch 
pieśni, skomponowanych przez 
niego w czasie pobytu na ze­
słaniu w górskiej wiosce Za- 
tuna.

Do prasy zagranicznej do­
tarły wiadomości o warunkach, 
W jakich żyła rodzina Teodo- 
rakisów w Zatunie. Szwedzka 
gazeta „Aftonbladet” pisze, że 
Teodorakis mieszkał w domu 
pozbawionym ogrzewania. Cier 
piący na gruźlicę i chorobę 
serca kompozytor szczególnie 
ciężko znosił miesiące zimowe. 
Każdy jego krok, a także żo­
ny Mirto oraz kilkuletnich 
dzieci, Georgisa 1 Margerity, 
śledzony był przez żandar­
mów. Nocami przed chatą stał 
wartownik. Potrzebne było spe 
cjalne zezwolenie nawet na 
zakup żywności. Zarówno do­
rośli, jak i dzieci byli stałe 
rewidowani. Często dziewięcio­
letni Georgis stał długo z pod­
niesionymi rękami do góry, 
a policjanci przeszukiwali do­
kładnie jego ubranie. Wpły­
nęło to niekorzystnie na psy­
chikę chłopca, który stal się 
bojaźliwy, ma trudności z kon 
centracją uwagi i nauką.

z mmmm lektor* Rozmowy w niedzielę

O istocie pracy
Kolejny tom przemóioień I sekretarza KC PZPR, 

Władysława GOMUŁKI*), obejmuje jeden z naj­
trudniejszych, a jednocześnie najciekawszych okre­
sów w, życiu politycznym naszego kraju — rok
1968 r.

CZŁOWIEKOWI aktyw 
nie uczestniczącemu 
w życiu politycznym 

tom ten przypomina fak­
ty, zdarzenia i sprawy o 
kluczowym znaczeniu dla 
socjalistycznego rozwoju 
naszego kraju. Przynosi 
jeszcze raz potwierdzenie 
słuszności stanowiska, ja­
kie wówczas zajęła partia. 
Dowiódł tego rok 1969, rok 
wytężonej pracy organiza­
cji partyjnych i konse­
kwentnej realizacji uchwał 
V Zjazdu partiii.

Mimo słabości, jakie u- 
jawnił ów burzliwy rok 
1968 głównie w pracy ide- 
ologiczno - wychowawczej, 
partia nasza przyszła na 
V Zjazd jeszcze bardziej 
zwarta, silniejsza i zespo­
lona ze społeczeństwem, 
którego zdecydowane NIE

Imprc?sfe

Brakujące ogniwo
TRADYCYJNYM sprawdzianem, mającym wy­

kazać czy kandydat na jednostkę w pełni 
dojrzałą dostatecznie orientuje się w podsta­

wach takich nauk jak ekonomia, historia, historia 
literatury, filozofia — jest egzamin, m. in. egza­
min maturalny. Surowe komisje, przysłuchujące 
się krasomówczym popisom maturzystów, są mile 
zaskoczone, a nawet wzruszone, gdy „referent” 
pięknie komponuje różne elementy wiedzy w do­
skonale harmonijną całość. Wzruszeni bywają też 
profesorowie i asystenci, sondujący podczas egza­
minów i kolokwiów zasób wiadomości z danego 
przedmiotu.

Nie pierwszy to jednak raz (i chyba nie ostatni) zdarza 
się, iż w tym, wydawałoby się bezszmerowo pracującym 
mechanizmie zgrzytnie czasami jakiś trybik. Po wysłu­
chaniu krytycznej, wspaniałej owacji, na którą stać 
jedynie dociekliwe umysły, - egzaminujący rzuca niekiedy, 
jakby od niechcenia pytanko: „Użył pan (pani) określeń 
jak: kojarzenie, schemat, sens — proszę o bardziej szcze­
gółowe objaśnienie tych pojęć!” W tym miejscu ńastępu-i 
je konsternacja: student, sypiący jak z rękawa wiado­
mościami i formułkami nie umie najczęściej tych formu­
łek czy podstawowych pojęć wyjaśnić. Bywa mistrzem 
w sztuce recytowania, niestety, często pomimo • despe­
rackich prób, nie potrafi dotrzeć do sedna używanych 
przezeń słów, ślizga się po powierzchni tematów i za­
gadnień. Jakby nie nauczono go sztuki samodzielnego 
myślenia, wyciągania prawidłowych wniosków. Ależ tak 
uczono nasza młodzież i uczy się ja tej sztuki. Cały 
sęk w tym, że sięga się w szkole średniej po materiał 
trudny, niejednokrotnie podawany w postaci nieprzy- 
swajałnej ozy trudno przyswajalnej dla młodego umysłu.

„Damy młodemu człowiekowi solidną podbudowę 
humanistyczną jeśli wprowadzimy go w sam rdzeń 
różnych prądów społecznych i programów. Później 
dopiero będziemy mówić o ludziach i ich dokona­
niach.” Oto idea, która przyświeca wielu polo­
nistom. Do tego, żaby przyświecała zmuszają pro­
gramy nauczania opracowane przez Ministerstwo 
Oświaty i, choć niejeden polonista na program 
narzeka, musi go jednak, realizować. Prywatnie 
wyraża opinie, iż wolałby odwrócić ustalony po­
rządek: zamiast wychodzić od ogólników i dopiero 
później zajmować się faktami jednostkowymi, trze­
ba by najpierw podawać konkrety, a potem prze­
chodzić do prądów i programów.

Tak postawił m. in. sprawę prof. Kazimierz 
Wyka. Oświadczył on niedawno: „Błędem jest
uczyć nastolatków procesów i programów, należy 
ich uczyć dzieł i pisarzy”. Jest to tym bardziej 
wskazane i nieodzowne, ponieważ nauczyciel języ­
ka polskiego w liceach ogólnokształcących ma 
tylko 4 godziny tygodniowo na naukę języka 
polskiego (w ub. r. było 5). Poza tym należy pa­
miętać, że obecna VIII klasa straciła swój „pro- 
pedeutyczny” charakter z chwilą, gdy przeszła 
z liceum do szkoły podstawowej. Równie poważne 
komplikacje wywołuje to, że prawie każda klasa 
jest nader liczna — przeciętnie 45 uczniów! Minu­
sów jest więcej: brak godzin na współczesne życie 
literackie, na ćwiczenia w mówieniu i pisaniu, 
brak czasu na wykorzy stywanie środków audio­
wizualnych. Podręczniki nie olśniewają bogac­
twem języka, przeciwnie, ich język jest suchy, 
ubogi. Nie pomagają więc w kształtowaniu „miło­
ści do ksiąg”. Niewiele pomaga ratowanie się kore­
petycjami.

Czyżby cała organizacja nauczania języka polskiego 
w I. o. była sprzeczna z tym, czego wymaga życie? Nie 
byłoby takiej abrakadabry, gdyby np. w każdej klasie 
było... 25 uczniów. Wtedy, nie przerzucałoby się większo­
ści zadań szkolnych na zajęcia domowe. Nadmiar infor­
macji, jakim codziennie „bombardowany” jest młody 
człowiek, w dodatku nie przetrawionych należycie spra­
wia, że bliskie stają się dlań barok, kwiecistość i reto­
ryka.

Łatwo wyjeżdżać z pretensjami, że nie umie 
objaśnić podstawowych pojęć, że nie uświadczysz 
w jego rozumowaniu logiki, precyzji, jasności. Ale 
jeżeli nadal będziemy nastolatków uczyć głów­
nie procesów i programów... Dlatego może warto 
posłuchać profesora Wyki i zaczynać naukę od 
„dzieł i pisarzy”, od wybranych partii materiału 
z historii lit/d^yry... Mniej będzie wówczas takich 
kwiatków stylistycznych (przykład wzięty z jedne­
go z trójmiejskich liceów): „Do tragedii nie doszło, 
ponieważ ksiądz sprowadził chłopów z innej wsi 
i porozdzielał większym gospodarzom, jednak naj­
biedniejsza warstwa — komornice — musiała za­
dowolić się własnymi rękoma”. Uśmiech pobłaża 
nia jest tu nie na miejscu, bo ciąg dalszy rozgrywa 
się nie w szkole, lecz poza jej murami.

STANISŁAW PESTKA

— udzielone grupie wich­
rzycieli, usiłujących wyko­
rzystać młodzież, jej na­
iwność i brak doświadcze­
nia politycznego, było jed­
nocześnie zdecydowanym 
TAK — za socjalistycznym 
rozwojem naszej Ojczyzny, 
za sojuszem ze Związkiem 
Radzieckim.

W przemówieniach Wł. 
Gomułki, a więc i w ży­
ciu partii, wiele uwagi po­
święcono w tym okresie 
pracy ideologiczne - wy­
chowawczej wewnątrz par­
tii oraz sprawom młodzie­
ży, nauki i kadry nauko­
wej. Ży^ie bowiem udo­
wodniło, że „Nasza mło­
dzież — jak czytamy w 
przemówieniu wygłoszo­
nym na spotkaniu z pra­
cownikami nauki — nawet 
ta, która dała się pchnąć 
do szkodliwych wystąpień 
marcowych, to w istocie 
rzeczy młodzież dobra, 
żądna prawdy, stojąca na 
gruncie sprawiedliwości 
społecznej; to młodzież pa­
triotyczna i socjalistyczna”. 
Nie rozumiała ona jednak 
wielu zjawisk współczes­
nego świata, metod działał 
ności wrogów Polski i wro 
gów socjalizmu. Bez peł­
nego zaagażowania człon­
ków partii i kadry nauko­
wej — nie może być mo­
wy o uzbrojeniu młodzie­
ży w konieczną wiedzę po­
lityczną, o twórczym, so- 
c j ali stycznym kształtowa­
niu postawy młodzieży — 
spadkobierców tej Polski, 
za której wolność oddało 
życie na naszej tylko zie­
mi 600 000 żołnierzy ra­
dzieckich, tej Polski, w kto 
rej 15 tysięcy robotników, 
chłopów, żołnierzy i inte­
ligentów zginęło z rąk, ro­
dzimej reakcji w walce o 

«władzę ludową, reformę • 
rolną, nacjonalizację prze­
mysłu i zasiedlenie Ziem 
Zachodnich.

„,;.Sejm — przypomniał W. 
Gomułka na spotkaniu z ak­
tywem warszawskim — obdarzy! 
szkoły wyższe szerokim samo­
rządem, powierzając profesorom 
i docentom wybór władz u- 
czelni, uzależniając od ich 
opinii politykę mianowali i 
awansów, przyznając środowi­
sku naukowemu szerokie u- 
prawnicma w zakresie kształ­
towania programu i metod pra 
cy uczelni”.

zamian za to wyma­
gamy takiego wycho­
wania młodzieży, by 

przystępujący do pracy 
miody fachowiec był nie 
tylko do-brym. wszecnstron 
nie przygotowanym inży­
nierem, . lekarzem, nauczy­
cielem, ale i obywatelem 
świadomym celu, jakiemu 
ma służyć jego praca, je­
go twórczy wysiłek. Aby 
tak właśnie wychowywać 
młodzież — sami wycho­
wawcy muszą być jednak 
należycie uzbrojeni w nie­
zbędną wiedzę polityczną

i głęboko przeświadczeni, 
że kształcenie bez wycho­
wywania jest zbyt kosztow 
ne, żeby mogło być tolero­
wane.

W wykształcenie jednego fa­
chowca społeczeństwo inwestu 
je 100 — 200 tys. zł, żądając 
w zamian od kadry nauczają­
cej jedynie sumiennego rozli­
czenia się z pracy dydaktycz­
nej i wychowawczej, racjonal 
nego gospodarowania nakłada­
mi na szkolnictwo i naukę, 
gwarantującego nam takie 
wychowanie młodzieży, by w 
przyszłości całym swoim za­
pałem, inwencją twórczą i 
wiedzą służyła społeczeństwu, 
które zapewniło jej niespoty­
kane w dziejach naszego na­
rodu warunki wszechstronnego 
rozwoju.

Sprawa wychowania młodzie 
ży, która w 1968 roku dała 
o sobie znać w sposób dość 
bolesny, aczkolwiek zajmowa­
ła wiele miejsca w pracy par­
tyjnej, nie jest ani jedyną, 
ani dominującą w przemówie­
niach W, Gomułki. A jeżeli 
zwracamy na nią jeszcze raz 
uwagę naszego Czytelnika, to 
dlatego, że dziś brak troski o 
wychowanie młodzieży równo­
znaczny byłby z brakiem tro­
ski o harmonijny rozwój na­
szej Ojczyzny jutro.

Troska o wychowanie 
młodzieży może być więc 
swego rodzaju papierkiem 
lakmusowym dojrzałości 
politycznej społeczeństwa 
ludzi dorosłych i iego dba­
łości o przyszłość naszego 
kraju.

Z perspektywy czasu, 
jaki upłynął, widzi­
my diziś jasno, że 

sprawa właściwego wycho­
wania młodzieży nie stano­
wiła jakiegoś oderwanego 
problemu, że była wypad­
kową szeregu niekorzyst­
nych zjawisk w naszym

życiu politycznym — nie­
dostatków w pracy ideo- 
legiczno - wychowawczej i 
niedoceniania metod dzia­
łalności wrogów socjaliz­
mu.

Dziś na wypadki przy­
pomniane w przemówie­
niach Wł. Gomułki, na pró 
by przeciwstawienia mło­
dzieży partii i narodowi — 
patrzymy jak na niezbyt 
odległą historię, z której 
płynie jednakże general­
na nauka dla teraźniejszoś 
ci Nie wystarczy wywal­
czyć wolność, odbudować i 
rozbudować kraj; dopóki 
istnieje imperializm, dopó­
ki istnieją siły wrogie 
socjalizmowi, trzeba umieć 
także strzec zdobyczy mas 
pracujących.

lego nas uczy życie i hi­
storia teraźniejszości, za­
warta w przemówieniach 
tow. Władysława Gomułki.

Tadeusz PŁÓClNSKI
*) WŁADYSŁAW GOMUŁKA 

— PRZEMÓWIENIA 1S68, War­
szawa, Książka i Wiedza 1939 
r. Nakład — 10 000 egz., str. 
■145, cena zł 14,—

W tomie tym Czytelnik znaj 
dzie przemówienia wygłoszone 
m. in. na XI Plenum KC 
PZPK, spotkaniu z warszaw­
skim aktywem - partyjnym, z 
okazji podpisania w Budapcsz 
ce Układu Przyjaźni, Współ­
pracy i Wzajemnej Pomocy 
z WBL, na XII Plenum KC 
PZPR, na przędzjazdow ej kon­
ferencji wojewódzkiej w Ka­
towicach, na akademii z oka­
zji XXV-Iecia Wojska Pol­
skiego oraz sprawozdanie Ko­
mitetu Centralnego i zada­
nia partii w dziedzinie umac­
niania socjalizmu i dalszego 
rozwoju PRL.

Gdańskie blopramy

W

OKAZAŁ się ostatni zeszyt 
tomu XIV „Polskiego 

słownika biograficznego”, w 
którym znajduje się kilka bio 
gramów szczególnie interesu­
jących czytelników z Pomorza 
Gdańskiego.

Pierwszym takim artykułem 
jest życiorys Franciszka KO- 
TtJS-JANKOWSKIEGO (1831— 
1958), technika budowlanego, 
dzlałafeża komunistycznego, 
pierwszego prezydenta miasta 
Gdańska, do którego przybył 
z 16-osobową grupą operacyj­
ną 4 kwietnia 1945 r. Prezy­
dentem był do 28. V 1946 r., 
następnie pracował kolejno w 
kilku przedsiębiorstwach i in­
stytucjach Gdyni i Gdańska.

Kolejnym interesującym nas 
tu życiorysem -jest biogram 
Władysława KOWALENKI <1884 
—1966), archeologa, historyka 
żeglugi i polityki morskiej, 
działacza na polu wychowania 
morskiego młodzieży, organi­
zatora szkolnictwa i nauki, 
W tym zakresie współorgani­
zatora Instytutu Morskiego w 
Tajnym Uniwersytecie Ziem 
Zachodnich w Warszawie. W. 
Kowalenko był di'rektorem 
tego instytutu (1942—1944) i 
pierwszym rektorem jego kon 
tynuacji — Wyższej Szkoły 
Handlu Morskiego w Gdyni, 
następnie w Sopocie (1945 — 
1948). W biogramie niesłusznie 
określono go jako marynistę 
(W. Kowalenko nie zajmował 
się twórczością artystyczną o 
tematyce morskiej).

W numerze 217 z 1952 roku 
„Dziennik Bałtycki” zamieścił 
nekrolog Leona KOWALSKIE­
GO (1882—1952), urodzonego na 
Kociewiu, działacza społeczne­
go i narodowego na Pomorzu, 
drukarza, redaktora i wydaw­
cy, majora rezerwy i b. sta­
rosty tuż przed II wojną świa 
tową i zaraz po niej korekto­

ra w redakcjach gazet wycho­
dzących w Gdyni. Obszerny 
życiorys tego działacza za­
mieszczony jest w omawia­
nym zeszycie PSB.

Kolejny interesujący nas 
artykuł daje życiorys Floriana 
KOZANECKIEGO (1889—1960), 
pedagoga, działacza oświato­
wego w kraju i wśród Polo­
nii w Niemczech, w latach 
1326—1930 nauczyciela języka 
niemieckiego w Gimnazjum 
Polskim w Gdańsku, następ­
nie do wojny i zaraz po niej 
wyższego urzędnika w pomor­
skich władzach szkolnych. W 
czasie okupacji wykładał ję­
zyk niemiecki w Instytucie 
Morskim Tajnego Uniwersy­
tetu Ziem Zachodnich.

Z biogramu pułkownika Bo­
lesława KOWALSKIEGO (1915 
— 1944), działacza PPR, do­
wódcy Okręgu Warszawskiego 
Gwardii Ludowej, następnie 
Armii Ludowej, który wraz z 
innymi członkami sztabu do­
wództwa AL zginął w Pow­
staniu Warszawskim pod gru­
zami domu przy ul. Freta — 
dowiadujemy się, że od maja 
1937 r. odbywał on służbę woj 
skową w 2 morskim batalio­
nie strzelców w Gdyni-Redło- 
wie, w kampanii 1939 r. wal­
czył w obronie Gdyni (na Kę­
pie Oksywskiej dostał się do 
niewoli).

Na koniec małe sprostowa­
nie: w biogramie Edwarda
KOWALSKIEGO (1914—1967), 
lekarza, hematologa, bioche- 
ińika i radiologa, powiedzia­
no, że się urodził „w mia­
steczku Sępolno Kraińskie 
kolo Chojnic na Pomorzu”. 
W rzeczywistości miasto po­
wiatowe, o które tu idzie, le­
żące na Krajnie, zresztą dość 
odlegle od kaszubskich Choj­
nic, nazywa się: Sępólno Kra­
jeńskie. (Z. Br.)

— Gdybym nie był ma­
larzem, chciałbym być pi­
sarzem — stwierdził An­
drzej Mentuch.

— Dlaczego?
— Bo to trudna praca.
Wygląda, że nasz roz­

mówca uznaje w życiu prze 
de wszystkim to, co wy ma 
ga dużego wysiłku. Ukoń­
czywszy w r. 1959 studia 
malarskie (dyplom z wy­
różnieniem w pracowni 
prof. Potworowskiego), za­

myślił pracować w szkol­
nictwie. Jego wizyta w tej 
sprawie w kuratorium nie 
wywołała jednak entuzjaz 
mu: „My mamy nauczycie 
li rysunku po Studium Na 
uczyciclskim, a pan pew­
nie zacznie jak Picasso../’ 
W tymże roku zdobywa An 
drzej Mentuch pierwszą 
nagrodę w konkursie mło­
dych talentów piosenkar­
skich...

— I to mi załatwiło kwe 
stię startu życiowego, da­
ło mi bowiem materialne 
zabezpieczenie. Występowa 
łem w „Rudym Kocie”, 
„Żaku”, na koncertach or­
ganizowanych w salach ki 
nowych. A dzięki temu... 
mogłem malować. Codzien­
nie malowałem jedno płót­
no, czasem zaczynałem też 
następne. Byłem w tej pra 
cy niesamowicie systema­
tyczny — i wkrótce też 
miałem pierwszą wystawę 
indywidualną w BWA. Ta 
ki stan rzeczy nawet mi 
odpowiadał, bo pozwalał 
mi na malowanie, a po­
nadto wykazał, że przez 
pracę można dojść do wy­
ników. Wkrótce też przy­
szły zaproszenia na poważ 
ne wystawy i wyróżnienia, 
czy nagrody — także mini 
sterialne, zakupy do zbio­
rów. Dwie moje prace na­
było np. Muzeum Narodo­
we w Warszawie...

— No tak, ale szczęście swo­
body nie trwa wiecznie. Jaka 
była pierwsza pana praca e- 
tatowa?

— To była pół etatowa — 
w tczewskim MZBM, gdzie 
byłem projektantem. Bar­
dzo się jej z początku ba­
łem, bo wydawało mi się, 
że jak raz człowiek podej­
mie „etat”, to będzie przy 
nim tkwił do końca ży­
cia. Dopiero po tygodniu 
rozterek uświadomiłem so­
bie, że przecież można zło

żyć wypowiedzenie, jak sią 
człowiekowi sprzykrzy.

— I złożył pan?
— Dostałem kuszącą pro 

pozycję objęcia innego Z 
kolei etatu — asysten­
ta na Wydziale Malarstwa 
PWSSP. Poczytałem to so 
bie za zaszczyt, bo uwa­
żam, iż propozycja ta wy-? 
nikła z dostrzeżenia i 
uznania mego dorobku ar­
tystycznego. W dodatku ta 
praca była wreszcie zgod­
na z kierunkiem moich pa* 
sji, bo...

— Bo?...
'— Bo trudno jest się 

rozdwoić i jeżeli człowiek 
chce czegoś dokonać w ja­
kiejś dziedzinie, to powi­
nien siię jej oddać bez re­
szty. Robiłem np. dyplom 
razem z Jackiem Fedoro­
wiczem, był w mojej pra­
cowni Tadeusz Chyła; oni 
musieli w jakimś sensie 
zrezygnować z malarstwa, 
nie da się pogodzić wielu 
muz, jeżeli chce się z nimi 
zawrzeć bliższą przyjaźń. 
Więc ja ciągle tylko ma­
luję, zdaję sobie sprawę 
z tego, że jedynie wytę­
żona praca pozwoli mi na 
rozwijanie się, dążenie na­
przód.

— Ale musi być w tej pra­
cy jakaś metoda, drogowskaz...

— Tak, oczywiście. Zre­
sztą — każdy artysta z ko­
goś się wywodzi, z kogoś 
czerpie. Nawet najwięksi 
— wczesny Picasso kojarzy 
mi się np. z Cezannem, 
Lautrecem, z naszych 
Ostrowski wciąż znajduje 
siię pod urokiem Legera. 
Nie chodzi mi tu o porów­
nania, które mogłyby być 
nieskromne, ale o metodę. 
Że każdy z nas, choćby 
podświadomie, jest zafa­
scynowany jeżeli nie ja­
kąś osobowością, to sty­
lem, epoką. Mnie np. eks­
cytuje ikona, malarstwo 
średniowieczne. Jest ono 
pełne ekspresji, wyrazu, 
koloru.

Ikony zafascynowały 
mnie zresztą jeszcze w 
dzieciństwie, kiedy zaglą­
dałem przez dziurkę od 
klucza do cerkwi, a tam 
w ciemnym wnętrzu, prze­
ciętym tylko gdzienieg­
dzie promieniem słońca, 
połyskiwały złocistości o- 
praw i ledwie można by­
ło rozróżnić tajemnicze, 
przykurzone, ciemne twa­
rze postaci, przedstawio­
nych scen. To było coś, jak 
ten urokliwy zagracony, 
pełen „rubensów” stryszek 
w starym filmie z braćmi 
Marx „Noc w Casablance”. 
Po latach byłem w tej 
cerkwi znowu i otrzyma­
łem od popa w darze je­
dną z tych ikon. Była stra­
sznie zniszczona — i na 
jej renowację poświęciłem 
rok, kurując dziełko róż­
nymi miksturami, na które 
przepis otrzymałem od kon 
serwatorów. To był rok 
żmudnej pracy — ale dał 
mi on w efekcie satysfak­
cję, której z niczym bym 
nie mógł porównać. To jest 
dla mnie właśnie isto­
ta pracy...

Rozmawiał: A. KISZKIS

Po tygodniowej wackle Wszystkie te trzy przykłady — starcia zbrojne prowokuje ustawi-

W
prasie kapitalistycznej, w a- 

merykańskiej zaś w szcze­
gólności, wszelkie poczyna­

nia o charakterze politycznym oce 
nia się pod kątem tego, co za­
chodni publicyści nazywają rów­
nowagą sił między państwami o- 
bozu' kapitalistycznego i socjali­
stycznego, a co w gruncie rzeczy 
nie oznacza nic innego, jak uspra­
wiedliwianie każdego kroku o cha 
rakterze militarnym, zmierzające­
go do zahamowania drogi ideom 
socjalizmu i Icu stłumieniu walk 
narodowowyzwoleńczych. I cho­
ciaż teoria równowagi sił ma zwo 
lenników we wszystkich krajach 
kapitalistycznych, rolę jej egze­
kutora przejęły na siebie Stany 
Zjednoczone, które z tego właśnie 
względu, dopuściły się fcgresji w 
Wietnamie, popierają agresywną 
postawę Izraela na Bliskim Wscho 
dzie — wyznaczając mu określo­
ne miejsce w walce z postępo­
wymi rządami krajów arabskich 
— i które niezbyt przychylnym 
okiem patrzą na możliwość rozła­
dowania napięcia w Europie, do 
czego droga wiedzie przede wszy 
stkim poprzez unormowanie sto­
sunków NRF z krajami socjalisty­
cznymi.

postawa USA wobec problemu 
wietnamskiego, bliskowschodniego 
i europejskiego — dowodzą, że 
powtarzane często przez prezy­
denta Nixona słowa o zamiarze

cznie państwo żydowskie, a kontr­
akcje arabskie są naturalnymi 
krokami obronnymi. Decydujący 
w całej tej sprawie jest zresztą 
tylko stosunek do rezolucji Rady

przechodzenia od ery konfrontacji Bezpieczeństwa. Jej przyjęcie bo- 
do ery negocjacji są pustymi fra- wiem oznacza zaakceptowanie po- 
zesami nie znajdującymi odbicia koju. Wiadomo zaś, że ZRA rezo- 
w praktyce. Najświeższego dowo- lucję tę akceptuje, Izrael nato- 
du na to dostarczył list Nixona do miast odrzuca.

Problem równowagi
pkonferencji Żydów amerykań­

skich, w którym zapowiedział on 
nowe dostawy broni do Izraela. 
I tę decyzję uzasadnia się oczywi­
ście koniecznością zachowania 
równowagi sił na Bliskim Wscho­
dzie wskazując, że gdyby Związek 
Radziecki nie dostarczał broni 
krajom arabskim, decyzje amery­
kańskie mogłaby być inne. Ale 
właśnie ten argument trafia w 
próżnię i dekonspiruje całkowicie 
rząd USA, który zdaje się nie do­
strzegać różnicy między dostawa­
mi broni dla kraju, który dokonał 
agresji, i dla krajów, które padły 
ofiarą tej agresji. Twierdzenia, że 
ZRA dąży do militarnego zniszcze­
nia Izraela pozbawione są wszel­
kich realnych podstaw, bowiem

ROBLEM równowagi sił sta­
rał się poruszyć również w 
swym wywiadzie z kancle­

rzem Brandtem francuski dzien­
nik „Le Monde”. Zapytał on mia­
nowicie, czy próby zbliżenia NRF 
z NRD i innymi krajami socjali­
stycznymi nie prowadzą przypad­
kiem do naruszenia europejskiej 
równowagi, do przesunięcia środ­
ka ciężkości naszego kontynentu 
ku Wschodowi, przy czym nie 
omieszkał dodać, że widzi w tym 
pewne niebezpieczeństwo. „Le 
Monde” otrzymał na to odpo­
wiedź godną odnotowania. Kan­
clerz Brandt powiedział bowiem 
m. in.: „Problem nie polega na 
tym, żeby wiedzieć czy naruszo­
na zostanie równowaga europej­

ska, ale na tym, czy można zre­
dukować istniejące napięcia, gdyż 
one to prowadzą do takich sytua> 
cji, w których zakłócona jest rów­
nowaga”.

Wypowiedź Brandta można u- 
znać za strzał w dziesiątkę do tar 
czy, której nadano nazwę równo­
waga sił, a która w rzeczywistości 
nie jest niczym innym jak dążno­
ścią do utrzymywania świata w 
stałym napięciu po to, by nic nie 
zakłócało rytmu produkcji wiel­
kich koncernów zbrojeniowych. 
Na nic się zda cała gadanina o 
erze negocjacji wtedy, kiedy roz­
mowy paryskie w sprawie Wiet­
namu zostały właściwie przez 
USA zastopowane, kiedy rozmo­
wy czterech mocarstw w sprawie 
Bliskiego Wschodu, ze względu na 
postawę USA, nie mogą ruszyć z 
miejsca i kiedy powszechną dąż­
ność narodów europejskich do ży­
cia w pokojowej koegzystencji li­
si luje się paraliżować twierdzenia 
mi o groźbie naruszenia równo­
wagi, co w rzeczywistości ozna­
czać ma rzekome poddanie Euro­
py ekspansji krajów socjalistycz­
nych.

Duch Trumana i Dullesa w 
USA, jak widać, pokutuje.

Jerzy MATUSZKIEWICZ
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i wiodły do „Zamechu“

CAŁKOWITA powierzchnia 
pow. elbląskiego wynosi 

93 200 ha. Zamieszkuje go 
113 800 osób, z czego w samym 
mieście — 88 tys.

W gospodarce uspołecznio­
nej znajduje zatrudnienie ok. 
99 300 osób. Roczną zaś war­
tość samej produkcji przemy­
słowej — przy przeciętnej za­
trudnienia 17 830 osób (bez 
uczniów) określa się sumą 
4961 min zl.

Ubiegłoroczne nakłady inwe- 
■tycyjne, związane z rozbudo­
wą miasta, przekroczyły 468 
min. zł., powiatu — 125 min. 
Bł. Oddano do użytku 2444 iz­
by, zaś wartość przerobu 
przedsiębiorstw budowlanych 
wyniosła 313 min. zł.

Elbląg — miasto wydzielo­
ne — posiada 521 punktów 
sprzedaży detalicznej. Ich o- 
forót przekroczył w ub. r. 1209 
min. zł., obok obrotu w ga­
stronomii — 66 min., zaś 22)6

podobnych placówek — poza 
Elblągiem — wykazało ołrrót 
238 min. zl, gastronomia — 18 
min.

W szkołach podstawowych 
kształci się w Elblągu ponad 
15 820 uczniów, poza Elblą­
giem — ok. 6200; dochodzi do 
tego jeszcze ponad GG0 uczniów 
z podstawowych szkół speeja 
łistycznych. Szkolnictwo za­
wodowe, na co Elbląg kładzie 
szczególny nacisk, zważywszy 
charakter miasta, obejmuje na 
uczaniem ponad 7620 uczniów, 
licea ogólnokształcące — 950.

W mieście i powiecie znaj­
dują się: 14 przychodni, 6
ośrodków' zdrowia, 4 punkty 
położnicze, 6 żłobków, szpi­
tale z 640 miejscami itd.

Biblioteki, nie licząc szkol­
nych, posiadają ponad 446 tys. 
tomów, z których systeinatyca 
nie korzysta ponad 23 tys. czy 
telników.

Nadszedł dzień 12 lutego 1945 r. — dzień wyzwo­
lenia. Do Elbląga — jednego z najbardziej znisz­
czonych miast Polski zaczęli zjeżdżać nowi osa­
dnicy. Różni to byli ludzie. Tacy, co w wymarłym 
mieście szukali możliwości rabunku i tacy, któ­
rzy wraz z młodą władzą, ludową postanowili stwo­
rzyć tu nowe życie.

TRZEBA było ruszyć z 
odbudową. Głównie 
przemysłu. Tymcza­

sem serce miasta — elek­
trownia była nieczynna, na 
prawy wymagała też sieć 
wysokiego napięcia oraz 
urządzenia transportowe. 
Władze miejskie dzięki 
energicznym staraniom uzy 
skały w sierpniu 1945 r. 
kredyty od władz miej­
skich Warszawy, Gdań­
ska i Olsztyna. Pod koniec 
1945 r. elektrownia ruszy­
ła. Prowadzone równocze­
śnie prace porządkowe w 
zakładach przemysłowych 
pozwoliły na przekazanie 
w tymże roku różnym uży 
tkownikom 43 zakładów.

Dawna stocznia Schi- 
chaua — obecny „Zamech” 
— przeszła we władanie 
Zjednoczenia Stoczni Pol­
skich. Do końca 1945 r. 
trwały tu prace porządko-. 
we, a z nadejściem 1946 r. 
przystąpiono do montażu 
ocalałych maszyn. Braku­
jące części dorabiano na je 
dynej, pozostałej tu tokar­
ce. W styczniu 1946 r. za­
kład zatrudniał 229 pra­
cowników fizycznych i 17 
umysłowych.

Ale oddajmy głos tym 
którzy w tym czasie tu pri 
cowali.

SIEDZIMY w piątkę z 
Zygmuntem Czarne­
ckim — przewodni­

czącym Rady Robotniczej 
„Zamechu”, Mikołajem 
Gruszką — technologiem, 
Janem Wrześniem — kier. 
narzędziowni i Wojciechem 
Grajkowskim — tokarzem. 
Ten ostatni zaproszony zo­
stał do naszego grona dla 
konfrontacji opinii tych, 
którzy tworzyli „Zamech” 
z opinią człowieka przez 
„Zamech” wychowanego.

— Który z panów zetk­
nął się najwcześniej z za­
kładem?

SŁYSZY Się, że powiat 
elbląski posiada naj" 
lepsze w wojewódz­
twie drogi. Czy naj- 

■ lepsze — trudno orzec, ja- 
[ko że wszystkich nie zna­
my, ale że dobre, bo głó-‘

I wnie nowe — to napewno.
— Nie zdawałem sobie 

I sprawy — mówi kierownik 
[Rejonu Eksploatacji Dróg 
Publicznych w Elblągu inż. 
Tadeusz PIZIAK — że prze 
prawa łódką przez Wisłę 
w Tczewie — urozmaice­
nie mej podróży 2e Sią- 

Jska do Elbląga, złączy 
| mnie na dłuższy czas wła- 
’ śnie 2... wodą. Przyjecha­
łem tu 25 stycznia 1946 r.,
' by objąć funkcję zastęp­

cy kierownika Państwo­
wego Zarządu Dróg. SY­

TUACJA W POWIECIE 
; WYGLĄDAŁA TRAGICZ-
;nie. wszystkie mosty
[WYSADZONE, ZNISZCZO­
NE DOSZCZĘTNIE STA­
CJE POMP, A CO ZA 
TYM IDZIE — WSZYST­
KIE DROGI ZALANE 

J RÖWNO Z POLAMI. Na 
• nich — opuszczone domy^ 
i zabudowania gospodar-*W

.cue# Do domów 2amieszka-£ 
[łych, a można je było li­
czyć na palcach — trzeba!

[ było dojeżdżać łódką.
♦ — Od czego zaczęto pra-J
♦ cę?
Z — Od ustawienia na „dro 
♦ gach’1 tablic z napisem o 
» „Uwaga — 80 cm wody”. £ 

Czasem było tej wodyo 
mniej, ale i tak pływało ♦ 
po niej ptactwo wodne i 

; wdzierał się tatarak. Od 
[ 1946 do 1948 r. trwała akcja 
usuwania zniszczeń. Budo- 

i wano mosty, przepusty, 
odbudowywano drogi. Było 
to możliwe, gdyż zjawili 
się już w powiecie melio- 
ranci, którzy zaczęli dopro ♦ 
wadzać do stanu używał-1 

[ności stacje pomp. Cieką-5 
■ wa była w tej właśnie ma ▼ 
terii ocena Holendrów,< 
których sporo tu było, a; 
którzy uznawani są jako[ 
świetni fachowcy w bran-1 

[*y melioracyjnej. OT02[ 
TWIERDZILI ONI, ZE I * 
ZA 100 LAT NIE ODWO- 
DNIMY TYCH ZIEM... < 
ZROBILIŚMY TO W 3 LA-J 
TA!

— Mówiono kiedyś, źe[ 
nie ma to jak niemieckiej 
drogi. Jak to się spraw- 

• dzało w praktyce?
^ — Może i były niezłe,
♦ ale na pewno przestarzałe. ♦ 
J Przygotowane do lekkiego £ 
♦ ruchu nic wytrzymywały ♦ 

zbyt dużego obciążenia * 
wozów, szczególnie woj - o 

jskowych, nie mówiąc jużj 
[o czołgach. W każdym ra-Ä 
zie, pomijając już zniszczę® 

[nia, któryph dokonała wo- + 
da, stan dróg nie byl do- Y 
bry. Najlepszy zresztą do-* 
wód, że właściwie wszyst-Y 

rkle nawierzchnie musieli- * 
♦ śmy kłaść na nowo, ♦

— Co pan uważa za spe­
cjalny dorobek służby dro 
gowej tamtych trudnych 
dni?

— Wybudowanie w krót­
kim czasie mostów w Wi­
śniewie i Jegłowniku, bu-

Tadeusz Piziak
dowę mostu w Malborku 
przez Nogat, most w Ja- 
zowie, całkowitą przebu­
dowę zatopionego odcinka

Adamów — Jazów. Pozwo­
liło to na wprowadzenie r® 
gularnej komunikacji na 
trasie Elbląg — Gdańsk. 
W dalszym ciągu dużym 
naszym osiągnięciem jest 
wybudowanie szosy Sztu­
towo — Krynica Morska — 
Piaski. Jeżeli pani pamię­
ta te czasy, to do Kry­
nicy Morskiej prowadziła 
przez łas droga po drew­
nianych okrąglakach. Bu­
dowali ją w czasie oku­
pacji hitlerowskiej wię­
źniowie z obozu w Stut- 
thofie, a była ona specjal­
nie tak zła, by utrudnić 
przeciętnemu mieszkań­
cowi tych stron dojazd do 
Krynicy Morskiej — eks­
kluzywnej miejscowości 
wypoczynkowej wysokich 
dygnitarzy hitlerowskich * 
Ewą Braun na czele.

A obecnie jakie plany?
— Kontynuujemy moder 

nizację dróg, poprawiamy 
ich geometrię dla zwię­
kszenia bezpieczeństwa 
przejazdu, prowadzimy dal 
szą przebudowę magistra­
li E-8I, prowadzącej do 
Warszawy, no i najpo­
ważniejsze obecnie zada­
nie to przebudowa dojaz­
du do mostu w Kieżmar­
ku 1 nadzór nad budową 
tego mostu.

♦♦♦♦■♦♦♦■♦♦♦♦♦•♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦■♦♦♦♦♦ ♦««♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Zygmunt Czarnecki

— Chyba ja — odpowiada 
Zygmunt CZARNECKI — bo 
w Elblągu, a konkretnie na 
terenie poprzednika „Zame­
chu — stoczni Schichaua prze­
bywałem od 1942 r. Wywie­
ziono mnie tu z hitlerowskiego 
obozu we Lwowie. Było nas 
obcokrajowców, zatrudniouych 
w różnych zakładach Elbląga 
ponad 10 tys. Narodowości 
różne — Polacy, Holendrzy, 
Francuzi, Rosjanie cywilni i 
radzieccy jeńcy wojenni, jeń­
cy angielscy itp. Pracowali­
śmy po 12 godzin dziennie 
przy produkcji najnowocze­
śniejszych okrętów Wojen­
nych, m. in. jednoosobowej 
łodzi podwodnej. Tempo pra­
cy było ogromne — począt­
kowo 1 okręt wychodził ze 
stoczni co pół roku, później 
Co 3 miesiące. Dyscyplina pra 
cy szalona — ponieważ mie­
szkaliśmy w barakach dość 
odległych od zakładu zdarza­
ły się spóźnienia do pracy. 
Za trzykrotne spóźnienie zaś 
czekał 8-tygodniowy pobyt w 
obozie w Śtutthofie. Wracał 
stamtąd nie człowiek, lec* 
cień.

PAMIĘTAM dobrze 
dzień 20 stycznia 1945 
roku. Pracowaliśmy 

wówczas normalnie, choć 
front znajdował się o 40 
km. od miasta w kierunku 
Pasłęka. Wieczorem do ba­
raku przybiegli koledzy 1 
krzyczą — Rosjanie w El-

KIEDY przed czterema 
laty, w ślad za 
specjalnym wyda­

niem naszej gazety, poświę 
conym problemom Tolkmi­
cka, ekipa „Dziennika” 
spotkała się w nie ogrze­
wanym kinie z mieszkań­
cami miasta, sala pękała 
w szwach. W niespełna 
2,5-tysięcznym mieście na 
spotkanie zjawiło się po­
nad 500 osób, dyskusja ciąg 
nęła się kilka godzin. 
Pogoń to za okazją do 
wygadania się, czy też wy­
czulenie na społeczne 
problemy?

Chyba bardziej to dru­
gie, o czym świadczą cho­
ciażby przemiany, zaszłe w 
mieście, w ciągu tych czte­
rech lat. Zimna rudera mie 
ści już tylko magazyn, a 
kino przeniosło się do 
okazałego Miejskiego Do­
mu Kultury, wybudowane­
go przez miejscowy Zakład 
Gospodarki Komunalnej 1 
Mieszkaniowej — przy wy­
datnym zresztą udziale ini­
cjatywy społecznej, bo do­

tacja na obiekt wartości 
ok 2,5 min zł wyniosła 
1650 tys. MDK jest naj­
bardziej okazałym, ale nie 
jedynym obiektem, powsta­
łym w tym czasie w mie­
ście. Restauracja „Frega­
ta’ , mieszalnia pasz treś­
ciwych, Miejska Przychod­
nia Rejonowa z nowym 
skrzydłem, kapitanat por­
tu, usługowy pawilon sto­
larsko - tapicerski, baza 
magazynowo - składowa 
„Samopomocy Chłopskiej” 
— oto tolkmickie inwesty­
cje, przedstawiające łącz­
ną wartość 12 min zł. 
Wartość ich jest może 
nawet większa, to są bo­
wiem koszty własne, która 
tołkmicczanie potrafią ob­
niżać — przykładem może 
być MDK. Budowa 1600 
m kw. nowych ulic miała 
kosztować 446 tys. zł., a 
wydatkowali na r.ie 255 
tys. Oszczędności wzięły 
się stąd m. in., że urucho­
mili w nadleśnictwie od­
krywkę żwiru, eliminując 
drogi transport z daleka.

OSPODARNYM zre­
sztą fortuna sprzyja. 
W ciągu tych czte­

rech lat miasto zyskało bli 
sko 2 min zł ekstra. Trzy­
krotne uplasowanie się w 
czołówce wojewódzkiego 
konkursu czystości przy­
niosło Tolkmicko premie 
w wysokości 600 tys. ii, 
dwa kolejne przodowni­
ctwa w ogólnopolskim kon 
kursie pn. „Mistrz gospo­
darności”: pół miliona i 
800 tys. zł. Razem 1,9 min.

— Coście z tymi pleniędz 
ml zrobili? — zapytujemy 
dumnego z tych wyróżnień 
ojca miasta, Jana Nowo- 
cienia. —- Co one miastu 
dały, gdzie je widać?

Dały. Operowanie dłu­
gością nowych nawierzch­
ni ulic, czy ilością upo­
rządkowanych posesji jest 
może mało efektowne, ale 
np. regulacja rzeki Stra- 
danki, czy przebudowa mo 
stu w mieście, to już coś. 
Z tego m. In. funduszu 
powstał w Tolkmicku oś­
rodek sportów wodnych —

blągul Niestety, był to tyl­
ko zwiadowczy czołg, któ­
ry Niemcy zdołali znisz­
czyć. W nocy zaczęła się 
nasza ewakuacja. W tym 
czasie zakład już się pali? 
— zrobiła to niemiecka za­
łoga. Zagnali nas do Gdań 
ska i tu doczekałem się 
końca wojny. Miałem wte­
dy dość Elbląga, postano­
wiłem tu nie wracać. Tak 
się jednak złożyło, że w 
listopadzie 1946 r. przeje­
żdżałem przez Elbląg. Po­
ciąg miał tu dłuższy postój. 
Postanowiłem obejrzeć 
swój zakład. I tu — nie 
wiem — nie pech, ale chy­
ba szczęście — spotkałem 
kolegę z okresu okupacji 
Władka Kasprzyka, który 
w zakładzie pozostał. Hala 
nr 23 ta, w której praco­
wałem kiedyś, już była 
czynna. I tak od słowa do 
słowa — zostałem w Elblą 
gu. Teraz w tymże „Za­
mechu” pracują ze mną 
razem moja córka, syn i 
zięć...

— A Ja — mówi Jan WRZE­
SIEŃ — przyjechałem tu w 
lipcu 1945 r. na odbudowę 
elektrowni. Byłem wówczas 
dwutysięcznym — według reje 
stracji — mieszkańcem mia­
sta. Ale było nas tu znacznie 
mniej, wielu bowiem po uda­
nym szabrze uciekło do Pol­
ski centralnej.

Po zakończonej odbu­
dowie elektrowni, przesze­
dłem do „Zamechu”. Nazy 
wało się to wówczas sto­
cznią, choć nasza „produ­
kcja” ograniczała się do 
remontu taboru kolejowe­
go, a pierwsze dochody 
wpłynęły za wyremontowa 
nie części pozostałych tu 
silników do łodzi podwo­
dnych. Pracowało nas tu 
wtedy może 200 osób, ale 
zatrudnienie bardzo szybko 
wzrastało, bo i zakład szy­
bko stawał na nogi. W 1946 
uruchomiliśmy już małą od 
lewnię żeliwa, kuźnię, 
niklownię i stolarnię. W 
marcu 1947 r. zaczęliśmy 
produkcję budek parowo­
zowych i popielników dla 
zakładów Ciesielskiego. W

jan wrzesień

przy kąpielisku, które jesz­
cze niedawno było skraw­
kiem „dzikiego” piasku. 
Są tu kajaki, rowery wod­
ne — do miejskiego stanu 
posiadania dołożył tu je­
szcze swoich 10 kajaków 
Fundusz Wczasów Pracow­
niczych, który od r. 1933 
prowadzi turnusy w opar­
ciu o kwatery prywatne, 
żywiąc swoich kuracjuszy 
w przebudowanej dawnej 
restauracji „Rybacka”. W 
roku 1968 bywało tu na 
jednym turnusie 60 osób, 
w rok później — 200. Pięk 
nie położone Tolkmicko da 
się lubić — lato 69 ściąg­
nęło tu w sumie ok. 68 
tys. wczasowiczów, wy­
cieczkowiczów, trampów, 
wodniaków, amatorów włó 
częg. Władze miejskie my­
ślą nad tym, jak by za­
interesować przybyszów 
także Tolkmickiem zimą — 
zwłaszcza, iż można by tu 
uprawiać atrakcyjny sport 
bojerowy.

WIELKIE nadzieje wią 
że miasto w tej dzie­
dzinie z projektowa­

nym hotelem, na który 
przeznacza pół miliona 
złotych z wygranych w 
konkursach pieniędzy. Ho­
tel, na który dokumen­
tacja ma być gotowa w 
tym roku, będzie wpraw­
dzie kosztował 1,5 min zł, 
ale inicjatywą miasta za­
interesował się WKKFiT, 
słusznie rozumując, że mo-

Restauracja „Freg ata” w Tolkmicku

na mieszkańca wyniosła w gośćmi, którzy zawsze 8* 
r. 1967 — 204 zł, następ- tu mile widziani.
mym — 295 zł, w I pół-

że tu powstać atrakcyjny 
ośrodek turystyczny, czyn­
ny — zważywszy owe bo­
jery— przez cały rok.

Tolkmicko, m. in. dzię­
ki wspomnianym wczasom 
FWP, postanowiło zerwać 
z tradycją miasta zabitego 
deskami, leżącego na pery­
feriach województwa. Mie­
szkańcy nie szczędzą trudu 
i inicjatywy, by swój gród 
upiększać, porządkować, 
podnosić jego rangę. W 
ostatnim konkursie na „naj 
lepiej uporządkowaną 1 
estetyczną zagrodę” wzięło 
udział 89 posesji Indywi­
dualnych, wartość czynów 
spoleczhych w przeoczeniu

roczu r. 1969 — 180 zŁ
Inicjatywie społeczeńst­
wa i władz miejskich dziel 
nie sekundują miejscowa 
2akłady pracy —- z naji 
większymi Zakładami Prza 
twórczymi Owocowo - Wa 
rzywnymi, Rybacką Spół­
dzielnią Przetwórczą „Za-i 
lew” i połowową „Pokój”, 
Służą zawsze środkami 
transportu na miejskie 
potrzeby, biorą udział W! 
urządzeniu parku ' nad 
Zalewem Wiślanym. Wyą 
gląd miasta leży wszysfa 
kim na sercu — bo tolki 
micezanie nie tylko sami 
chcą porządnie mieszkać* 
ale i nie rumienić się przed

— Mnie mieszkańca War­
szawy natomiast przekonano o 
celowości wyjazdu do Elblą­
ga w czerwcu 1946 r. — opo­
wiada Mikołaj GRUSZKA. — 
Jak wiadomo Warszawa przy­
jęła, podobnie jak Olsztyn 
opiekę nad Elblągiem, Na 

wielkim wiecu przedstawiono 
nam problemy i trudności El­
bląga. No i przyjechałem...

MIMO że zniszczenia 
nie były mi obce, 
wiemy przecież jak 

wyglądała wtedy Warsza­
wa, Elbląg zrobił na mnie 
przygnębiające wrażenie. 
Właściwie, poza osiedlami 
robotniczymi na peryfe­
riach miasta, reszta budyn­
ków leżała w gruzach. Za­
pędzeni do sprzątania 
Niemcy niewiele robili. W 
ocalałych halach stoczni — 
obecnego „Zamechu” — 
było jeszcze trochę wartoś­
ciowego sprzętu. Zorgani­
zowaliśmy więc straż, bo 
szabrowników wówczas w 
Elblągu nie brakowało. No 
a potem to już poszło — 
jak zresztą wspominali ko­
ledzy. Właściwie taką pra­
wdziwą stabilizację zało­
gi, jej niezwykle szybki 
wzrost zaobserwowaliśmy 
po wyborach do Sejmu 
PRL. Był to moment prze­
łomowy. Ludność miasta 
zaczęła rosnąć.

Zaczęli do Elbląga wra­
cać również ci, którzy wy­
jechali w czasach najtrud­
niejszych. Wracali jakby 
ze wstydem, że nas wów­
czas opuścili. Przyjmowa­
liśmy ich chętnie.

Wojtek Grajkowsk! — 
to już nowojenne pokole­
nie. —- No a jak pan zwią­
zał się z „Zamechem”?

—■ Ukończyłem tu szko­
łę przyzakładową, a potem 
już w trakcie pracy tech­
nikum „zamechowskie”

Wojciech Grajkowski

warstwa nowej inteligen­
cji technicznej — a to prze 
cięż znaczy też wiele w 
rozwoju miasta.

Budowo
1 odtradows

W styczniu 1948 r. po­
wołano Komitet Aktywiza­
cji Rejonu Elbląskiego. Je 
go zadaniem m. in. było 
przydzielanie funduszów po 
szczególnym zakładam. Naj 
wyższe sumy przeznaczył 
komitet na budownictwo 
mieszkaniowe. Decyzja dyk 
towana była troską o za­
pewnienie mieszkań oso­
bom przybywającym z głę 
bi kraju, zwłaszcza fachów 
com. Duże zakłady prze’ 
myślowe odbudowywano 
przy pomocy kredytów cen 
tralnych. W 1948 r. na ten 
cel przyznano Elblągowi 
248 000 000 zł.

Jestem więc jakby wy­
chowankiem zakładu. I pro 
szę mi wierzyć nie rzucił­
bym go...

— Co was tak z „Zame- 
chem” wiąże?

— Proszę pani, jakby to 
miasto wyglądało, gdyby 
nie przemysł. Może zbyt 
dużo w tym co mówię jest 
lokalnego patriotyzmu, ale 
przecież „Zamech”, chyba 
dlatego, że największy — 
jest współtwórcą miasta. 
Ponad 7 tysięcy zatrudnio­
nych tu ludzi, fachowców 
najróżniejszych branż jest 
tak ściśle związanych z za­
kładem, że automatycznie 
wzrasta bez reszty w mia­
sto. No i jeszcze jedno — 
młodzież tu zatrudnione' 
przejawia wielki pęa do 
zdobywania coraz to wy­
ższego wykształcenia. Wie­
czorowa Szkoła Inżynier­
ska, która przecież sw» 
istnienie zawdzięcza „Za- 
mechowi”, daje możność 
studiowania każdemu chę­
tnemu. W ten sposób two­
rzy się własna, elbląska

tym to roku, na III Zje-
ździe Przemysłowym Ziem 
Odzyskanych w Szczecinie, 
wysunięto postulat, który 
zatwierdzono uchwałą, uru 
chomienia w Elblągu wiel­
kiej fabryki maszyn cię­
żkich i turbin. I poszło już 
■izybkim tempem — budo­
wa głównej hali, rozbu­
dowa pozostałych, no i 
werwsze remontowane, a 
oóźniej pierwsze własne 
‘urbiny.

Mikołaj Gruszka
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• LBLĄG, rok 1945. 
„Dziennik’* niewiele 
pisał wówczas o tym 
mieście — budzącym 

się dopiero do życia z ogro 
mnych wojennych znisz­
czeń. Elbląga nie ma na­
wet... w repertuarach kin 
województwa. Trudno było 
też dojechać do miasta, bo 
wiem — jak pisaliśmy w 
jednej % korespondencji:

„Niemcy uszkodzili w tra 
kcie obrony Gdańska w 
kilku miejscach obwało­
wanie ochronne* co spo­
wodowało zalew części te­
renów poiviatöw gdań­
skiego, elbląskiego i mal- 
borskiego na przestrzeni 
3o tys. hektarów najżyźniej 
szych gruntów, a drugie 30 
tys. hektarów unierucho­
miono gospodarczo ze 
względu na przesiąkanie# 
brak połączeń komunika­
cyjnych ltd'.**

Przeważają doniesienia O 
działalności etapów Pań­
stwowego Urzędu Repatria 
cyjnego, o pierwszych osa 
dnikach. Oto migawki z 
elbląskiego punktu etapo­
wego PUR:

„Punkt etapowy przeno­
si się do dziesiątego z ko­
lei budynku. Ta wędrów­
ka, świadcząca o rozle­
głych możliwościach mie­
szkaniowych miasta, fa­

talnie odbija się na wa­
runkach życia repatria­

ntów. W ósmym budynku, 
bardzo dużym i bardzo 
niegdyś pięknym, osiedleń- . 
cy zatrzymujący się przej- ^ 
ściowo nie mieszkają, lecz 
dosłownie wegetują. Nie 
ma wody, nie ma światła 
po korytarzach i w sali 
świszczę złowrogo wiatr...

...Wśród mieszkańców 
punktu etapowego szerzy 
się choroba brudu — świe­
rzb. Trudno z nią walczyć, 
gdy nie ma wody bieżą­
cej (od czasu do czasu po­
jawia się w piwnicy), gdy 
brak podstawowych le­
ków...**

Problemy szkolnictwa: 
„Elbląg, liczący obecnie 

olc. to tys. ludności pol­
skiej, posiada gimnazjum i 
liceum państwowe, 3 szko­
ły powszechne oraz Uni­
wersytet Powszechny... 
Biorąc pod uwagę, że po­
wiat elbląski jest stosunko 
wo słabo zaludniony (1/3 
powiatu zalana), stan szkol 
nictwa przedstawia się nie 
żle. Bolączki, na jakie na­
rzeka Inspektorat Oświaty, 
odnoszą się, jak prawie 
wszędzie, do braku świa­
tła, szyb i złego zaopa­
trzenia materialnego...”

Znajdujemy tu też wia­
domość o projektowanym 
otwarciu w Elblągu ośro­
dka doświadczalno-nauko- 
wego warszawskiej SGGW, 
zatytułowaną: „centrum
szkolenia ryhackiego w El 
blągu”:

„Ostatecznie wybrano na 
ten cel okolice Elbląga, 
mając na względzie wyjąt­
kowo korzystne warunki 
okręgu, w którym można 
studiować praktycznie ry­
bołówstwo MORSKIE i 
słodkowodne na Świeżym 
Zalewie, RZECZNE (rzeka 
Elbląg i Nogat, kanał) i 
JEZIOROWE (jezioro Dru- 
żno z jeziorami mazur­
skimi)...

Fragment makiety do 
perspektywicznego planu 
szczegółowego śródmieścia 
Elbląga.

Start
z pięcioma procentami

TART z 5 procentami 
nie jest rzeczą ł,atwą. 

A elbląskie Stare Miasto 
zniszczone było w 95 pro­
centach. Bez wielkiej prze 
sady stwierdzić można, iż 
nie został tu kamień na 
kamieniu, toteż przy od­
budowie miasta zachowa­
ny został układ starej 
dzielnicy, nie zrekonstruo­
wano natomiast zabudo­
wy. Alejki, zieleńce wyty­
czają tu ciągi, na których 
dopiero stanąć mają bu­
dynki. Kiedy?

To kwestia lat, nie naj­
bliższych nawet. Ale, żeby 
Elbląg przybrał kształt od­
powiedni dla swej histo­
rycznej roli i aktualnych 
aspiracji, trzeba zawcza­
su myśleć o wszystkich 
tych sprawach, rozpatrując 
je przyszłościowo. A przy­
szłość będzie taka: obec­
nie niespełna 90-tysięczny, 
będzie Elbląg w roku 1985 
liczył 150 tys. mieszkań­
ców. To założenie stało się 
podstawą perspektywicz­
nego planu ogólnego mia 
sta, opracowanego w r. 
1967 przez Wojewódzką 
Pracownię Urbanistyczną.

Plan ten opiera się m. in. 
na studium kierunkowym, 
tj. na opracowaniu urba­
nistycznym na najdalej da 
jącą się przewidzieć przy­
szłość. Studium to prze­
widuje rozwój miasta na 
północ i na wschód — na 
wyższe, zdrowsze tereny. 
Elbląg jest bowiem w pew 
nym sensie fenomenem 
geograf icznym: położony
w pasie nadmorskim, po­
siada różnicę wzniesień.» 
134 m, liczy bowiem za­
równo niewielką depresję, 
jak też i 133-metrowe wy 
niosłości. Dlatego też np. 
na Gęsiej Górze przewi­
dziana jest budowa skoca 
ni narciarskiej, torów sa­
neczkowych...

Równolegle z planem ogól­
nym, Miejski Zespół Urbani­
styczny, kierowany przez mgr 
inż. arch. Marię OBMINSKĄ, 
opracował plan szczegółowy 
śródmieścia, który po zreali­
zowaniu nada miastu charak­
ter zamkniętej całości kompo­
zycyjnej. Znajdzie się tu 
miejsce zarówno na pieczo­
łowitą rekonstrukcję według 
historycznych wzorów (np. 
południowa strona ul. Wigi­
lijnej), jak też i na obiekty 
stanowiące składową częśd 
współczesnego śródmieścia. 
Będzie więc, w myśl tęgą, pla

Kanada l ZSRR, Kraje sRahdynawskie I Japonia, Cze­
chosłowacja, Francja i NRF, a także i kraje, które z nie­
jakim trudem odnajduje się na mapie, importują z elblą­
skiego „Truso” via „Confexim” eleganckie piżamy, je­
szcze elegantsze bonżurki piżamowe komplety z podom­
kami i bez, nocne koszule zdobne w koronki i wiele in­
nych artykułów wytwarzanych według setek wzorów, 
prezentowanych w starannie opracowanych albumach. 
Setki modeli, a każdy w kilku wariantach, wymagają od­
dzielnego kosztorysu, dokumentacji itp. Każda najdrob­
niejsza zmiana, której życzy sobie klient, komplikuje — 
czasem ponad miarę — przygotowawczy etap, ale... skoro 
klient tego sobie życzy.»

przestawimy się Pa system
„synchro”, automatycznie 
zwiększający samokontrolę 
i wpływający na zwiększe­
nie wydajności o 10 proc. 
To tym konieczniejsze, że 
eksport rośnie, co — rów­
nocześnie — o macza zwięk 
szenie naszego udziału w 
przysparzaniu krajowi de­
wiz”.

TRUSOWSKA” załoga 
to głównie kobiety.

JJ ** Na 1600 zatrudnio­
nych i 200 chałupników, 
mężczyzn jest tu najwy­
żej 100, Ubiegłoroczna pro 
dukcja miała wartość eks­
portową 5400 tys. złotych 
dewizowych. Eksport tego­
roczny wzrasta o ponad 40 
proc.

Piękne, z doskonałych 
popelin męskie piżamy wę 
drują do paryskich do-

so” rozkazem i nie ma w 
tym żadnej przesady.

W ciągu roku powstaje 
tu co najmniej 2558 tys. 
sztuk. W br. przewiduje 
się zwiększenie produkcji 
o ponad 6 proc. To piękne 
osiągnięcie, zważywszy, że 
zakład, powstały w 1948 
r., dopiero w latach 50-tych 
wypracował obecny profil, 
że powstał w murach by­
łej fabryki cygar, że wszy­
stko tu trzeba było zmie-

ELBLĄSKI „PLASTYK”

PRACUJE w warun­
kach, mówiąc delikat 
nie, spartańskich, a 

przecież jego osiągnięcia 
eksportowe mogą być wzo 
rem dla innych. W ostat­
nich latach, mimo trud­
ności, wykazał ogromną dy 
namikę rozwojową. Akumu 
laeja w porównaniu do r. 
66 wzrosła o 21 proc., czy­
sty dochód o blisko 40 
proc. przy przeciętnym ro­
cznym przyroście produk­
cji sięgającym 14,5 proc.

Wg założeń „Plastyk” 
miał w ub. r. wykonać pro 
dulccję towarową wartości 
80 min zł. Wykonał — 125 
min przy systematycznie 
rosnącym eksporcie.

skór, wyprawianych wy­
łącznie przy pomocy środ­
ków roślinnych, stanowią­
cych dla kapitalistycznego 
importera dodatkowy wa­
lor.

UMOWY eksportowe 
na 1970 r. przy po­
mocy „Coopeximu” 

już zawarto. Ich wartość 
przekroczy 6 min zł de­
wizowych, zaś eksport 
„Plastyku” sięga 80 proc. 
całkowitej produkcji tej 
uzdolnionej załogi, w któ­
rej 70 proc. stanowią ko­
biety.

Maria Wrona i Izabela Roman z Zakładów Odzieżo­
wych „Truso”.

mów towarowych. Fran­
cuz jest wybredny, często 
zmienia upodobania: ale
porzekadło „klient nasz 
pan” nie budzi w „Truso” 
żadnych komentarzy. Ka­
nadyjczyk mniej dba o 
smaczki mody. Lubi wy­
godę. Spodnie od jego pi­
żam z reguły wyglądają 
„jak ze starszego brata”. 
Jest tradycjonalistą, po­
dobnie jak Norweżki i 
Szwedki, dbające o mate­
riał i wykończenie, ale od 
lat zamawiające te same 
modele. Szereg kłopotli­
wych warunków stawiają 
producentowi dość często 
importerzy afrykańscy. 
Tam nawet kolor etykiet­
ki odgrywa rolę, ale wszel 
kie życzenia są dla „Tru-

nić, dopasować do podję­
tej produkcji, wyszkolić 
kadrę w mieście, gdzie 
przemysł tego rodzaju nie 
miał tradycji. W okresie o- 
statnich 10 lat 19-krotnie 
zwiększono produkcję, się­
gającą w ub. r. 300 min zi 
w cenach zbytu. Zakład 
modernizuje się, przecho­
dzi na nowe, wydajne me­
tody, rozbudowuje się.

— Czy trudno pracować 
w takim kobiecym zespo­
le? Energiczny szef pro­
dukcji — Ilona Leono- 
wicz (a więc kobieta), 
zaprzecza. „Kobiety — mó 
wi — są bardzo ambitne i 
dokładne. Mamy już 2 (po 
150 osób) BPS, pracujące 
bezbrakowo. Będzie bra­
ków: jeszcze mniej, gdy

Wysoka Jakość wyrobów, 
terminowość, krótkie cykle 
wykonawcze pozwalają mu 
konkurować na rynkach ka­
pitalistycznych z producenta­
mi o starych tradycjach w 
branży — galanterii skórzanej 
z takich krajów, jak Francja, 
Włochy, NRF. Przy czym — 
to istotne — relacje dewizowe 
kształtują się tu szczególnie 
korzystnie, bez potrzeby ucie­
kania się do importu surow­
ców, Jakkolwiek większy wy­
bór aa pewno wpłynąłby na 
dalszy wzrost eksportu. Jego 
rozmiar zawdzięcza się dziś 
głównie jakości wykonania i 
— istotnie — przepięknemu 
wzornictwu, co jest zasługą 
kierownika modelarni E. Kul- 
wickiego, W. Bartosika, Mo­
rawskiego, Chalińskiego, Wrób 
la, Cywińskiego, Ciszka i wie­
lu innych wzorowych pracow­
ników produkcji, pracujących 
pod nadzorem plastyka —> 
Zbigniewa KSIĄ2KIEWICZA.

„Plastyk” w ub. r. na 
Targach Lipskich, jedyny 
spośrod 44 producentów, 
zdobył za swe damskie 
torebki złoty medal, nie li- 
cząo innych wyróżnień. 
By utrzymać się na rynku 
wykonuje rocznie 500 no­
wych wzorów, pracuje zaś 
stale w oparciu o 350 asor­
tymentów, wprowadzając 
na rynek rocznie 250 no­
wych wzorów. Torebki i 
walizy, nesesery i aktówki, 
torby gospodarskie, portfe­
le, drobna galanteria — 
wszystko co świńskich

CIEKAWY powiat: z
jednej strony miasto 
dominuje swym, zwła 

szcza ciężkim, przemysłem, 
z drugiej — dla przeciw­
wagi — wysoko wydajne, 
żuławskie gleby pozwalają 
go określić: wybitnie rol­
niczy; rolnicza też jest El­
bląska Wysoczyzna, tyle 
że mniej urodzajna. Tu w 
tym powiecie, pięknie roz­
wija się hodowla, przy naj 
wyższej w kraju obsadzie 
bydła na 100 ha użytków 
rolnych. Tak jest w pow. 
elbląskim dziś, po 25 la­
tach. Ale ta ziemia, po­
dobnie jak sam Elbląg, w ' 
chwili wyzwolenia była 
szczególnie dotknięta skut­
kami wojny. Dość wspom­
nieć, że 91 proc. gruntów 
ornych leżało odłogiem. 
Straty inwentarza wynosi­
ły 98 proc. stanu przedwo­
jennego. Urządzenia melio­
racyjne zostały z rozmys­
łem zniszczone.

Nie ma tu dość miejsca 
na przedstawianie etapów 
zagospodarowywania 18 tys. 
ha ziemi zalanej wodą. I 
nie jest w stanie wyobra­
zić sobie tej pracy nikt, 
kto choć raz nie widział 
Żuław tamtego okresu. W 
miarę usuwania wód. jęto 
się realizacji Manifestu 
PKWN: między bezrolnych 
rozdzielono 8 obszarni- 
czych majątków. Osadni­
kom wojskowym i chło­
pom 2 głębi kraju oddano 
w wieezvste użytkowanie 
łącznie 30 tys. ha. Gospo­
darzono, popełniano błędy 
poprawiano je. Jednak za­
sadniczy przełom nastąpił 
na dobre w r. 1960. Od te­
go czasu datuj a się w po-

nu, ul. 1 Maja ciągiem han­
dlowo-usługowym, wyłączo­
nym z ruchu kołowego (po 
perspektywie pomyślano rów 
nież o dwupoziomowych 
skrzyżowaniach). W nowym 
centrum usługowym staną 
dwa duże domy towarowe, 
bar szybkiej obsługi, akcen­
tem wysokościowym będzie 
usytuowany niedaleko prze­
budowanego dworca kolejo­
wego i projektowanego dwór 
ca PKS Il-kondygnacyjny ho­
tel na 300 miejsc. Elbląg, po­
za przewidzianym do rozbudo 
wy hotelem „Dworcowym”, 
ma jeszcze otrzymać kilka 
nowych hoteli. Jeden z nich 
usytuowany będzie w pobliżu 
Domu Kultury, a plany prze­
widują też wielokondygnacyj­
ny garaż-hotel, położony przy 
drodze wlotowej z Gdańska,

STARE Miasto po­
mieścić ma szereg 
obiektów o prze­

znaczeniu publicznym, m. 
in. projektowany jest tu 
kombinat młodzieżowy, ma 
jący dostarczyć młodym 
ludziom wszystko co im po 
trzebne — od biblioteki, 
pomieszczeń klubowych, 
izb harcerskich aż po sala 
sportowe i krytą pływal­
nię. Naprzeciw Starego 
Miasta, po drugiej stronie 
rzeki Elbląg, przewidzia­
ne są tereny rekreacyjne 
— oczywiście po usunięciu 
stąd najrozmaitszych spół 
dzielni, odlewni i innych 
uciążliwych dla śródmieś­
cia zakładów, które skon­
centrowane mają być na 
terenach przemysłowo-skła 
dowych — m. in. w dziel­
nicy Zawodzie. Tereny dla 
poszczególnych zakładów 
są już przewidziane, ale 
rozpoczęcie zasiedlania 
uzależnione jest od budo­
wy obwodnicy kolejowej, 
która powstać ma w miej­
scu przysłowiowej już ko­
lejowej „linii średnico­
wej”, przecinającej mia­
sto w najmniej ku temu 
odpowiednim miejscu.

waną niedaleko dworca (przy 
Prezydium PRN), a spełniają­
cą rolę usługową względem 
całego podregionu elbląskiego.

NO tak, ale wszystkie 
wymienione tu o- 
biekty służyć mają 

ludziom, którzy przede 
wszystkim muszą miesz­
kać. Budownictwo mieszj 
kanioWe w Elblągu — zre 
sztą w ostatnim okresie 
bujnie się rozwijające — 
będzie szło dwojakim to­
rem. Pierwszy jego kieru­
nek, to zabudowa śródmie 
ścia, nosząca częściowo 
charakter architektonicz­
nych „plomb” l drugi — 
to realizacja nowych, ca­
łościowo pomyślanych dziel 
nic mieszkalnych. W tej 
chwili aktualne są plany 
zabudowy dzielnicy Za­
krzewo, gdzie powstanie 
osiedle Zawada, obliczo­
ne na ok. 16 tys. mieszkań 
ców. Wiąże się to z prze­
kwaterowaniem ok. 300 
rodzin — zlikwidowaniem 
występującej tu gdzienie­
gdzie luźnej zabudowy, 
ale takie są już wymogi 
wielkiego miasta, które 
chce się w sposób racjonal 
ny rozwijać. I dlatego ur­
baniści muszą tworzyć pla 
ny, które na pierwszy rzut 
oka mogą mieć w sobie 
sporo fantazji. Praktyka 
dowodzi jednak, że życie 
fantazję wyprzedza.

Drugą niezbędną dla Elblą­
ga inwestycją komunikacyjną 
będzie obwodnica miejska, po 
zwalająca na połączenie po­
szczególnych dzielnic z po­
minięciem śródmieścia. Bę­
dzie ona wiązała m. in. dziel 
nice północne i wschodnie z 
terenami sportowymi i rekrea 
cyjnymi w rejonie Bażantar­
ni. Z innych większych za­
mierzeń warto wymienić salę 
imprezowo-sportową, usytuo-

Pierwszy pr
Uruchamianie szeregu za 

kładów przemysłowych u- 
zależniano od oddania do 
użytku nieczynnej elektro­
wni, naprawy sieci wyso­
kiego napięcia. Brak fun­
duszów i fachowców opóź­
niał termin oddania elek­
trowni do użytku. Kredy­
tów udzieliły Elblągowi: 
Warszawa, Gdańsk i Ol­
sztyn. Naprawa elektrow­
ni — mimo to — trwała 
do końca 1945 r. Stopnio­
wo poczęto podłączać do 
niej poszczególne dzielnice 
miasta, zakłady przemy­
słowe.

■MB NKMHMMSMSa

Słowiki“

NIE są tak znane jak 
poznańskie, choć rów 
nie uzdolnione i rów­
nie muzykalne. W każ 

dym razie na pewno od­
ważniejsze, bo zdecydowa­
ły się na rzecz w Polsce 
unikalną — „odegranie” i g 
odśpiewanie przed liczną 
publicznością opery. Wpr* 
Wdzie dziecięcej, lecz Ja­
kością, barwnością stro­
jów, dekoracjami, orkie­
strą,, nie gorszą od nieje­
dnej „dorosłej”.

Elblążanie już pewnie 
1H wiedzą o co chodzi.,. TalS 

— o uczniów Podstawowej ■ 
Szkoły Muzycznej, którzy g. 
pod egidą dyrektora tej 
szkoły, mgr Jerzego Kar- | 
pińskiego, w oparciu o U- 8 
bretto jego pióra i również 
jego opracowanie muzyczne / 
wystawili po raz pierwszy < 
w 1959 r. „Baśń zimową”
— operę w I odsłonie. Ak- * 
torami byli uczniowi® 
wszystkich klas szkoły mU 
zycznej, a balet tworzy­
ły dzieci Ogniska Baleto­
wego, prowadzonego rów­
nież przez szkołę. OwS 
skromna opera spotkała 

się z niebywale gorącym 
przyjęciem i to chyba za­
chęciło dyr. Karpińskiego 
do napisania następnej *• 
tym razem większej — „Cza 
rodzie jskiej piosenki”, TO 
już stało się „bombą”. Za­
interesowanie objawił na­
wet Gdańsk, jakoś dziw­
nie milczący, gdy idzie o 
sukcesy elbląskiej szkoły 
muzycznej.

Apetyt elbląskich słowi­
ków i dyr. Karpińskiego 
zaczął rosnąć. Pisze wię® 
następne — ,,We wrzoso­
wym królestwie” ł „Ania 
w królestwie Neptuna”. Po 
lonez królewski z „Wrzo­
sowego królestwa” przez 
6 miesięcy „szedł” jako 
wstęp muzyczny w audy­
cjach Polskiego Radia dla 
Polaków za granicą, „Anię” 
przełożono na język czes­
ki i francuski. Prawdziwy 
sukces — choć — zdradź­
my tajemnicę — autor o 
obu tych faktach dowie­
dział się zupełnie przypadł 
kowo...

Niestety — choroba 
dyrektora szkoły spo­
wodowała* że opera dzie­
cięca zamilkła na dłu­
gie lata. Czy znów oży­
je? Wiemy, że dyr. Kar­
piński ma pa warsztacie 
I akt następnej opery „Le­
genda o elbląskim piekar­
czyku”* ale czy podejmie 
się on olbrzymiej pracy 
zorganizowania jeszcze raz# 
Już z nowymi wychowan­
kami tak dużej imprezy? 
Pamiętajmy — odział w 
dotychczasowych spekta­
klach brało 200 dzieci, w 
tym 140 na scenie 1 40 
jako orkiestra...

Ten poważny dorobek «I : 
bląskiej szkoły muzycznej 
nie może jednak pójść na 
marne. Bo to już nie tyl­
ko dorobek szkoły, to 
własność wszystkich entu­
zjastów muzyki w, Elblągu 
I — co tam mówić — ni* 
tylko w Elblągu.

BBMMK

mu

wiecie wzrost pogłowia 
zwierząt, odchodzenie od 
tradycyjnych zasiewów, 
stosowanych na mazowiec­
kich piaskach. Sięga się po 
uprawy dochodowe, właś­
ciwe specyfice tej ziemi i 
klimatowi. Kolejny skok 
to rok 1965: siew tylko 
kwalifikowanym ziarnem, 
właściwy płodozmian, 
wzrost zużycia nawozów 
sztucznych do 91 kg na 
hektar użytków, nowe od­
miany pszenicy dające po 
40—50 q/ha, wszechstron­
na poprawa gospodarki na 
użytkach zielonych. Bydło 
z 1280 szt. w r, 1946 rozrasta 
się do ponad 35 700 szt. 
PGR (zwłaszcza one), 
choć warunki na to nie 
najlepsze, intensywnie zwlę 
kszatją hodowlę trzody 
chlewnej. Równocześnie roi 
nictwo bogaci się w sprzęt. 
W r. 1946 było tu, zdatnych 
do użytku 46 traktorów. 
Dziś w POM i KR jest 
ich ponad 250 nie licząc 
innych maszyn.

OBECNIE w pow. el­
bląskim powierzch­
nia użytków rolnych, 

równa się 44 200 ha, z cze­
go blisko 23 tys. pod za­
siewami; w czym samej 
pszenicy — 6430 ha. W cał 
kowitej gospodarce sypnę­
ło, mimo ciężkiego roku, 
31,1 q/ha, żyto — 23,9 q, 
buraki — 385 q itd. Zgod­
nie z realnym! możliwoś­
ciami na konieo następnej

5-latki powiat chce hodo­
wać ponad 41900 szt. by­
dła (16 530 krów), podno­
sząc produkcję mleka na 
100 ha użytków z 105,7 tys. 
1 obecnie do blisko 132 
tys. L

Niepisane współzawod­
nictwo między gospodarką 
państwową a indywidual­
ną trwa. W zbiorach zbóż 
przodują PGR, choć sy­
stematycznie przejmują za­
niedbane grunty z PFZ, 
wpływające na obniżkę 
średniej z hektara. To pra­
wda, że przodujące nadał 
pracują na pokrycie strat 
słabych, ale tych jest w el­
bląskim Inspektoracie PGR 
coraz mniej. Na wzrost 
efektów wpływa fakt, iż 
przeszły one na własny 
rozrachunek, jak I stwo­
rzenie funduszu premio­
wego. W r. 1967/68 wypła­
cono pracownikom PGR 
8089 tys. zł^ premii, w na- 
stennvm —* 12 241 tys. zł.
PPP FISZE WO. Tu go- 
I Uli ®POdarzy znakomi­

ty, stary praktyk 
Cz. Dąbrowski. To Fisze- 
wo wyróżnia się dbałością 
o pracownika, przypomina, 
że zbiór, efekt pracy jest 
wynikiem wszystkich za­
trudnionych, że 42 q/ha z 
4 podstawowych zbóż, to 
zasługa wszystkich pracow 
ników. W ostatnim roku 
rozliczeniowym gospodar­
stwo to przyniosło 4.853 
tys. zł czystego dochodu.

Rośnie fachowość załóg 
PGR, dzięki systematycz* 
nym, zimowym specjalisty* 
cznym szkoleniom, rośni# 
przywiązanie do gospodar* 
stwa, niknie Drobiem fluk* 
tuacji, wzrasta wartośfi 
trwałych środków elblą* 
skich PGR. Jeśli w r. 1965 
wynosiła ona 241 min zł, 
to w 1969 — 347 min. Tó 
także o czymś mówi. I do* 
brze jest móc skonfronto*' 
wać efekty ekonkv.czne 
tych gospodarstw sprzed 
15» czy 10 lat z dzisiejszy* 
mi. To duża satysfakcja; 
przede wszystkim dla tyełi 
znanych z imienia i naz­
wiska, jak i dla setek „bei 
imiennych” ludzi, którzy 
przyszli tu przed laty, luli 
z latami przychodzili na 
ciężką pracę, ufni, że ta 
praca musi dać orzeeiei 
piękny plon, że stokrotni« 
opłaci się trud. Stawiali 
na pracę i wygrali.

TEKSTY:

Andrze! Kiszkis 
Alina Obrowska 
Irena Pawlina 

ZDJĘCIA:
Wł. Nieżywińskl
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Jest zaledwie drugim miastem na świecie co do 
wielkości — po Tokio, i drugim portem — po Rotterda­
mie. W wielkim Nowym Jorku mieszka 15,7 min ludzi, 
a jego port obsługuje rocznie około 26 tys. oceanicz­
nych statków i przeładowuje blisko 120 min ton ładun­
ków. Tu mieści się 90 amerykańskich i obcych agencji 
handlowych, 65 wyspecjalizowanych firm załadowczych, 
650 firm spedytorsko-maklerskich i 150 towarzystw ase­
kuracyjnych. Jest też Nowy Jork portem bazowym dla 
170 linii żeglugowych. Trzy lotniska pasażerskie obsłu­
gują kilkadziesiąt linii lotniczych. Samoloty wywożą 
i przywożą rocznie 8 min osób tylko w ruchu zagrani­
cznym oraz ponad 250 tys. ton ładunków.

(Korespondencja własna)
iE znajdziemy też ni­
gdzie odpowiednika 
Manhattanu — niebo 

tycznej góry cegły, betonu 
i stali, aluminium i szkła. 
Kaniony ulic z każdym ro­
kiem stają się „głębsze”, 
bowiem w miejsce starych, 
kilkupiętrowych kamienic, 
w wielkim centrum budo­
wane są nowe gmachy. Po 
nieważ każdy metr kwa­
dratowy ziemi kosztuje za 
wrotną sumę dolarów, no­
we domy są bardzo wyso­
kie. Mrowie ludzkie czuje 
się tu coraz bardziej przy 
tłoczone, zagubione i oszo­
łomione. T0 wrażenie po­
tęgują jeszcze samochody, 
a zwłaszcza ogromne cię­
żarówki, którymi w dni ro 
boczę do ostatnich granic 
zatłoczone są wąskie uli­
ce. W tych warunkach 
człowiek, otępiały od ha­
łasu i wyziewu spalin, 
chroni się do subwayu.

W podziemiach brudne­
go, odrażająco brzydkiego, 
prymitywnego i przesiąk­
niętego zaduchem metra, 
zaczyna się tęsknić do 
światła dziennego i ulicz­
nych, nawet lodowatych

przeciągów. Pozostaję jed­
nak w metrze, bo jest to 
jedyny środek lokomocji, 
mogący w ciągu , pół godzi­
ny przewieźć mnie ze sta­
cji Fulton, nie opodal Wall

Z cz:eluści metra na 
szczyt Empire State Buil­
ding jest więcej niż 1472 
stopy. Kiedy znalazłem się 
w hallach najwyższego 
gmachu świata, wcale nie 
odczuwałem wznoszącego 
się nad głową ciężaru 365 
tys ton. O ogromie bu­
dowli świadczyły niezliczo­
ne windy. Na szczęście w 
wyborze najwłaściwszej 
spośród 72 wind pomogły 
napisy informacyjne i por­
tierzy. Wewnątrz gmachu 
bezszelestnie pokonują one 
jednocześnie trasę długości 
11,5 km. Tylko na szczyt 
przewożą średnio każdego 
dnia 50 tys. zwiedzających. 
Po zaopatrzeniu się w ka-

Street, na drugi kraniec 
Broadwayu. Przejechanie sa 
mochodem tej 50-kilome- 
trowej, najdłuższej ulicy 
świata, pochłania nawet 
nocą średnio 2 godziny.

Idziemy na hal
ANO WIE — powiedział nasz senior — karna­
wał dobiega końca. Idziemy na bal. Co 
prawda nie ma już takich bali jak za króla 

Stasia, nie ma Franciszków Bohomolców i nikt nie 
pisze rozdzierających serce polonezów. Ojczyziia 
jest. Kraj rośnie i rozkwita. Nie trzeba myśleć
0 jej smutnym losie wodząc na karnawałowym ba^ 
lu poloneza pana Ogińskiego. A bywało tak, by­
wało. Chciałbym — dodał jeszcze nasz senior — 
abyśmy nie hołdowali, będąc już na balu, tej zło- 
towolnościowej zasadzie: Jak się bawić — to się 
bawić, czapkę sprzedać, pas zastawić. Proszę ni- 
cźtego nie zastawiać. Bądźmy zawsze wypłacalni.

A w ogóle to przypominam panom prawdę ba­
nalną: człowiek „staje się” między ludźmi. Więc 
niech nikt się nie waży od razu umasawiać czy 
też odwrotnie — wyobcowywać. Po kielichy się­
gamy z umiarem. „Podlewanie się” — poza ści­
słym gronem towarzyskim jako też samotne ucie­
czki do baru — wykluczone! Ta ostatnia uwaga 
dotyczy głównie Szczeniaka, ale inni też nie po­
winni jej lekceważyć.

Panie adorujemy bez wyjątku. Tyle, że ja oso­
biście trzymam się z daleka od spódniczek mini. 
Bo „acz i starość bywa żwawa, wżdy wiek miody 
ma swe prawa”. Tańczymy wszystko, bez względu 
na osobiste gusty i upodobania. Kazaczoka też.

— Nie lubię tłoku, a jeszcze bardziej pulchnych 
blondynek.

— Kto to powiedział? — spytał senior. Tylko 
proszę bez anarchii. Ja wiem, że człowiek •—' pa­
nowie wybaczą te ciągoty do filozofii, ale jestem 
po lekturze listów Gombrowicza opublikowanych 
w „Twórczości” — szuka zawsze takich i tych roz­
wiązań, które w danej chwili są mu najbardziej 
potrzebne. Ale bal jest balem. Decyzję pójścia 
podjęliśmy jednogłośnie i teraz nie widzę powodu 
do wybrzydzania i wstrętów. Ostatecznie pulchne 
blondynki może kolega zostawić w spokoju albo
1 dać je na „pożarcie” Szczeniakowi. Wystarczy 
dla kolegi brunetek, lisawych, fioletowych, szaty­
nek z warkoczem naturalnym i sztucznym.

A może by tak — rzekłem — stworzyć coś w 
rodzaju żelaznego klubu kawalerów? To jest być 
na balu, ale nie być.

— Jak to być, ale nie być?
— No, nie tańczyć, nie pić, nie adorować, nie 

obijać nikomu kostek w tłoku i nie „podlewać się” 
poza ścisłym gronem towarzyskim. Po prostu sie­
dzieć godnie i przykładnie jak owi czarno ubrani 
mężczyźni z obrazów Pirosmańiego. Siedzieć i pa­
trzeć w stół.

— Kolego — huknął na mnie nasz senior — wy 
i Poldek zawsze miewacie głupie pomysły. Wła­
śnie, że nikt nie będzie siedział martwym bykiem 
przy stole. Wszystkim wszystko wolno. Zmieniam 
decyzję kolektywu. Wolno nie tylko „podlewać się 
poza ścisłym gronem towarzyskim, czulię się do 
pulchnych blondynek i chudych brunetek, ale wol­
no nawet upić się oraz bełkotać.

Panowie, bądźmy maksymalnie swobodni. Bal 
ma tylko wtedy sens, gdy wraz z nami tańczy 
mało cała sala — cały nieboskłon. Przypominam 
panom słowa starej balowej piosenki: Kręcił się 
wokół świat pijany a-uu, a-uu, a-uu!... Piosenkę 
wykonujemy w drodze powrotnej — z balu do 
domu.

Pomyśleliśmy trochę i doszliśmy, znowu jedno­
głośnie do przekonania, że to, co powiedział nasz 
senior po zmianie decyzji —- odpowiada nam w zu­
pełności. Już teraz oczyma wyobraźni widzimy ten 
ubaw po pachy. Idziemy na bal!

Kazimierz ŁASTAWIECKI

sie w bilet 1,5-dolarowy, 
pierwszy etap podróży 
trwał minutę i byłem już 
na 86 piętrze. Dojechanie 
na sam i szczyt wymagało 
cierpliwego postania w ko 
lejce. Któż by jednak nie 
postał.

IDOK był wspaniały. 
W promieniu prawie 
70 km były widoczne 

domv i pirsy portowe z ma 
są statków. Było ich pełno 
i po drugiej stronie Hud­
sonu, East River, w zato­
kach prowadzących na At­
lantyk i gdzieś w prawo 
od Staten Island w portach 
Elisabeth i głębiej, w Ne­
wark. Okazale przedsta­
wiała się prostokątna, 360- 
hektarowa dolina zieleni 
Central Parku, okolona 
pięknymi domami bogaczy 
przy 5 Ave, a z drugiej 
strony budowlami teatrów 
Lincoln Center. W dole, 
w wąziutkich kanionach 
przepastnych ulic, porusza­
ły się pozornie» mniejsze 
od dziecinnych zabawek 
sznury samochodów. Wę­
drujące postacie ludzkie 
były niczym mrówki. Wo­
kół cisza, czyste powietrze, 
dużo światła. Aż nie do 
wiary, że przed momen­
tem tonąłem w zgiełku

Co nowego
4jj#

• Czy cała Polska musi być 
uprzemysłowiona? ® W la­
biryncie Temidy • „Ofice- 

*“ handlu

ZDAWAŁOBY się, że 
truizmem jest twier­
dzenie o konieczności u- 

przemysłowienia całej Pol­
ski. A tymczasem... w ostat 
niej „KULTURZE” prof. 
Stanisław Leszczycki, dy­
rektor Instytutu Geografii 
PAN i przewodniczący Ko 
mitetu Przestrzennego Za 
gospodarowania Kraju nie 
tylko stawia znak zapyta­
nia przy tej konstatacji, 
ale swym niebanalnym 
wywodem zmusza do no­
wego spojrzenia na spra­
wy rozmieszczenia przemy 
słu w skali poszczególnych 
regionów Polski.

„Z obecnych założeń go­
spodarczych wynika — pisze 
— że do roku 2000 Polska Lu 
dowa będzie się uprzemysła­
wiać, produkcja będzie nasy­
cać rynek towarami. Ale co 
będzie po roku 2000, kiedy 
społeczeństwo i gospodarka 
zostaną nasycone towarami 
do tego stopnia, że dalszy 
rozwój nie będzie już mógł 
mieć miejsca w dotychczaso 
wym tempie? Wtedy zanewne

niesamowitego miasta, skłę 
bionego w ciągu dnia wie­
lomilionową ciżbą ludzką.

O tym, gdzie jestem, 
przypomniały mi jednak 
widniejące ze wszech stron 
wieże domów-gigantów. Z 
dołu robiły wrażenie, że 
są równie wysokie jak Em 
pire State Building. Te­
raz wszakże straciły wiele 
ze swej potęgi. Zaintrygo­
wał mnie brak ruchu na 
dachu Panamerican. Gdzie 
się podziały helikoptery?

Wiadomość była zaskaku 
jąca. W Nowym Jorku zlik 
widowano taksówki po­
wietrzne. Mimo wysokich, 
około 10-dolarowych opłat 
za półgodzinny lot, całe 
przedsięwzięcie uznane zo­
stało za nieopłacalne. W 
ubiegłym roku opustoszał 
więc zbudowany niedawno 
na Manhattanie za 57 min 
dolarów helioport i plaski 
dach wysokościowca Pa- 
namericana. Helikoptery 
przerzucają już tylko pasa 
żerów między lotniskami.

OWY Jork miałem u 
stóp nie tylko z piat 
formy Empire State 

Building, ale i z małego 4- 
osobowego śmigłowca. Wy 
startował on z niepozor­
nej platformy równie nie­
pozornego; bo „tylko” kil- 
kunastopiętrowego domu, 
ale trzeciego co do kuba­
tury na świecie. Z gma­
chu siedziby zarządu por­
tu, władającego tu nie tyl 
ko 600 km nabrzeży porto­
wych)» lecz również wszyst­
kimi lotniskami, wielu tu 
nelami i mostami, potęż­
nym dworcem autobuso­
wym itp. Słowem — wie­
lomiliardowym trwałym 
majątkiem, świadczącym 
podstawowe usługi trans­
portowo-komunikacyjne w
ncfrnmnvm miPSPlP

Moim uprzejmym gospo­
darzem był Polak, dr Kim 
Loroch, asystent dyrektora 
portu do spraw kontaktów 
żeglugowych z krajami so 
cjaiistyrznymi.

Wrażenia były niepowta 
rzalne. Nowy Jork zachwy 
cał, zdumiewał i... rozcza­
rowywał. Poza Manhatta­
nem pozostałe dzielnice: 
Brooklyn, Broux, Queens i 
miasta satelickie — są o- 
gromną wioską. Przeważa­
ją piętrowe, jednakowe 
chałupki. Tylko gdzienie­
gdzie tę szarzyznę ożywia 
fajerwerk architektoniczny 
nowego osiedla apartamen 
towego. Nawet wspaniałe 
lotnisko im. Johna F. 
Kennedy’ego traci z tej wy 
sokości na wyglądzie. Ar­
chitektura pawilonów gubi 
się w morzu samochodów 
na olbrzymich parkingach.

Wojciech ŚWIĘCICKI

Odgórna nagana
W numerze 9 „Poradni­

ka Językowego”, w rubry­
ce „Co piszą o języku”?; 
autor kryjący się pod kryp 
tonimem A.S. omawia je 
den z moich felietonów, 
poświęcony sprawom języ­
kowym pt. „Niechaj język 
giętki...” (nr 105, „Dz. 
Bałt.”)

Moja teza, próbująca uza­
sadnić powszechny dziś zwy­
czaj unikania żeńskich koń­
cówek przy nazwiskach wpły­
wem okupacji, tj. języka nie­
mieckiego, A. S. określa krót­
ko i arbitralnie jako absur­
dalną, dodając, że nie warto 
się nad nią rozwodzić. To 
stwierdzenie przyjmuję z cał­
kowitym spokojem, lecz A. S. 
idzie dalej. Przyjmując men­
torską pozę poucza mnie su­
rowo, co mi wolno, a czego 
nie wolno. „Nie wolno dzien­
nikarzowi stosować takich ar­
gumentów, z jakimi spotyka­
my się w omawianym arty­
kule” — karci mnie A. S. 
Przyznam się że, nie rozu­
miem, o co chodzi autorowi 
tej enigmatycznej wypowiedzi. 
Czyżby usiłował on negować 
wzajemne wpływy poszczegól­
nych języków? Czyżby nie do 
strzegał w naszej fleksji i 
składni wpływu języka nicmie 
ckiego, zwłaszcza w dzielnicach 
zachodnich i na Pomorzu? 
Czyżby nie słyszał tak często 
używanego tam zwrotu: „Co
ja mogę za to” (Was kahn 
ich dafür) i wielu podobnych? 
Zresztą, nie jest to tylko przy 
wilej języka niemieckiego. W 
jednym z moich artykułów 
wskazywałem na rozszerzenie 
się zakresu znaczeniowego sio 
wa „zabezpieczyć” pod wpły­
wem języka rosyjskiego, ilu­
strując to szeregiem przy­
kładów. I choć nie jestem 
dziennikarzem, nie wiem, czy 
i w tym wypadku nie prze­
kroczyłem jakiejś zakazanej 
granicy i nie naraziłem się 
znów na naganę ze strony 
A. S.

Muszę wyznać, że cały 
ten fragment rubryki „Co 
piszą o języku?”, poświę­
cony mojemu artykułowi, 
pełny jest niedomówień, 
uników („ nie warto się 
rozwodzić...”, „tu nie miej 
see...”). Zamiast argumen­
tów autor używa zakamu­
flowanych ■ inwektywów. 
Jak gorliwy akolita niemal 
oburza się, że „usiłuję, po 
lemizować z naszym czo­
łowym językoznawcą”.

Wypada żałować, że A. 
S., mówiący z takim uzna­
niem i dumą o swoim Mi­
strzu, taik niewiele od nie 
go skorzystał w zakresie 
taktu, cierpliwości i wy­
rozumiałości, wykazywanej 
w Jego odpowiedziach na 
liczne pytania ko respond en 
tów.

Napoleon w spódnicy
Telewizja francuska na­

dała ostatnio spektakl ba­
letowy ilustrowany muzy­
ką Beethovena pt. „Napo­
leon”. W roli tytułowej 
wystąpiła... znakom,ita tan­
cerka Ludmiła Tcherina.

Proces zaśmiecania naszej 
mowy ojczystej przybiera za­
straszające rozmiary. Procesu 
tego nie potrafi powstrzymać 
jedna, choćby najwybitniejsza 
indywidualność. Do akcji tej 
należy zmobilizować wszyst­
kich tych, którzy mają dane, 
aby się troszczyć o klarowność 
i piękno mowy polskiej. Szcee 
gólny obowiązek spoczywa o- 
czywiście na polonistach wszy 
stkich szczebli. Jednakże wo­
bec ogromnego wpływu ma­
sowych środków propagandy, 
które zamiast być im pomocą,

stają się niejednokrotnie po­
tężnymi krzewicielami błędów* 
sami nauczyciele przeciążeni 
nadmierną ilością uczniów, mo 
gą się poczuć bezradni. Dla­
tego też trzeba im w tym 
chwalebnym dziele pomagać.

Mam poważne wątpił wo 
ści, czy takie zadanie speł 
nia wspomniany artykuł za 
mieszczony w 9 numerze 
„Poradnika Językowego”.

Czesław PTAK

W sprawie muzyki młodzieżowej
W związku z artykułem 

St. Danielewicza, opubli­
kowanym w „Rejsach” 
(nr 9 z 11—12 stycznia 
br.) w rubryce „Echa mu­
zyki młodzieżowej”, otrzy 
maliśmy od p. Gerarda 
Staniszewskiego list, któ­
rego fragmenty zamiesz­
czamy.

„Dobrze się dzieje, że w 
prasie Wybrzeża znalazło się 
miejsce na informację o mu­
zyce młodzieżowej. Posiada­
my dwie najbardziej popu­
larne rubryki traktujące o 
tych sprawach: „Echa muzyki 
młodzieżowej” w „Dzienniku 
Bałtyckim” oraz „Takty i 
fakty” w „Głosie Wybrzeża”. 
Od pewnego czasu na ła­
mach „Głosu Wybrzeża” w 
„Taktach i faktach” ukazują 
się niewielkie problemowe 
artykuły zawierające, nieste­
ty, coraz więcej nieścisłości 
i przeinaczeń. M. in. w nu­
merze z dnia 10 i 11 bm. uka­
zał się artykuł „Wielki Chal­
lenge” pióra Marcina S. Ja­
cobsona. W toku wywodów 
na temat bezcelowości klasy­
fikowania w WCB (Wielki 
Challenge Beatowy) wykona,w 
ców zagraniczncyh wespół z 
rodzimymi czytamy: „Gotów
jestem pójść z każdym o za­
kład, że Niemen nie jest wca­
le popularniejszy od Dono- 
vana”.

Staję więc w szranki z M. 
Jacobsonem, bowiem stwier­
dzam, że prawie każdy sły­
szał w naszym kraju o Nie­
menie, zaś mało kto wie — 
poza grupą koneserów i spe­
cjalistów — o istnieniu Do­
novan a.

Ot, takie są już losy po­
pularności. Radzę więc bez 
żalu oddać palmę pierwszeń­
stwa w WCB Niemenowi przed 
Donovanem, Beatles’ami czy 
Rolling Stones’ami. Cóż, co 
kraj to... inna publiczność, 
ale o tym chyba zapomniał 
p. Jacobson. •

Pozwolę sobie przejść teraz 
do artykułu Krzysztofa Bary 
z „Taktów i faktów” (3 -i 4 
bm.) pt. „New Rock — nowa 
moda”. ’W „Dzienniku Bał­
tyckim” z dn. 11 I 12 bm. w 
rubryce „Echa muzyki mło­
dzieżowej”, znalazłem ostrą 

— w pełni jednak uzasadnio­
ną i słuszną — krytykę pu­
blikacji K. Bary, Stanisław 
Danielewicz postawił na koń­
cu swego artykułu przypusz­
czenie co do genezy publika­
cji Krzysztofa Bary, jednakże 
nie miał racji pisząc: „Otóż 
prawdopodobnie Krzysztof Ba­
ra powołał się na „wysoce 
autorytatywny” artykuł jakie 
goś zachodniego pisma beato­
wego”.

Nie trzeba sięgać do pism 
wydawanych w języku ob­
cym. Wystarczy wziąć do rę­
ki numer „Ameryki” z sierp­
nia 1969 roku, by natknąć 
się na publikację pt. „Gdzie 
zaszufladkować New Rock? 
Tam można znaleźć identycz­
ne zdania jak w artykule 
„New Rock — nowa moda”.
No i, najważniejsze, w „Ame­
ryce” próżno szukać nazwi­
ska Krzysztofa Bary. Pod pu­
blikacją „Gdzie zaszufladko­
wać New Rock?” podpisał się 
sam Richard Kostelanetz”.

Hyf® to
w majiie»

Dn. 19. V 1945 r. w El­
blągu odbył się wiec lud­
ności polskiej, na którym 
komendant wojenny ppłk 
J. Nowikow przekazał pre 
zydentowi Elbląga W. Wy­
sockiemu władzę nad mia­
stem i powiatem. Równo­
cześnie wojskowe władze 
radzieckie przystąpiły do 
przekazywania obiektów 
przemysłowych, administra­
cji polskiej.

----

„filia i pokój“
po jopońsku

W bibliotece parlamentu ja­
pońskiego w Tokio przecho­
wywany jest unikalny egzem­
plarz pierwszego wydania 
„Wojny i pokoju” Lwa Toł­
stoja w tłumaczeniu na język 
japoński. Książka .wydana zo­
stała w 1886 r. na papierze 
ryżowym z 6 ilustracjami — 
miedziorytami, w przekładzie 
autora noszącego pseudonim 
Hadakamusi, ze słowem wstęp 
nym Tai Mori. „Wojna i po­
kój” nosi w przekładzie za­
wiły tytuł „Ostatnie popioły 
krwawych bitew w północnej 
Europie. Tańczące kwiaty i 
drżące wierzby”. Tłumaczenia 
dokonał autor wstępu Tal 
Mori, absolwent tokijskiego. 
Instytutu Literatury Obcoję­
zycznej. Przetłumaczył on 23 
rozdziały „Wojny i pokoju”. 
Drugi z kolei przekład tej 
powieści ukazał się dopiero w 
1916 x. Do chwili obecnej wy­
dano po japońsku ponad 30 
tłumaczeń dzieła Tołstoja.

część ludności będzie musia­
ła szukać źródeł utrzymania 
poza produkcją, a w szczegół 
noścł poza produkcją prze­
mysłową. Dlatego muszą roz­
wijać się równolegle do prze 
mysłu inne działy gospodar­
ki, w tym także usługi, abyś­
my nie zostali zaskoczeni 
zmianami, jakie powinny 
zajść po ob. 30 latach”.

Prof. Leszczycki zwra­
ca więc uwagę na zagad­
nie zagospodarowania prze 
strzennego kraju, a zwła­
szcza tych jego części, w 
których najlepiej się za­
chowały walory środowi­
ska przyrodniczego, wiele 
miejsca poświęca też roli 
leśnictwa i rolnictwa, a w 
końcu stwierdza, że w roz 
woju gospodarczym kraju 
nie możemy się posługi­
wać tylko jednym dąże­
niem — do uprzemysło­
wienia.

„Dziś jest ono najważniej­
sze, ale za lat 30 może zejść 
na plan drugi, ustępując 
pierwsze miejsce innym dzia 
łom gospodarki. Okres lat 30 
przepłynie szybko, a chodzi 
o to, abyśmy już dziś my­
śleli o tym, jakie będzie 50-le 
cie Polski Ludowej. Musimy 
widzieć przyszły harmonijny 
rozwój naszego życia społecz 
nego i wszystkich działów 
gospodarki narodowej. Wtedy 
nic nas nie zaskoczy i nie bę 
flziemy musieli w przyszłości 
zasłaniać się „błędami pope) 
nionymi w okresie minio­
nym”.

NASZA Temida znala­
zła się w istnym la­

biryncie. Czemu? Wyjaś­
nia to Kazimierz Kozub 
w „TYGODNIKU KUL­
TURALNYM”, pisząc dla 
czego pracownicy nie wy 
dają się być zbyt szczę­
śliwi z obfitości przepi­
sów prawnych, które u nas 
obowiązują. Aby nie być 
gołosłownym, na wstępie 
swego artykułu przytoczył 
takie oto wymowne przy­
kłady:

„Wydane kilka lat temu 
„Prawo pracy”, będące zbio­
rem obowiązujących aktów 
prawnych z tej dziedziny, jesl 
grubą księgą liczącą ponad 
1400 stron. Nawet prawnik 
specjalista orientuje się w 
niej z trudem. Wiele przepi­
sów wydanych zostało np. 35 
albo 45 lat temu. Oczywiście 
od chwili wydrukowania zbio­
ru, ukazały się nowe przepisy 
prawne z tej dziedziny, wpro 
wadzające całkiem nowe usta 
lenia lub modyfikujące usta­
lenia poprzednie.

Wszystkie przepisy dotyczą­
ce służby zdrowia ledwo da­
ły się zebrać w 10 tomach. 
To i tak nie rekord, bo wło­
ski kodeks zdrowia liczy po­
nad 12 tomów.

Za to zbiór polskiego pra­
wa lokalowego jest w porów­
naniu z tym miniaturką. Li­
czy trochę ponad tysiąc stron. 
Bliźniaczo podobny jest zbiór 
Drawa budowlanego,”

A że są to tylko przy­
kłady i w prawie polskim 
nie wszystkie dziedziny 
zostały już skodyfiko wa­
ne, a poprawiając, ulep­
szając i kodyfikując pod­
stawowe zasady prawne 
zaniedbano tzw. prawo 
formalne, więc... autor ar­
tykułu kończy go takim 
raczej felietonowym a 
dowcipnym ustępem.

„Był czas kiedy prawnik 
musiał znać się na sposobach 
przeprowadzania „sądów bo­
żych”. Potem musiał się na­
uczyć techniki zadawania tor 
tur — bo i one należały do 
ustawodawstwa. Nie sposób 
oprzeć się czasem wrażeniu, 
że pewni współcześni autorzy 
tekstów prawniczych próbują 
w nich przemycić tortury w 
nowej postaci. Różnica polega 
na tym, że torturom owym 
mają teraz podlegać i peten­
ci i ludzie stosujący prawo. 
Ci ostatni nawet w szczegól­
ności...”

H FICERAMI” handlu 
’’ nazywa Wiesław We 

mic w „TYGODNIKU 
DEMOKRATYCZNYM” kie 
równików naszego apara­
tu handlowego. Rozróżnia 
ich dwa rodzaje, dwie 
grupy: pierwsza — nazwij 
my ją frontową — zaj­
muje się obsługą klienteli 
w placówkach sprzedaży 
detalicznej; druga — naz­
wijmy ją sztabowy — kie­
ruje na bliskim lub dal­
szym zapleczu organizacją, 
zajmuje się planowaniem, 
dostawami, rozbudową (lub 
likwidacją) „frontowych 
placówek”, sprawą kadr,

rachunkowości, bezpieczeń 
stwa itd. itp. Zakres dzia­
łania — olbrzymi.

A jak pracują ci „ofi­
cerowie” — kierownicy 
dziedziny, która jest nie 
raz wizytówką naszej go­
spodarki narodowej — 
handlu detalicznego? Czy 
potrzebne są — pyta — 
tak częste remanenty w 
czasie pracy sklepu, a 
więc wymagające zamknię 
cia go, czy konieczne przyj 
mowanie towaru na tej 
sarńej zasadzie i czemu 
tak często słyszymy przy­
słowiowe „Nie ma... Nie 
wiem”? Autor twierdzi, 
że wina leży w złej 
organizacji poszczególnych 
przedsiębiorstw, tak deta­
licznych, jak hurtowych, 
że intensywnie walczy się 
z tymi nieprawidłowością 
mi administracyjnymi i 
wyniki tej walki już za­
czynają być tu i ówdzie 
widoczne.

Ale na handlu ciąży w 
tej chwili i przez długie 
lata ciążyć będzie obowią­
zek stabilizacji cen oraz 
obowiązek zwiększania kon 
troli jakości, zwłaszcza. 
w dziedzinie handlu spo­
żywczego, ponieważ nasze 
budżety rodzinne wykazu-: 
ją od lat, iż większość wy 
datków przeznaczana jest 
na zakup żywności.

A więc właśnie przed 
„oficerami” handlu stanę­
ły nowe, bardzo ważne za­
dania.

W. M.
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GDANSK, Opera, „Baroii 
eygański”, g. 19; pon. niecz. 
featr Wielki, „Apetyt na 
Czereśnie”, g. 15, 19; pon,
niecz. Hala Stoczni Gdańskiej, 
niedz. „Breakout”, g, 13, 15.30, 
19. SOPOT, Kameralny, „Dla 
czego mnie budzą”, godz, 19; 
port, niecz, GDYNIA, Muzycz­
ny, „Siedem dziewcząt pod 
bronią”, g. 16, 18.10; pon. „Zol 
ta szlafmyca”, godz. 19.15. — 
ELBLĄG, Teatr im. St. Jara­
cza, „Czarownice z Salem”, 
goda. 19; pon. niecz.

GDANSK „Leningrad”, „No 
wy”, poi., od 14 1., godz. 10,
12, 14, 16, 18, 20; pon. g. 16,
18, 20. „Kameralne”, ,,W pel
nym słońcu”, fr., od 18 1., g.
13, 15.30, 17.45, 20; pon. „Brat
doktora Homera”, jug., od 
16 1., g. 15.30, 17.45, 20. „Kos­
mos”, „Jezioro Starej So­
wy”, NRD, od 12 1., g. 14,
16; „Pieski świat”, wl„ od 
16 1„ g. 18, 20; pon. „Zólta 
łódź podwodna”, ang„ od 14 
1., g. 16, 18, 20. „Drukarz” — 
„Sidła”, ang., od 16 1., g. 15, 
17, 19; pon. niecz. „Piast”,
„Szkice warszawskie”, poi., 
od 16 i., g. 16, 18, 20; pon. 
„Porwany przez mafię”, wł., 
od 16 1., g. 16, 18, 20. „Mo- 
tława”, „Beniamin, czyli 
pamiętnik cnotliwego mło­
dzieńca”, fr., od 18 1., godz. 
15.30, 18, 20.15; pon. „Przygo­
dy Tomka Sawyera”, runr., 
od 11 1., g. 16; „Święty za­
stawia pułapkę”, fr., od 14 1., 
g. 18, 20. „Gedania”, „Wa­
lizka z milionami”, fr., od 14 
1., g. 11, 13.45; „Markiza An­
gelica”, fr., od 16 1„ godz.
15.45, 18, 20.15; pon. niecz. — 
„Przyjaźń”, „Topkapi”, USA, 
od 16 1., g. 16, 19; pon. niecz. 
„Żak”, „Kino Krótkich Fil­
mów”, g. 16; „Zycie na 
opak”, fr., od 16 1., g. 18, 
20; pon. zamknięte pokazy 
DKF.

WRZESZCZ „Znicz”, „Dwo­
je na drodze”, USA, od 16
1., g. 13.15, 15.30, 17.45, 20; pon,
„Zwariowałeś Toni”, cz„ od 
14 1., g. 16, 18, 20. „Bajka”, 
„Jarzębina czerwona”, poi., 
Od 14 1., g. 12.30, 15, 17.30, 20; 
pon. g. 15, 17.30, 20. „Tram­
wajarz”, „Między wrześniem 
a majem”, poi., od ll 1., g. 
16; „Panna młoda w żało­
bie”, fr.. od 18 1., g. 18, 20; 
pon. niecz. „Zawisza”, „Ci 
wspaniali mężczyźni”, ang.* 
od 11 1., g. 14, 17, 19.30; pon. 
niecz.

NOWY PORT „1 Maja” -
„Kobieta owad”, jap., od 18
1., g. 16, 18.20, 20.30; pon.
niecz.

OLIWA „Delfin”, „Zby­
szek”, poi., od 14 1., godz. 14,

16, 18, 20; pon. s,Paździer­
nik1’, radz„ od 14 1„ godz.
16, 18, 20.

SOPOT „Polonia”, „Kleo­
patra”, USA, od 14 1., godz. 
12, 15.30, 19; pon. g. 15.30, 19

GDYNIA „Warszawa”, „Sza 
lenieć z IV laboratorium”, fr., 
od 14 1., g. 10; „Kleopatra”, 
USA, od 14 1., g. 12.30. 15,
19.30; pon. j. w. „Atlantic”, 
„Kto zdobędzie puchar”, ang., 
od 7 1., g. 14.30, 15.30; „Top­
kapi”, USA, od 16 1., godz
17.45, 20; pon. „Jezioro Sta­
rej Sowy”, NRD, od 11 1., g. 
15.30; „Życie na opak”, fr.,
od 16 1., g. 17.45, 20. „Nep­
tun”, „Panna młoda w żało­
bie”, fr., od 18 1., godz. 15,
17, 19; pon, „Obcy w domu”,
ang., od 18 !., g. 16, 13. 20 
„Marynarz”, „Winnetou i A pa 
naczi”, jug., od 11 1., g. 15; 
„Tylko umarły odpowie”, 
poi., od 16 1., g. 17, 19; pon.
„Operacja św. January”, wł., 
Od 16 1-, g. 17. 19.15. „Fala”. 
„Strzelby Apaczów”, USA, od 
-11 1., g. 16; „Tylko umarły
odpowie", poi., od 16 1., g. 18, 
20; pon. „Strzelby Apaczów”, 
USA, od 11 1., g. 14, 16; „Krew 
na śniegu”, jug., od 16

1., godzina 18, 20. — „Pro­
mień”, „Małpia kuracja”, 
USA, od 12 1., g. 14, 16; „Dzie 
siąta ofiara”, wł., od 13 1., 
g. 18 ,20; pon. „Trzy godzi­
ny miłości”, jug., od 16 1., g. 
16, 18, 20. „Jagienką”, „Bry­
lantowa ręka”, radź., od 14 
1., g. 15; „Kowboju do dzie­
ła”, ang., od 16 1.. g. 17, 19; 
pon, niecz. „Mewa”, „Kow­
boju do dzieła”, ang., od 18 
1., g. 19; pon. niecz. „Iskra”, 
„Przygoda z piosenką”, poi., 
od 14 L, g. 16, 18; pon. niecz.

RUMIA „Aurora”, „Czekam 
w Monte Carlo”, pol., od 11 
1., g. 16, 18, 20; pon. „Ope­
racja Belgrad”, jug., od 14 
1„ g. 18, 20.

■8 * *
ELBLĄG „Syrena”, „Wspa­

niały Red”, USA, od 7 1., g. 
14; „Cztery damy i as”, fr., 
od 18 1., g. 16, 18, 20; pon. 
j. w. „Światowid”, „Zdobycz”, 
fr., od 18 1.; pon. „Jarzę­
bina czerwona”, pol„ od 14 
lat. „Orzeł”, „Żyć aby żyć”, 
fr., od 16 1„ g. 17, 19.30; pon. 
niecz. „Promyk”, „Maskara­
da szpiegów”, ang., od 14 
1., g. 16, 18; „Synowie Kalie 
Eider”, USA, od 16 1., g. 20; 
pon, niecz.

MALBORK „Capitol”, „Ja­
rzębina czerwona”, poi., od 
14 lat; „Różowa pantera”, 
ang., od 16 lat. „Klubowe”, 
„Człowiek z Hongkongu”, fr., 
od 14 1„ g. 18, 20; pon. niecz. 
„Włókniarz”, „Weekend z 
dziewczyną”, poi., od 14 1.,
g. 17, 19; pon. niecz. DZIERZ­
GOŃ „Przyjaźń”, „Zbrod­
niarz, który ukradł zbrod­
nię”, poi., od 16 1., pon. niecz. 
GARDEJA „Wars”, „Biała 
karawana”, radź., od 11 lat; 
„Beczka prochu”, jap., od 16 
1.; pon. niecz. KWIDZYN 
„Tęcza”, „Kolekcjoner”, ang., 
od 18 lat; pon. „Pustelnia 
Parmeńska”, fr., od 14 lat. 
NOWY STAW „Jurand”, „Na

pad stulecia”, ang., od 16 1.; 
pon. niecz. NOWY DWÖR 
„Żuławy”, „Rzeczpospolita 
babska”, poi., od 14 lat; pon. 
niecz, SZTUM „Powiśle”, „63 
dni”, poi., od 14 lat; „Wszy­
stko na sprzedaż”, poi., od 
16 lat; pon. niecz. STARE 
POLE „Zachęta”, „Tajemni­
ca domu towarowego”, radź., 
od 7 lat; „Viva Maria’”, fr., 
od 16 lat; pon. niecz. TOLK­
MICKO „Korab”, „Anna Ka­
renina”, radź., od 16 lat; 
pon. „Osiodłać wiatr”, USA, 
od 14 lał; „Anna Karenina”, 
radź. GNIEW „Pionier” — 
„Toast”, poi., od 11 lat; „Cze 
kajać na życie”, ang., od 16 
I.; pon. niecz. HEL „Wicher”, 
„Damski gang”, ang., od 16 
1„ pon. niecz, JASTARNIA 
„Żeglarz”, „Strzał w ciem­
ności”, ang., od 14 i., pon. 
niecz. KARTUZY „Kaszub”, 
„Dziewica dla księcia”, wł., 
od 18 1.; pon. niecz. KOŚCIE­
RZYNA „Rusałka”, „Przygo­
da z piosenką”, poi., od 14 
1.; pon. j. w. KOLBUDY „Wy 
zwołenie”, „Sidła”, ang., od 
16 lat; pon. niecz. LĘBORK
„Fregata”, „Polowanie na 
muchy”, poi., od 18 lat; pon. 
„Bracia Karamazow”, radź., 
od 16 lat. ŁEBA „Rybak”,
Ryszard Lwie Serce i krzy­
żowcy”, USA, od 14 1.; pon. 
niecz, PELPLIN „Wierzyca”, 
„Strzały o zmierzchu”, USA, 
od 16 lat; pon. niecz. —
PRUSZCZ „Krakus”, „O jed­
nego za wiele”, fr., od 16 
1., pon. niecz. REDA „Zaci­
sze”, „Świat grozy”, poi., od 
16 lat; „Na szlaku wojennych 
przygód”, czes., od 11 1„ pon. 
niecz. SKÖKCZ „Kociewie” — 
„Przystanek autobusowy”,
USA, od 14 lat; pon. niecz, 
STAROGARD „Sokół”, „Wnie 
bowstąpienie”, poi., od 16 1.; 
pon. „Polowanie na mężczyz­
nę”, fr., od 16 lat. „Sputnik”, 
„Bunt na Bounty”, USA, od 
14 lat; pon. „Gorzkie dno 
rzeki”, jug., od 16 lat. SKAR­
SZEWY „Odrodzenie”, „Rzecz 
pospolita babska”, poi.. od 
14 lat; pon. niecz. TCZEW 
„Wisła”, „Czerwone i złote”, 
poi., od 14 lat; pon. „Win­
netou i Apanaczi”. jug.. od 
11 lat. WŁADYSŁAWÓW7 O 
„Albatros”, ..Ostatni kurs”, 
poi., od 16 lat; pon. niecz.

WEJHEROWO „Świt”, „Ró 
żowa pantera”, ang., od 16 
lat; pon. „Zdobycz”, fr., od 
18 lat.

GDANSK — apt. nr 100, 
ul. Jaskółcza 16; WRZESZCZ
— apt. nr 7, ul. Grunwaldz­
ka 83; OLIWA — apt. nr 89, 
ul. Piastowska 80 (Przymo­
rze) ; SOPOT — apt. nr 35, 
ul. 20 Października 715; GDY­
NIA — apt. nr 64, al. Zwycię 
stwa 1 (Wzgórze Nowotki),

STAŁY DYŻUR PEŁNIĄ - 
GDANSK - apt or 88. aleja 
Zwycięstwa 49; NOWY PORT
— apt. nr i* ul. Oliwska 83;

WE środę i czwartek w gdańskich klu­
bach koncertowała Grupa Swobod­
nych Form Beatowych „Dwóch” z 

Gliwic, grająca w składzie; Jan Dobrowol 
ski — fortepian i Jacek Konopka — gita­
ra. Jak widać, zespół jest niewielki (skład 
całkowicie zgodny z nazwą), ale w pol­
skim światku muzyki beatowej znaczy co­
raz więcej, szczególnie zaś gitarzysta Ja­
cek Konopka. Pisałem już o nim przy oka 
zji I Ogólnopolskiego Festiwalu Awangar­
dy Beatowej w Kaliszu, gdzie zespół otrzy 
mał nagrodę dziennikarzy, a Jacek Konop 
ka uznany został za najlepszego instru­
mentalistę imprezy. Od tego czasu zespół 
stał się znany, przynajmniej w kręgach 
„bardziej awangardowych”.

Przy okazji gdańskiego występu grupy 
miałem okazję konfrontacji tego, co pozo 
stało w pamięci po dwóch miesiącach od 
zakończenia festiwalu w Kaliszu z obec­
nymi wrażeniami. Byłem na koncercie zes 
polu w klubie „Lastadia”. Nie wszystko 
było w najlepszym porządku, zabrakło 
przede wszystkim przyzwoitego pianina. 
Jak się okazuje, kierownictwo klubu zo­
stało powiadomione, że zespół występuje z 
organami, stąd brak instrumentu na pozio 
mie. Nie było w tym winy zespołu, nie za 
winiło kierownictwo klubu, wszystko spra 
wiły tzw. czynniki obiektywne, ale biedni 
byli słuchacze... Co najmniej połowa pro­
gramu była nieczytelna z winy niewłaści­
wego instrumentu, a rekompensatą za ten 
brak była jedynie znakomita gra gitarzy­
sty.

Po dwóch miesiącach z przekonaniem 
mogę powtórzyć, że Jacek Konopka to 
prawdziwa indywidualność wśród polskich 
gitarzystów beatowych... Tutaj się zawaha 
łem, bo czy rzeczywiście beatowych? Jeże 
li jest nawet w muzyce „Dwóch” sporo e- 
lemerttów beatu, to nie można tego jedno 
■znacznie określać. W konglomeracie styli­
stycznym przeważa ostry %i dynamiczny 
jazz nowoczesny, któremu, dodano jedynie 
nieco beatowych schematów rytmicznych. 
Najbliższym porównaniem dla gry Jacka 
Konopki są produkcje znanych gitarzy­
stów jazzowych: Wes jMontgomery’ego i 
Kenny Burrella. Nie znaczy to jednak, że 
mamy do czynienia z kopiami lub nawet 
naśladownictwem — po prostu istnieją 
pewne pokrewieństwa artykulacyjne czy 
brzmieniowe.

Przez pewien czas przekonany byłem, że 
Jacek Konopka nie gra w konwencjonal­
nym, włoskim stroju gitarowym, lecz sto­
suje jakiś inny, prawdopodobnie kwanto­
wy. Na takie złudzenie złożyło się przede 
wszystkim nietypowe brzmienie gitary, 
jak też bardzo płynne wykonywanie dosyć

rozległych interwałów, które gitarzyści kia 
syczni grają innym sposobem. Pierwsze py 
tanie, które zadałem gitarzyście po koncer 
cie, dotyczyło właśnie stroju gitary. Jak 
się okazało, strój był zupełnie konwencjo­
nalny, a złudzenie spowodowała ogromna 
biegłość techniczna Jacka Konopki. Swo­
bodnie wykonuje on fłażolety, fantastycz­
nie różnicuje artykulacyjnie podkład ryt­
miczny, zaś na szczególne uznanie zasługu 
je technika prawej ręki przy tremolo. Cha

rakterystyczna jest też artykulacja w szyb 
kich tempach — nieodmienne, ostre stacca 
to.

O pianiście powiedzieć można nierównie 
mniej niż o gitarzyście, a to z winy in­
strumentu. Więcej powiedział on sam po 
koncercie, gdy zapytałem, dlaczego zespół 
przybrał sobie nazwę Grupy Swobodnych 
Form Beatowych?

Jan DOBROWOLSKI; — Uważamy, że w na­
szych kompozycjach wiele jest swobody, szcze­
gólnie w zakresie wykonawstwa. Po prostu u- 
twory brzmią zupełnie inaczej na każdym kon­
cercie...

S. DANIELEWICZ: — To tak jak w jazzie, a 
wasza muzyka na nim głównie się opiera — 
mamy do czynienia z nieustanną improwizacją. 
Ciekaw jestem, jakie powiązania jazzowe są w 
waszym zespole?

Jacek KONOPKA: — Przede wszystkim perso 
nalne — to znaczy mieliśmy do czynienia z mu 
zykami jazzowymi przy nagraniach. Ostatnio 
nagrywaliśmy dla III programu Polskiego Ra­
dia kilka utworów — m. in. nasze „Doznania” 
i własną wersję standardu pop-jazzu „Waterma 
How man”. W nagraniach tych „uzupełnieniem” 
naszego duetu było dwóch znakomitych muzy­
ków jazzowych: Janusz Kozłowski — kontrabas 
i Andrzej Dąbrowski — perkusja. Niedługo cze­
kają nas następne nagrania, również z sekcją. 
Będą one nieco inne, to znaczy bardziej nawią­
zujące do muzyki beatowej.

S. DANIELEWICZ: — Tak więc nazwa zespołu 
będzie miała większe uzasadnienie, bo obecne 
nazwałbym grupę Zespołem Improwizacji pi.p- 
-Jazzowej. Niezależnie od etymologii — nie­
cierpliwie oczekujemy następnych nagrań.

Stanisław DANIELEWICZ

STOGI - apt. nr 80. ul. Ho- 
ta 12; ORUNIA - apt o: 
21, ul. Jedności Robotnicze) 
Ul; ORŁOWO --apt, nr 20. 
ul. Bob, Stalingradu 66

Ostry dyżur pełni Szpital 
Wojewódzki w Gdańsku; w 
pon. I Klinika Chirurgiczna z 
II Kliniką Chorób Wewnętrz­
nych AMG.

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Wenerycznych w Gdań­
sku, ul Długa 84-85 - jest 
CZYNNA CAŁA DOBĘ.

NIEDZIELA
LOKALNE;

8.45 Magazyn wojskowy, 9,05 
Muzyczne ciekawostki. 9.40 
Tamten dzień, 10.00 Notatnik 
kulturalny Wybrzeża, 10.25 
Rądiokuter, 10.57 25 piosenek
musikalowych, 16.05 Czas przy 
pomniany, 21.32 Z boisk i sta 
dionów, 22.25 Wieczorne roz­
mowy.
OGÖLNOPOLSKIE:

6.30 Ludowa mozaika muzy­
czna, 7,15 Koncert nowości 
rozrywkowych, 7.45 Znane i 
nieznane melodie i piosenki,
8.00 Moskwa z melodią i pio­
senką, 8.35 Radioproblemy,
12.30 Poranek symfoniczny 
muzyki romantycznej, 13.30 
Podwieczorek przy mikrofo­
nie, 10.00 Przygoda pana Ga- 
reda, słuchowisko Jadwigi Ży 
lińskiej, 16.30 Koncert chopi­
nowski, 17.05 Warszawski ty­
godnik dźwiękowy, 17.30 Re­
wia piosenek, 18.00 Teatr PR 
„Kapitan Dybek”, 18.45 Od 
walca — do walca, 19.15 Radio 
niedziela — Mini-kabaret pio­
senki, 19.35 Melodie tanecz­
ne. 19.45 Bałtycka wachta.
20.00 Wieczór literaeko-muzy- 
czny „Europa w nocy”. 22.35 
Niedzielne spotkania z muzy­
ką, 23.35 Jazz na dobranoc, 
0.05—3.00 Program nocny

PROGRAM III
14.05 Przeboje na start!,

14.20 Peryskop. 14.45 4/4 maga 
zyn, 15 30 „Opowiastki rodzin 
ne”. 15-50 Zwierzenia prezen­
tera, 16.15 Od prymki do 
aranżacji. 16.40 Rzeczywistość 
i poezja, 17.00 Niedzielne ryt­
my, 17.30 „zielonooki potwór”. 
17.40 Mój magnetofon. 18.00 
Ekspresem przez świat, 1805 
Polonia śpiewa, 18.20 Ulica 
szarlatanów, 18-35 Portret mu 
zyezny —■ Jerome Kerb, 19.00 
Parada oszustów „Syn Szel­
ka”. 19.30 Mini-max. 20.00 
„Swaty”, humoreski francu­
skie. 20.20 Konsonanse i dyso 
nanse, 20-50 Słynne koncerty 
skrzypcowe, 21-13 Czarna ser­
pentyna. 21.25 Melodie z auto­
grafem Stanisława Mikulskie 
go, 21.50 Opera tygodnia - G. 
Verdi „Don Carlos”, 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów
— Salvatore Adatno, 22.20 
Czerwony liść klonu, 22.35 Za 
tańcz ze mną!, 23 oo Wiersze 
Aleksandra Rymkiewicza, 23.05 
„Muzyka nocą”, 23.50 Na do­
branoc śpiewa Gigi Marga.

PONIEDZIAŁEK
LOKALNE:

12.30 Koncert życzeń, 16.15 
Radiowa lista przebojów, 
16.25 Odańskj koncert życzeń
— Gdańsk, 17.00 Przegląd ak­
tualności Wybrzeża, 17.15 Tru 
dna droga koncepcji nauko­
wych.
OGÖLNOPOLSKIE:

12.40 Rytmy trójmiasta, 13.40 
Sympatyczni koledzy, opow. 
Zb. Reszela, 14.05 Spotkanie 
z piosenką radziecką, 14.25 
Dwie orkiestry — dwóch so­
listów, 14.45 Antykwariat z 
kurantem „W roku 2000”, 15,00 
Chór PR. -15.20 Dziesięć minut 
z Niebiesko-Czarnymi, 15.30 Z 
estrady Warszawskiej PWSM,
18.20 Sonda, 19.00 Echa dnia, 
19.15 Lekcja 'jęz. rosyiskiego,
19.31 Teatr PR — Wenus z 
Ille, 20.11 Koncert z nagrań 
Wielkiej Orkiestry Symfoni­
cznej PR i TV, 20.46 Notatnik 
kulturalny, 20.56 d. c. koncer­
tu, 21.50 Chwila poezji, 21.55 
Pięć minut z Kerrym Adle­
rem, 22.30 Znane orkiestry — 
znani piosenkarze, 0.05—3.00 
Program nocny.

PROGRAM III
17.05 Quodlibet — czyli co 

kto lubi, 17.30 „Zielonooki po 
twór”,, 17.40 Nie tylko melo­
dia, 18.00 Ekspresem przez 
świat, 18.20 Szymon bez słu­
pa — gawęda, 18.30 Roman 
Waschko i jego płyty, 19-00 
Powieść w wyd. dźw. „O- 
gniem i mieczem”, 19.30 Na­
graj i zaśpiewaj”, 19.45 Po- 
gwarki u Szymona, 20.00 Pier 
wsze obroty — muzyczne pre 
miery. 20.20 Teatrzyk „Apo­
kryf”, 20.35 Płyty nasze i na­
szych przyjaciół, 21.00 Nie 
czytaliście — to posłuchajcie,
21.20 Muzyka z jednej płyty
— K, Grześkowiak, 21.45 Ope 
ra tygodnia — G. Rossini 
„Włoszka w Algierze”, 22.00 
Fakty dnia, 22.08 Gwiazda sie 
dmiu wieczorów — zespół Ali- 
babki, 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu, 23.00 Wiersze Aleksan­
dr Rymkiewicza, 23.05 Muzy­
ka nocą, 23.50 Na dobranoc 
gra Laurinde Almeida.

NIEDZIELA
9.00 Dla młodych widzów: 

„Zamiana'’, Dolski film TV 
z serii: „Czterej pancerni 1 
pies”, ode. IX, 10.20 „Bawcie 
się z nami", artystyczne ze­
społy amatorskie przed ka­
merami TV. 11.00 „Pociągiem 
przez świat”, film seryjny 
prod, franc, (ode I), 11-30 Sta 
re soboty Moskwy. 12.(10 DTV, 
12.15 „Przemiany”. 12.45 PKF. 
13.00 Konkurs skoków narciai 
skich, 14.15 Mistrzostwa Eu­
ropy w Jeździp figurowej na 
lodzie (jazda dowolna męż­
czyzn)! 16.00 fiHektor Kamie-

KROKUSEM
niecki”* polski film telewizyj 
ny z serii: „Przygody pana 
Michała” (ostat, ode.). 16.28 
„Pożegnanie z panem Micha­
łem”, spotkanie z aktorami 
l realizatorami filmu, 16.45 
„Wielka gra”, teleturniej, 
17.35 Estrada Literacka; z cyk 
lu: Nowa Poezja Polska 
Ernest Bryll „Ocaleć w o- 
gniach” 18.20 Uroczysty kon 
cert z okazji 25-lecia Trybu­
ny Robotniczej, 19.2« Dobra­
noc, 19.30 DTV. 70 05 „Ojciec 
narzeczonej”, film fab prod, 
USA, 21.35 Recital piosenkar­
ski — Joanna Rawik — 22.05 
Magazyn sportowy.
PROGRAM OŚWIATOWY;

8.15 TV Kurs Rolniczy — 
Produkcja młodego bydła 
rzeźnego, 8.50 Przypominamy, 
radzimv

PONIEDZIAŁEK
16.40 DTV, 16.50 Dla dzieci: 

„Zwierzyniec”, w programie 
m, in. film z serii: „Przygo­
dy dziwnego psa Huckleber­
ry”, 17.35 Eureka, 18.00 Spra­
wozdanie z mistrzostw Euro­
py w jeździp figurowej na 
lodzie — pokazy mistrzów, 
20,00 DTV, 20,30 „Głos” — 
Zdzisława Skowrońskiego, 
21.50 rZ cyklu „Profile kultu­
ry”, ’pt. „Teatr wśród ruin”, 
22.20 DTV.
PROGRAM OŚWIATOWY:

14.25 i 22.40 Politechn. TV: 
Fizyka (kurs przyg.): Ośrod­
ki jonowe. Elektroliza. 15.00 i 
23.15 Politechn. TV: Fizyka
(kurs przyg.): Ogniwa.

w holi stoczni
Oczekiwany z dużym zain­

teresowaniem występ awan­
gardowego zesnołu „BREAK­
OUT” odbędzie się już dziś 
o godz. 12, 15.30 i 19 W Hali 
Widowisk jwej Stoczni Gdań­
skiej. Wraz z zespołem wy­
stąpi znakomity muzyk jazzo­
wy — Włodzimierz NAHOR­
NY.

Na imprezie, nastąpi uroczy­
ste wręczanie grupie ..BREA­
KOUT” najwyższego trofeum 
II Festiwalu Zespołów Młodzie 
żowych — „ZŁOTEJ KOTWI­
CY”.

W pierwszej części imprezy 
grać będzie zespół czechosło­
wacki — „BLUE EFFECT” — 
uważany za najlepsi/ aktual­
nie spośród zespołów młodzie 
żowych w CSRS.

Nieliczne pozostałe bilety 
wstępu do nabycia na miej­
scu 2 godz. przed imprezą.

POZIOMO: i. prawy dopływ 
Wisły, 4. hiszpańska złotówka, 
10. handlarka w obozach da­
wnych wojsk, 14. narząd wzro 
ku, 15. barwny ptak z rodź. 
łuszczaków, 16. zebranie, obra­
dy, 17. może być magmowa, 
osadowa itp., 20. zatoka M. 
Czerwonego, 23. dawna mo­
neta srebrna, 26. trofeum In­
dian, 29 usposobienie, zespół 
cech psychicznych człowieka, 
31. uratował się w arce, 32. po­
danie np. o pochodzeniu bo­
gów, 33. inaczej przemyt, 38. 
mieszkanie królików, 39. ro­
dzaj tkaniny.

PIONOWO: 2. okres w dzie­
jach, 3. skorupiak jadalny, 5. 
Żona Adama, 6. miasto po­
wiatowe w woj. białostockim,
7. tytułowa roślina, chroniona,
8. jednostka miary, 9. lewy 
dopływ Wisły, 10. miasto por­
towe w Jemenie nad M. Czer­
wonym, u. inwalidzka, star­
cza, wdowia, 12. miasto i port 
W południowej Francji, 13. 
imię żeńskie, 18. bryła lodu na 
wodzie, 19. czasem zalśni w 
oku, 21. rodzaj uczesania ko­
biecego, 22. zabawa taneczna, 
np. wczoraj odbyta w Grand 
Hotelu w Sopocie, 23. miasto 
powiatowe w woj. krako­
wskim, 24. Toto—..., 25. imię 
męskie, 26. autor powieści 
„Ludzie i syrena”, 27. dycha­
wica, 28. inaczej stronnictwo 
polityczne, 30. waluta Iranu, 
Arabii Saudyjskiej, 34. płynie, 
kłuje, lub jedzie, 35. przebieg

jakiejś sprawy, 36. miara po* 
wierzchni gruntu, 37. potrze* 
bny do naprawy podwodnej 
części statku.

„LEŚNIK”
Czytelnicy, którzy do piątku, 

13 bm. nadeślą prawidłowi 
rozwiązanie pod adresem 
„Dziennik Bałtycki” Gdańsk, 
Targ Drzewny 3/7, z dopiskiem 
na kopercie „Krzyżówka a 
konkursem”, wezmą udział n 
losowaniu nagród książko­
wych.
A oto rozwiązanie poprzedniej 
KRZYŻÓWKI z TAŃCEM: PO­
ZIOMO — 1) kaktusy. 7) ga- 
wot, 9) Wostok, 10) czarter, 
12) erg, 13) alka, 15) Ryga* 
17) zwada, 19) Ob, 20) arara* 
24) Ewa, 25) bekas, 30) pa- 
wana, 33) fort, 34) iwą, 35) 
dront, 38) sny, 39) Zorba, 41) 
pirozol, 43) ty 44) gitara. 45) 
draka, 46) Samarin: PIONO­
WO — 1) kacerz, 2) kwagga* 
3) tor, 4) usta, 5) stela, 6) Yorki 
8) taniec, 11) zrywy, 14) arba* 
16) Ada, 18) arenda, 19) ora* 
21) Awar, 22) epizod. 23) kwar­
ta, 26) ef, 27) koszar, 23) Ar­
no, 29) stylon, 31) A WO, 32) 
unita, 36) opis, 37) tram. 40) 
Byk, 42) ora.

Nagrody książkowe WYLOSO­
WALI: Tadeusz Domański
Gdańsk 12; Joachim Tuszer* 
Starzy no; Elżbieta Babińska* 
Gdynia.

Książki prześlemy POCZTA. 
Życzymy przyjemnej lektu^.

powstał Klub Pogodnej Starości
W dzielnicy Wzgórze No 

wotlri w Gdyni nreszka o- 
koło 1800 osób w wieku 
emerytalnym oraz inwali-

Pr*erwy
w Dostawie energii
elektrycznej

W niżej podanych miejsco­
wościach i terminach nastąpi 
przerwa w dostawie energii 
elektrycznej:

Wrzeszcz, dn. 9. bm. godz.
8—12, ul, Batorego od ul. Mat­
ki Polki do ul. Sosnowej, ul. 
Sosnowa, Matki Polki, ul. Par­
tyzantów od ul. Wiązowej do 
al. Grunwaldzkiej.

Letnica, dn. 9, bm. godz., 
12—16, ul. Fybitwy, Starowiej- 
ska od ul. Rybitwy kier. Ko­
lonia Gwiazda, Kolonia Gwia­
zda, ul. Uczniowska od ul. 
ielaznej kier. most kolejowy.

Sopot, dn. 10 bm. godz. 8— 
—12, ul. Chopina, Jana Sobie­
skiego od ul. Boh. Monte Cas­
sino do ul. Chrobrego, ul. Fi­
szera. a w godz. 12—16; *1.
Budzisza, ul. Goyki, ul. Pow­
stańców Warszawy od ul. Sę­
piej do ul. Gwardii Ludowej, 
ul. Bieruta od ul. Gwardii Lu 
dowej do ul. Budzisza, ul. Te­
nisowa, ul. Winieckiego od ul. 
Goyki do ul, Budzisza, ui. 
Helska, ul. Bałtycka, Ceyno- 
wy.

W godz. 9—15 — ul. Pod­
jazd strona parzysta, 20 Pa­
ździernika do ul. Kolejowej.

/ ------0-------

W niedzielę
w fró’mieście

Zarząd Koła ZBoWtD Gdy­
nia— Grabówek informuje o ze­
braniu koła o g. 10 w Szkole 
Podstawowej nr 7.

O godz. 11 w Muzeum Po­
morskim w Gdańsku mgr Kry 
•uyna Fabijańska-Przybytlro, 
wygłosi prelekcję pt. „Paul 

zannee
.lub MPiK w Gdyni, za­

prasza o g. 18 na kalejdo­
skop literacki w op/.acowaniu 
mgr E. Kochanowskiej.

dów, z których wielu znaj 
duje się w trudnych warun 
kach domowych, ?,drowot- 
nych i materialnych oraz 
pozbawionych jest jakiego­
kolwiek życia towarzyskie­
go i kulturalnego.

Do takich wniosków do­
szła Komisja Zdrowia Po 
mocy i Opieki Społecznej 
przy DRSM nr 7 w Gdyni 
i stąd powstała myśl zor­
ganizowania w dzielnicy 
Klubu Pogodnej Starości. 
Inicjatywa uzyskała szero­
kie poparcie. Na siedzibę 
klubu, ADM nr 1 przy­
dzieliła świetlicę n budyn­
ku administracji przy ul. 
Róży Luksemburg 31a, a 
Polski Komitet Pomocy 
Społecznej dopomógł finan 
sowo do wyposażenia klu­
bu. Zainstalowano telewi­
zor, biblioteka miejska o- 
biecała dostarczyć książki 
i czasopisma, zapewniono 
‘’tałą opiekę nad klubem.

Wczorajszy dzień dla Gdy­
ni okazał się łaskawy. Milicja 
zanotowała jedynie jeden wy­
padek, który nie pociągnął za 
sobą poważniejszych skutków.

Gorzej natomiast sytuacja 
przedstawiała się w Gdańsku. 
Poważna katastrofa na ul. Jed 
ności Robotniczej skończyła się 
śmiercią kierowcy, Lucjan O. 
kierowca samochodu osobowe­
go „Warszawa” 81-43GK wpadł 
w poślizg i uderzył w jadący 
z przeciwka samochód „Jelcz”. 
Kierotvca samochodu osobowe­
go odniósł w katastrofie tak 
ciężkie obrażenia ciała, że po 
przewiezieniu do Szpitala Wo- 
iewódzkfeco zmarł. „Warsza­
wa” została uszkodzona na 
kwotę ponad 85 tys. zł.

Dzieci bez opieki są nara­
żone najbardziej na wypadki. 
Na ul. Jaśkowa Dolina w 
Gdańsku—Wrzeszczu, 8 letni Ja 
nusz P. wybiegi zza stojącego 
autobusu i wpadł pod nadjeż- 
żdżający samochód osobowy 
„Skoda” 1000 MB. Na szczęście 
chłopczyk odniósł lekkie obra­
żenia ciała.

Wyjątkowo nieostrożnie za­
chował sie Edward S. kierow­
ca samochodu osobowego „War 
szawa” 02-77 GK, który na ul. 
Wiślanej w Nowym Porcie po­
stanowił zawrócić i wpadł pod 
ostatni wagon nadjeżdżającego 
pociągu manewrowego. Ofiar w 
ludziach nie było, lecz samo-

Artyści Teatru Muzyczne­
go, uuzniowie Państwowej 
Szkoły Muzycznej 1 dzieci 
ze Szkoły Podstawowej nr 
4 przygotowali interesujący 
program orzrywkowy na 
otwarcie klubu, które na­
stąpiło w grudniu.

60 osób. które przyszły 
na imprezę spędziło parę 
godzin w miłym nastroju 
doskonale bawiąc się i ga 
wędząc przy wspólnej her­
batce. Klub jest czynny w 
każda sobotę od godz. 18 
i w niedzielę od godz. 15. 
Onrócz towarzyskiej poga 
wędki przy szk'r-ru-c he”- 
baty, bywalcy klubu mogą 
oglądać program telewizyj 
ny, korzystać z gier, prze­
glądać prasę. Wybrana spo 
śród aktywistów dzielnicy 
Rada Klubu obiecuje orga 
nizowaó interesujące spot­
kania i prelekcje na różne 
tematy oraz imprezy roz­
rywkowe.

chód został poważnie uszko­
dzony.

Ponadlo gdańska „drogówka” 
odnotowała kilka innj ch wy­
padków kończących się uszko­
dzeniami pojazdów. Straty i 
tego powstałe szacuje się na 
kwotę przeszło 12 tys. zł.

SYTUACJA NA DROGACH 
— DOBRA

Wszystkie drogi podległe Wo 
jewódzkiemu Zarządowi Dróg 
Publicznych są przejezdne. Je­
dynie odcinek drogi IV kolej­
ności Gręblin—Gorzędziej (na 
trasie Tczew—Gręblin) był 
wczoraj do późnych godzin 
wieczornych nie orze jezdny. Dla 
Zabezpieczenia ruchu pracowa­
ły 54 opłużone poiazdy i eiągni 
ki, 4 spychacze, *9 piaskarek, 
2 pługi wirnikowe i 174 robot­
ników. Mimo stałych zmian 
pogody warto wspomnieć, ii 
niebezpieczeństwo gołoledzi 
zostało w zasadzie zlikwidowa­
ne. Pokrywa śnieżna na dro­
gach nie przekracza 10—20 cm, 
żaspy na poboczach dróg się­
gają do 1,5 m.

PKS skarży się na trudno­
ści powstałe na trasie Żuko­
wo—Kartuzy gdzie droga jesi 
bardzo śliska.

Na pozostałych trasach nie 
ma specjalnych kłopotów I 
wszystkie autobusy kursują 
zgodnie z rozkładem jazdy.

W

WYPADKI



DZIENNIK BAŁTYCK. S3 (7952)

P OCZTA Bułgarii emisje te- 
* goroczne rozpoczyna wy­
daniem 3 znaczków poświę­
conych 100-letniej rocznicy u- 
rodzin Lenina. W lutym za­
planowano wydanie 6 znacz­
kowej serii i bloczku z oka­
zji światowych mistrzostw pił­
ki nożnej. Następne sportowe 
serie (po 2 znaczki) z okazji 
mistrzostw w siatkówce męż 
czyzn i kobiet ukażą się w 
czerwcu.

Kwiaty tropikalne będą te­
matem serii złożonej z 8 zna 
czków, których emisja .pla­
nowana jest na marzec. Ków 
nież 8 znaczkowa seria będzie 
poświęcona różom (w czerw­
cu). W kwietniu wyjdzie se­
ria 6 znaczkowa — skarby 
Tracji, a w maju zawsze cie­
szące si; powodzeniem wśród 
kolekcjonerów fauny — psy- 
(8 znaczków). Również w ma 
ju ukaże się okolicznościowy 
znaczek z okazji Expo 70 w 
Osaka. 25 rocznicę Narodów 
Zjednoczonych upamiętni wy­
danie 10 czerwca 1 znaczka. 
Stare monety bułgarskie, dzie 
la malarskie z galerii narodo 
wej będą tematami wieloznacz 
kowycli serii. W ostatnim 
kwartale br. przewidziane są 
2 znaczki z okazji dwusetnej 
rocznicy urodzin Beethovena i 
kilka znaczków z dziedziny 
kosmonautyki.

A oto nowości kanadyjskie, 
6-cio centowy znaczek obiege 
wy wydany w 1958 r. w kolo­
rze pomarańczowym ukazał 
się w styczniu br. w kolorze 
czarnym, a to ze względu na 
urządzenie elektroniczne se­
gregujące listy. W końcu sty­
cznia ukazały się 2 znaczki 
dla uczczenia 100 rocznicy Ma 
nitoby 1 północno-zachodnich i 
ziem. 17 bm. ukaże się w Ela 
nadzie znaczek przedstawiają­
cy fragment liścia oglądane­
go pod mikroskopem, jako 
symbol udziału Kanady w 
międzynarodowych badaniach 
z dziedziny biologii.

Wśród popularnych znacz­
ków serii Boże Narodzenie 
Wydanych w wielomiliono­
wym nakładzie w 1989 r. 
trafiło do sprzedaży 400 
sztuk, na których brak jest 
napisów i czarnego obramo­
wania znaczka. Po prostu 
wszystko, co na tym znaczku 
powinno było być wykonane 
czarną farbą — opuszczono. 
Wyłapano już ponad 200 sztuk 
— pozostałe znajdują się w 
obiegu.

Czytelników naszych, którzy 
prosili o adres klubu Maryni- 
stów i redakcji Biuletynu in­
formujemy, że mieści się w 
Gdyni przy ul. Czechosłowac­
kiej 3.

(t)

Piszcie wspomnienia...
Kolekcjonerów ostem-

plowań informujemy, że 
10 bm. urząd pocztowy w 
Pucku będzie stosować oko­
licznościowy kasownik z na­
pisem : 50 rocznica zaślubin
Polski z morzem.

Upt Toruń 2 (dworcowy) bę 
dzie stosować 13 i 19 bm. oko 
licznościowy kasownik z na­
pisem: Wieczornica koperni­
kowska — Muzeum Okręgo­
we w Toruniu.

A oto znaczek z serii przy­
gotowanej przez pocztę cze­
chosłowacką na narciarskie 
mistrzostwa świata w Ta­
trach, które odbędą się od 14 
do 22 bm.

WIELU z nas nie spo­
strzegło nawet, jak 
„wybiło” im 15, 20, 

czy 25 lat mieszkania, pra­
cy w Gdańsku. A lata te, 
to nie tylko określony od­
cinek czasu, ale i Liczący 
się w życiu okres — prze­
cież nagle dochodzimy do 
wniosku, że mimo iż po­
chodzimy z różnych stron, 
to jesteśmy gdańszczana­
mi. Przez zasiedziałość, 
przeżycia, już wspomine- 
nia nawet.

Spotykamy też codzien­
nie gdańszczan z urodze­
nia. Nie tylko te ludne ro­
czniki powojenne, ale i 
tych, którzy żyli w tym 
mieście przed wojną. Re­
prezentują oni różne grupy 
zawodowe — i jedni ode­
szli juz na zasłużoną eme­
ryturę, inni kontynuują 
pracę zawodową. Dyrektor 
Biblioteki Głównej Poli­
techniki Gdańskiej mgr 
Barbara Mielcarzpwicz by­
ła przed wojną jedną z ak 
fywniejszych nauczycielek 
szkół polonijnych, a jej 
dawne uczennice do dziś 
pamiętają szczegóły z pry­
watnego nawet życia „swej 
pani”. Dyrektor Biblioteki 
Gdańskiej PAN, doc. dr 
Marian Pelczar upamiętnił 
się tym, że „uczył historii 
V) szkole handlowej na 
Dolnym Mieście”. On był 
tym. którego zasługi w 
dziele budzenia, myśli pa­
triotycznej wśród gdań­
skiej Polonii wymienia się 
obok działalności Marii 
Ostrowskiej, czy Alfa Licz 
mańskiego. Niedawno prze 
szedł na emeryturę (ostat­
nio pracował w WKZZ)

dawny ^nauczyciel gdański 
Roman Truszczyński.

Istniejący przy Radzie 
Zakładowej DOKP chór 
męski „Moniuszko” obcho­
dził przed rokiem swe 50- 
lede. Jego honorowy pre­

zes, 80-letni Grzegorz Ha- 
mada tak wspomina po­
czątki działalności zespołu: 
„Wspoinie z druhami prze­
żywałem w chórze chwile 
wielkich uniesień, że na­
sza pieśń w Polonii Gdań­
skiej wyciska łzy wzrusze­
nia i umacnia poczucie na­
rodowe, dla wrogów poi-

#W drodze
««do Lenino

„W drodze do Lenina” 
— tak brzmi tytuł filmu 
fabularnego, który powsta­
je we współprodukcji „De­
fy” i „Mosfilmu”. Sce­
nariusz opracował Jewgie­
nij Gabriłoioicz v)g auto­
biograficznej książki Alfra 
da Kurelli. Akcja toczy się 
w 1919 r.: Kurella, młody 
niemiecki komunista przy­
jeżdża do Rosji Radziec­
kiej z pozdrowieniami ko­
munistów niemieckich dla 
Lenina. W roli Kurelli yjy 
stępuje Gotfried Richter; 
grają ponadto Heidemarie 
Wenzel, Inge Keller, Zan- 
na Bołotowa, Lew Kruglyj 
i Gleb Striżenow. Reżyse­
ruje Günther Reisch.

Ładne i praktyczne
TO o czym piszemy dzi­

siaj, nie jest czymś 
zupełnie nowym, bo 
sukienki z ażurowych 

dzianin na liście nowości mo­
dy figurują już od dłuższego 
czasu, a ostatnio nawet szy­
dełkowe kreacje widzi się i 
na zabawach młodzieżowych.

Nie, nie zamierzamy nama­
wiać tutaj naszych miłych 
czytelniczek do tego, żeby ko­
niecznie zafundowały sobie 

taki strój. Zdajemy sobie 
przecież sprawę, że nie każ­
da, posiadająca nawet umie­
jętności szydełkowania, mo­
że mu poświęcić tyle czasu, 
ile wymaga zrobienie sukien­
ki czy garsonki.

Ale przecież można taki 
szydełkowy albo dziany na 
drutach ażur potraktować ja­
ko uzupełnienie sukienki. Na 
przykład sukienki wełnianej 
czy z tkaniny weip.opodobnej 
bez rękawów. Sukienki bez 
rękawów, bardzo modne trzy 
sezony temu, teraz wiszą w 
szafie, czekając cieplejszych 
dni albo« jakiejś pomyślnej 
okazji. Za taką pomyślną 
okazję możemy uznać właś­
nie szydełkowe robótki. Do­
robienie rękawów do sukienki

w odpowiednio dobranym ko­
lorze (może być kontrastowy) 
nie wymaga wielkiego zacho­
du ani specjalnych umiejęt­
ności. Rękawy powinny być 
długie, wąskie, ale mogą bj*ć 
też rozszerzane ku dołowi, 
jeżeli sukienka jest dość strój 
na. i

Ładnie wyglądają też wszel­
kie dżersejowo-ażurowe karcz | 
ki. Warto więc pomyśleć

COS DUBLI...
Hej, dziwne: coś dudU 
w głębokiej mej studni 
i nie wiem, co tam się schowało; 
bo czasem, gdy wiadro 
zajedzie aż na dół,
już śpiewać się chce gdzieś żurawiom.
Coś ciepłem mi dmucha
akurat w krąg ucha,
a przyjrzeć się temu nie mogę;
bo co się obejrzę.
wołając — a hejże! —

już ucho też rusza gdzieś w drogę.
Znów w dzień na kanapie 
pod nosem coś chrapie 
i straszy lub męczy człowieka; 
gdy oko otwieram, 
chrapanie — przechera! —- 

czym prędzej za okno ucieka.
Gdy idę w świat drogą
w ślad noga za nogą,
coś za mną też wlecze się krokiem;
już zerkam ukradkiem,
bo moż'~ zobaczę
wloka,cą się za mną wciąż nogę.
I dudli, i dmucha
chrapaniem do ucha
i jeszcze tym krokiem mi dzwoni;
więc gdyby kto wiedział,
co zrobić z tym trzeba,
niech do mnie przypędzi w sto koni!

skości jest poważnym prze 
ciwnikiem, z którym nale­
ży: się liczyć i nawet nie­
nawidząc — szanować”. 
Śpiewali w chórze gdańscy 
kolejarze — ludzie noszą­
cy w Wolnym Mieście or­
ła na czapkach — znak, 
który tak drażnił Niem­
ców. Najnowszy „Kalen­
darz gdański” zamieszcza 
pochodzące z 1937 r. zdję­
cie chóru „Cecylia” w 
Gdańsku — w środku gru­
py stoi óioczesny jego dy­
rygent — Kazimierz Wił­
komirski.

Zachowały się wśród sta 
rych gdańszczan wspom­
nienia o „matce MionskoW- 
skiej”, która — sama obar­
czona licznym potomstwem 
— wzięła jeszcze na wy­
chowanie dzieci swej sio­
stry. Chłopcy z tego grona 
ukrywali się przez całą 
wojnę — broniąc się przed 
wcieleniem do niemieckie­
go wojska. To było już 
młodsze pokolenie gdańsz­
czan — gdańskie dzieci.

Jednym z nich była ów­
czesna uczennica Polskie] 
Szkoły Handlowej, dziś 
urzędnik Politechniki Gdań 
skiej, Anna Hellak'. Gdań- 
szczanka z urodzenia, któ­
ra nigdy na dłużej niż 2 
miesiące ze swego miasta 
nie wyjeżdżała. Wspomi­
na w „Literach” — nr 64: 
„Życie towarzyskie rów­
nież w tym czasie nie by­
ło łatwe. Daleko trzeba 
było iść do polskiej kole­
żanki, do polskiego „sąsia­
da”. Byliśmy rozproszeni 
po całym mieście. Istniały 
dwie polskie świetlice. Czę 
sto gromadziła się przed 
nimi młodzież niemiecka, 
która nie pozwalała nam 
spokojnie wyjść. Często w 
świetlicach wybijano szy­
by...”

Dawni gdańszczanie po 
wojnie nie zasklepili się w 
sobie, nie tworzą odrębnej 
grupy. Nikt w pewnym 
gdyńskim biurze projek­
tów nie wie zapewne np„ 
że p. Lusia jest właśnie 
dawną gdańszczanką i że 
ma męża wilnianina. 'Jej 
córka uchodziła W szkolę 
za gdańszczankę — już tę 
„nową”...

Wspomnienia tych lu­
dzi od wielu lat z Gdań­
skiem związanych warte są 
utrwalenia. Należałoby je, 
używając ' słów Gałczyń­
skiego, „Ocalić od zapom­
nienia”. Właśnie wspom­
nienia ludzi skromnych, 
nie goniących za popular­
nością, a mających za so­
bą bogate, ciekawe, cho­
ciaż trudne życie. Potrzeb­
ny by był jakiś tom, czy 
też większy może zbiór ta­
kiej literatury autentyku...

Laik

Tu się uredziii
Od 1955 r. do 1959, czyli 

w ciągu 15 lat, urodziło się 
w pow. elbląskim 13 7*39 
dzieci, z czego na wsiach 
— 12 532. Liczba urodzeń 
na 1000 osób ludności by­
ła tu wyższa od średniej 
krajowej w 15-leciu, a tak 
że od średniej wojewódz­
kiej.

-TATO,CO BĘDZIE PO 
ZIMIE?
-UAK TO CO, KOLEJNE 

ZASKOCZENIE.

BAL PRASY

-1 PO CO TEN WYDATEK ? MÓWIŁAM, 
ŻE NOWAKÓW NIE BĘDZIE. 1

-PEWNIE TEŻ NA ZWOLNrENIU 
LEKAIK5KIM.

MORSKI

młodnieniu sukienki, która 
nam się już znudziła, a któ­
rą szkoda pruć i całą prze­
szywać. Takim samym wzo­
rem (ozdobnym) można zrobić 
pasek, a następnie naszyć go 
na czymś usztywnionym.

Tego rodzaju przeróbki — 
poza tym, że są efektowne 
i bardzo na czasie — stoso­
wać mogą panie w wieku od 
lat „nastu” do kilkudziesię­
ciu.

Plastycy z Haarlemu
Ogromnym zainteresowa­

niem nie tylko czarnych 
mieszkańców Haarlemu cie 
szy się otwarta tu wysta­
wa grupy 53 plastyków mu 
rzyńskich.

Czytelnikom, którzy nie ma 
ją cierpliwości do krzyżówek, 
a zwłaszcza Czytelnikom mlo 
dym, proponujemy niedługą, 
ale chyba pożyteczną zabawę 
v/ quiz dotyczący aktualnych 
wydarzeń krajowych i zagra­
nicznych. Udzielenie odpowie­
dzi na sześć pytań „Rejsów” 
nie powinno nastręczać więk 
szych trudności, pytania są 
bowiem świeżej daty i doty­
czą spraw, o których „Dzien­
nik Bałtycki” ostatnio pisak 
Nawet jeśli pamięć zawiedzie, 
łatwo poradzimy sobie z py­
taniami, jeśli zajrzymy do 
ostatnich numerów gazety.

1. Gdzie USA dokonały 
próby nuklearnej?

2. Gdzie odbywał się 
XIX Zjazd Francuskiej 
Partii Komunistycznej?

3. Ile samochodów wy­
produkuje Polska w bie­
żącym roku ?

4. Kiedy odbędzie się ko 
lejne posiedzenie plenarne 
Sejmu PRL?

5. Gdzie przebywał mi­
nister obrony ZSRR mar­
szałek A. Greczko?

DLA RATOWANIA ZAŁÓG 
LODZI PODWODNYCH

Katastrofa łodzi podwodnej 
„Tresher” spowodowała, że ma 
rynarka amerykańska zaczęła 
doświadczenia z budową sprzę 
,tp. przy pomocy którego da­
łoby sie odnajdywać i rato­
wać załogi jednostek podwod­
nych nawet na znacznych głę­
bokościach. Pierwsze tego ro­
dzaju urządzenie otrzymało 
nazwę „Sealab I” i opuszczo­
ne zostało w roku 1964 na 
głębokość ok. 65 metrów* w po 
bliżii Bermudów razem z czte 
rema nurkami, którzy pozo­
stali na dnie przez jedenaście 
duj. W rok później „Sealab 
II” zanurzył się w pobliżu 
KaUforni na głębokość ok. PO 
m z 10 osobową załogą, która 
pracowała na dnie przez 15 
dni, a potem dwukrotnie e- 
szcze zmieniona zostąła przez 
inne ekipy, pracujące również 
po piętnaście dni. W wyniku 
tych doświadczeń, uzyskano za 
sadnicze odpowiedzi na pyta­
nia: jak utrzymać ludzi na 
dnie morskim przez okres mic 
siąca i dłużej w warunkach, 
kiedy oddychają oni miesza­
niną gazów o przewadze helu.

Program badań marynarki 
wojennej USA przewidywał 
również budow'g kilku małych 
statków podwodnych, któro 
mogłyby przyczepiać się do 
włazu zapasowego jednostki do 
tkniętej katastrofą i przez -iie 
go ratować znajdujących się w 
łodzi podwodnej ludzi.

JAK ZGINĄŁ HUDSON?
Nieustraszony żeglarz polar­

ny .ludson, ten właśnie, który 
odkrył wielką wyrwę w lądzie 
Północnej Ameryki, nazwaną 
później Zatoką Hudsona, zgi­
nął w sposób dość okrutny, 
stał się bowiem ofiarą buntu 
załogi i to razem z małolet­
nim synem Johnem, którego 
zabrał w ostatnią podróż ża­
glowcem „Discovery”.

Buntownicy wsadzili Hudso­
na, jego syna i najwierniej­
szych mu ludzi do szalupy, 
którą pozostawili samotnie 
wśród lodów Północy. — Ko­
chasz lód, pozostaniesz tu na 
zawsze — powiedział podobno 
główny organizator buntu

6. Jakie radzieckie od­
znaczenie nadane zostało 
Władysławowi Gomułce?

Odpowiedzi na pytania pro 
simy kierować do dnia 11 
lutego 1970 roku (decyduje 
data stempla pocztowego) 
pod adresem: Redakcja „Dzień 
nika Bałtyckiego”, Gdańsk, 
Targ Drzewny 3-7, z dopi­
skiem „Quiz”. Wśród auto­
rów prawidłowych odpowie­
dzi rozlosowany zostanie kom 
piet długopisów.

Nagrodę za ubiegły tydzień 
wylosowała Krystyna La- 
wrenz, zam. w Przodkowie, 
pow. Kartuzy. Nagrodę wy­
syłamy pocztą.

A oto prawidłowe odpowie­
dzi na pytania z ubiegłego ty­
godnia: 1. — Żyrardów, 2.
— 5 lutego, 3. — z Berlina. 
4. — 50 min, 5. — L. Sztrou- 
gał, 6. — do Kairu.

Green, którego Hudson wycho 
wywał jak własnego syna,

ZATOPIONY PORT
U brzegu libijskiego półwy­

spu Cyrenajka, w miejscu, 
gdzie dziś stoi? kitka? hylko nę** 
dznych chat rybackich, nie­
gdyś Fen4c,ptinie ? Założyli- < port, 
któremu nadano n zwę Apollo 
nia. Miasto liczyło w okresie 
swego rozkwitu kilkadziesiąt 
tysięcy mieszkańców, do jego 
portu zawijały ogromne ilości 
fi-ohtowców, które z Apoll i- 
nii zabierały ładunki zboża do 
rzymskich portów w Puteoli i 
Ostii. Apołłonię jednak, podob­
nie jak wiele innych miast le 
żącyrli w tej strefie, połknęło 
pewnego razu morze w wyni­
ku potężneg trzęsienia ziemi. 
Mniej więcej połowa miasta i 
wszystkie zabudowania porto­
we razem z urządzeniami for- 
tyfika /jnymi, leżą na dnie 
Morza Śródziemnego. Wypra­
wa brytyjska, która prowadzi­
ła badania Apollonii w latach 
1958—1960 sporządziła dokład­
ne plany starożytnego miasta 
I jego dwóch portów.

KRĄŻOWNIK kontra 
„PASAŻER”

W kronice zderzeń statków 
na. morzu, dość niecodzienna 
była katastrofa, która przyda­
rzyła się statkowi oasażerskie 
mu „Ołimpica”, siostrzanej 
jednostce znanego z innej ka­
tastrofy morskiej „Titanica”. 
Otóż „Olimpica” najechana zo 
stała przez krążownik „Ilaw- 
ke”, który rozpruł jej burtę 
na długości 40 stóp, a mimo .o 

Gdyby dę to 
stało zginęłoby m. in. dwu­
dziestu milionerów, których 
' "ny majątek oceniano wów 
czas na 500 milionów dola­
rów. Fakt ten nie omieszkała 
odnotować ówczesna prasa 
brytyjska, która w ogóle dużo 
miejsca poświęcała całej spra­
wie, jał że chodziło o rzad­
ki wypadek zderzenia się stat 
ku pasażerskiego z dużym o- 
krętem wojennym. I chociaż 
przyczyn katastrofy, mimo 
długotrwałych rozpraw sądo­
wych, nie ustalono nigdy do­
kładnie, jako dość niecodzien­
ne odnotować warto jeszete 
argumenty, którymi w swojej 
-'bronie posługiwali się ofice­
rowie królewskiej marynarki 
wojennej. Na zarzut miano­
wicie, że nie ostrzegali o ma- 
newrach okrętu właściwymi 
sygnałami dźwiękowymi, odpo 
wiadali po prostu, że... „Hawk”, 
jako ^ okręt Jego Królewskiej 
Mości, nie był do tego zo­
bowiązany...

PŁYWAJĄCE MOTYLE
Wśród żyjących w morzu 

robaków, nie mających zgoła 
<T>rio qob'e zwykle 

nrzy tym terminie wyobraża­
my, ciekawą formę mają pła­
zim Nibv mięsiste liście su­
ną one między glonami, in­
nymi zwierzętami, czy ponad 
dnem i, chociaż na ogół mają 
barwę brunatną, niektóre pięk 
nością i świetnością harw ry­
walizować mogą całkowicie ? 
motylami. Wykonują nawet w 
wodzie ruch'- ktdre można oy 
z łatwością określić jako fru­

wanie. Są przy tym niesamo­
wicie żarłoczne. Jeśli nie znaj 
dują pokarmu pochłaniają 
swoje własne narządy wewnę­
trzne chudnąc przy tym co­
raz bardziej i wreszcie giną.

• Wyszukał: M. N-

AerÖpÖciqg — 
metro■I

Francuski aeropociąg po 
przeprowadzeniu w 1966 

r. pierwszych pomyślnych 
prób na 6-kiłometrowej tra­
sie koło Wersalu, był dalej 
ulepszany ,i poddawany pró­
bom na specjalnie wybudowa­
nym już 18-ki!ometrowym to 
rze pod Orleanem, Obecnie 
należy oczekiwać budowy 
pierwszej linii, prawdopodob­
nie między Orleanem a Pa­
ryżem, dla tego najszybsze-“ 
go po samolocie środka komu 
nikacji.

Francuski aeropociąg, ^które­
go zdjęcia z próbnej jazdy I 
opis podaje „Paris Match”, 
posuwa się po 1 szynie be­
tonowej, a właściwie 3 mm 
nad nią, na powietrznych po 
duszkach. Szyna położona jest 
na wiadukcie wzniesionym na 
słupach 6-metrowej wysokoś- 
r: Wnętrze pociągu, który
może zabrać 80 pasażerów, 
przypomina wnętrze samo­
lotu.

Również gwizd 2 potężnych 
motorów turbinowych (po 
1500 CV każdy), jaki towarzy 
szy ruszaniu pociągu przypo 
mina start samolotu. Aero­
pociąg nie potrzebuje długie­
go rozruchu, już po półtora- 
minutowym pędzie osiąga 
szybkość 250 kra/godz., która 
może zwiększyć do 300 
km/godz. Na razie jest to 
więc najszybszy pociąg świa 
ta, dwukrotnie szybszy od ja­
pońskiego Tokaido.

Obserwatorzy z 20 krajów 
przyglądają się z zaintereso­
waniem przeprowadzanym pró 
bom uważając, że tego rodza­
ju lokomocja jest szczególnie 
użyteczna na odległościach 
do 300 km, zbyt krótkich dla 
szybkich samolotów.

Może za 10 łat aeropociąg! 
będą kursować między wiel­
kimi miastami spełniając funk 
cję szybkiej i taniej komu­
nikacji, podobnie jak metro 
w mieście. (t)

Paryż miłoici
Do kolekcji paryskich 

baedekerów przybyła no­
wa pozycja — „Przewod­
nik po Paryżu miłości”, 
którego autorami są Hen­
ri Gault i Christian Mil­
ian. Autorzy, którzy napi­
sali także gastronomiczny 
przewodnik po Paryżu, 
zdradzają tym. razem żo­
łądek dla serca. Ulica po 
ulicy, dom po domu kre­
ślą małą historię miłosną 
paryżan słynnych i mniej 
znanych. Zdrada to jednak 
niewielka, a sam temat 
nie tak znów daleki od 
gastronomii — na ogół 

galant przed udaniem się 
do łóżka zasiada do stołu•

i


